R": 


2.0 


Tom XXTIT. 


ZARYS ROZWOJU 


PRZĘDZALNICTWA BAWEŁNY.” 


Pod nazwą przędzy, rozumie się w technice i handlu, je- 
dnostajną, równą i ciągłą nić, wyrobioną z pewnej liczby 
włókien roślinnych lub zwierzęcych. Materyał zdatny do 
przędzenia czyli tak zwane przędziwo, powinien składać się 
z oddzielnych, względnie długich, cienkich, mocnych i gięt- 
kich włókien. Następujące włókna w większym lub mniej- 
szym stopniu posiadają wymienione własności i dla tego mo- 
gą być uważane za przędziwo: 1) wełna owiec i niektórych 
innych zwierząt, składająca się z oddzielnych włosów, — 
2) włóknista powłoka łodygi wielu roślin np. lnu, konopi, 
dżutu i t.d., składająca się z połączonych ze sobą włókien, — 
3) bawełna czyli włókna okrywające nasienie rośliny zwa- 
nej gossypium, —4) jedwab” czyli nitka, jaką jedwabnik okrę- 
ca się przy swoich przemianach, tworząc t. z. oprzęd (kokon). 
Pomiędzy materyałami włóknistemi pochodzenia roślinnego, 
pierwsze miejsce zajmuje bezsprzecznie bawełna, z przyczy- 
ny wielce rozpowszechnionego jej użytku. — Otrzymuje się 
ona, jak to już nadmieniliśmy, z rośliny zwanej gossypium, 
należącej do gatunku malw, i przedstawiającej 3 główne od- 
miany: drzewo, krzak i trawę; z pomiędzy tych odmian krzak 
dostarcza najlepszego gatunku przędziwa, dla tego też naj- 
więcej jest uprawianym. Roślina bawełniana zalicza się do 
roślin trwałych; w niektórych krajach jest ona trzech lub 
wieloletnią, po większej części uprawianą jest jednak coro- 
cznie.— Pomiędzy rozmaitemi gatunkami zachodzi znaczna 
różnica w łodygach, liściach, kwiatach i włóknach. Łodyga 
zwykle jest gałęzistą, korzeń włóknistym i wrastającym 
prostopadle w ziemię. Wysokość rośliny różni się od 2 do 7 
stóp, a niektóre gatunki dochodzą do 20 stóp. Wysokość ta 
jest jednak rzeczą względna, gdyż jedno i to samo nasienie 
może wydać krzew lub drzewo, stosownie do klimatu okolicy, 
w której jest uprawiane. 

Na Malcie i Korsyce, w Neapolu i Sycylii, na południu 
Francyi i w ogóle nad brzegiem morza Śródziemnego, z tych 
samych nasion wyrasta tylko rodzaj trawy, zwanej g. kerba- 
ceum, częstokroć niedojrzewającej nawet z przyczyny obni- 
żenia się temperatury. W krajach gorących, przy większej 
jednostajności klimatu, szczególnie w krajach pod równi- 
kiem, roślina dojrzewa zawsze i dosięga znacznej wysoko- 
ści. — Kielich kwiatu bawełny ma podobieństwo do kubka 
5-cio zębowego, utwierdzonego w 3-liściastej osadzie; kwia- 
ty są koloru różanego lub żółtawego. — Liście sercowego 
kształtu, mniej lub więcej szerokie, wykazują 3, 5 lub 7 zę- 
bów zaokrąglonych lub zaostrzonych. Owoc jest podługo- 
waty w kształcie torebki, wielkości orzecha włoskiego, zwy- 
kle o 3-ch przegródkach, w których znajduje się od 3—8 
ziarn nasiennych wielkości grochu. Ziarna te są zielone lub 
czarne, a stosunkowo do dobroci gatunku oddzielają się od 
włókien z większą lub mniejszą łatwością. Są one okryte 
włóknami koloru białego, żółtawego lub szarawego, które 
stanowią właśnie to, co nazywamy w handlu bawełną suro- 
wą, a w technice przędziwem bawełnianem. 

Nie wszyscy botanicy zgadzają się na jedno co do liczby 
odmian bawełny, odróżniają ich bowiem od 5 do 40; następu- 
jąca jednak klasyfikacya zdaje się być wystarczającą: 

1) Gossypium herbaceum, należy do traw, — ma 4 do 6 
stóp wysokości, kwiaty żółte, nasiona okryte puszkiem szara 


1) Niniejszy artykuł stanowi powtórzenie wykładu p. St. Kaczo- 
rowskiego, w gronie techników. Mając na uwadze, że omawiany przedmiot 
mało jest znanym szerszemu ogółowi techników krajowych, autor zmu- 
szony był ograniczyć się ogólnym poglądem na przedmiot, wyłożonym mo- 
żliwie przystępnie z pominięciem szczegółów specyalnych. Ten sam 
wzgląd skłania nas do pomieszczenia w Prz. Techn. pracy p. St. Kacżo- 
owskiego w tem przekonaniu, że niniejszy artykuł stanowić będzie niejako 
wstęp do artykułów bardziej specyalnych, których w tymże przedmiocie 
oczekujemy od p. St. Kaczorowskiego i od innych techników krajowych 
pracujących w przemyśle bawełnianym. (Przyp. Red). 
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wym, włókna krótkie. Miejsca uprawy: Indye, Chiny, Arabia, 
Persya, Mała Azya i po części Kgipt. 

2) G. arboreum. Drzewo to dosięga 20 stóp wysoko- 
ści; kwiaty ma czerwone, nieco żółtawe od spodu, nasiona 
okryte również szarawym puszkiem i biało-żółtawemi włó- 
knami. Ojczyzną tego drzewa są Indye, Chiny, Arabia i Egipt. 

8), G. barbadense ma 6—15 stóp wysokości, kwiaty 
żółte, ziarna czarne bez krótkiego puchu, wyróżniającego 2 
pierwsze rodzaje; włókna posiada długie, piękne i połyskuja- 
ce. Miejsce uprawy: Indye Zachodnie; stąd prawdopodobnie 
przeniesiono ten gatunek do Stanów Ameryki Północnej, 

li. peruvianum rośnie w Ameryce Południowej, ma 
10—15 stóp wysokości, odróżnia się wielkoliściastemi żółte- 
mi kwiatami; owoce ma długie i szerokie, zawierające po 8 
do 10 ziarn nasiennych zrośniętych razem, włókna—długie 
biało-żółtawego koloru. 

Uprawa bawełny udaje się we wszystkich krajach ma- 
jących Średnią temperaturę 20—28° R. (jednakże udaje się 
niekiedy i przy 169 R.). W ogólności rośnie ona na półkuli 
północnej do 409 szerokości geogr. i rozciąga się w Azyi na 
Chiny, Japonię, Indostan i Persyę; w Ameryce—na większą 
część Stanów Zjednoczonych; w Europie spotyka się na Wy- 
spach morza Śródziemnego (Sycylii i Malcie), w Hiszpanii do 
Walencyi, we Włoszech do Neapolu i wreszcie w Krymie.— 
Na półkuli południowej uprawa bawełny ustaje już przy 30° 
szerokości. — Bawełna najlepiej udaje się w miejscowościach 
niezbyt odległych od wybrzeża morskiego. Jednakże w kli- 
macie wilgotnym lub dźdżystym, uprawa jej nie daje korzy- 
stnych wyników. 

, W Ameryce Północnej sadzenie ziarn odbywa się 
w pierwszej połowie kwietnia, a okwitnięcie następuje w dru- 
giej połowie lipca. Wzrost trwa 6 lub 7 miesięcy i roślina 
dojrzewa dostatecznie przy temperaturze 40° R. Zbiór ba- 
wełny Zaczyna się we wrześniu i codzień musi być przedsię- 
brany, ponieważ nie na raz wszystkie torebki się otwierają, 
a dojrzałe nie mogą pozostawać dłużej na powietrzu bez 
uszkodzenia, Z tego powodu zbiór bawełny na jednej plan- 
tacyi odbywa się od 2 do 4-ch miesięcy. — Dojrzałość owocu 
określa się burym kolorem powierzchni torebki i jej rozpę- 
knięciem się na krzyż, lecz i ta dojrzałość przedstawia się 
rozmaicie, a to zależnie od klimatu —W krajach mniej gorą- 
cych, przy zupełnej dojrzałości, torebka owocu otwiera się 
bardzo mało albo nawet pozostaje zupełnie zamkniętą. W go- 
rących zaś krajach wielka ilość owoców otwiera się na raz 
i włókna wychodzą otworami w większej lub mniejszej ma- 
sie, stosunkowo do stopnia ich elastyczności i pełności owocu. 

Zbiór odbywa sie dwojako: albo przez zrywanie tore- 
bek owocowych rękami, z pozostawieniem zwierzchniej łupi- 
ny przy łodydze, albo też przez ścinanie łodygi wraz z owo- 
cami, wysuszenie takowej i oderwanie następnie rękami. Je- 
den robotnik może zebrać około 50 funt. przy sprzyjającej 
pogodzie, przy złej około 25 funt. Jeden krzak wydaje od 
i/, do 1 funt. bawełny, zależnie od urodzaju. — Zauważono, 
że zbiór jest obfitszy, gdy kwitnięcie jest wcześniejsze. Pora 
zbyt deszczowa rozwija liście kosztem owocu; po dojrzeniu 
nawet deszcz jest szkodliwy, zamyka bowiem strączki, żólci 
i psuje bawełnę.— Niejednokrotnie zbiór bawełny opadnięty 
zostaje przez chmary owadów i gąsiennie, tak żarłocznych, 
że w przeciągu jednej nocy czynią one znaczne spusto- 
szenia. 

Po zbiorze na plantacyach zaczyna się wybieranie, nad 
czem pracują zwykle kobiety; odrywają one łupiny, oddziela- 
ją nieczystości i liście, jak można najlepiej, wszystkie zaś 
niedojrzałe, przejrzałe lub zepsute torebki odłożone zostają 
na bok. Następnie wybrane włókna rozkłada się cienką 
warstwą na deskach, celem dostatecznego przeschnięcia na 
słońcu, i pozostają one tam 1 do 4 dni zależnie od pogody 
w jaką były zbierane. 

Taka bawełna zawiera jeszcze ziarna nasienne przyro- 
śnięte do włókien, które trzeba oddzielić.—Czynność ta usku- 
tecznianą była dawniej za pomocą rąk ludzkich, a jeden 
człowiek zaledwie mogł oczyścić 4 kg dziennie. Najpierwszą 
i najprostszą maszyną, używaną początkowo w Indyach 
i Egipcie do oddzielania ziarn, jest tak zwany roller-gin; 
skład tej maszyny jest następujący: 2 drewniane żłobkowa- 
ne walce, mogące być dowolnie do siebie zbliżone. Obrót 
nadaje się walcom w odwrotnym kierunku, przed niemi zaś 
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porusza się pokład bez końca, który rozłożoną na nim baweł- 
nę doprowadza do waleów, zabierających włókna na drugą 
stronę (gdzie się takowe zbierają), ziarnka zaś nie mogąc 
przejść odrywają się i spadają na dół. —Maszyna taka mogła 
dziennie oddzielić 20 do 30 kg włókien. W ostatnich czasach 
przyrzad ten zupełnie został zmieniony; obecnie używany jest 
powszechnie t. z. sow-gin, mogący przerobić około 500 4g 
dziennie. Różnica w wadze przed oczyszczeniem i po oczy- 
szczeniu od nasion jest znaczną; zwykle z 4-ch funtów otrzy + 
muje się 1 funt czystych włókien:— Oddzielone nasiona ba- 
wełny mają obecnie coraz większe zastosowanie w technice, 
gdyż wyrabiany jest z nich olej maszynowy; w stosunku do 
cen bawełny wartość tych ziarn stanowi 18%. 

Bawełna wysyłana do odległych krajów, pakowaną 
jest najczęściej w worki dżutowe i prasowaną bywa pod 
silnem ciśnieniem hydraulicznem, ażeby dosięgnąć minimum 
objętości, przy maximum wagi, poczem ściśniętą zostaje że- 
laznemi obręczami, tworząc t. z. bele. Waga i objętość tych 
bel znajduje się w stosunku odwrotnym do łatwości przewo- 
zu z miejsca uprawy do portu.—Bele z Brazylii nie przewyż- 
szaja 80 kg, z Egiptu maja do 2204g a z Ameryki Półn. 
około 230 kg. Siła z jaką bawełna jest prasowaną, pozosta- 
je także w odwrotnym stosunku do dobroci towaru i dlatego 
też lepsze gatunki prasowane są mniej niź poślednie, a to 
dla uniknięcia uszkodzeń w bawełnie długowłóknistej. 

O początku uprawy bawełnianej mamy wiadomości bar- 
dzo niepewne. Prawdopodobnie przez długi czas nie znano War- 
tości tego puchu roślinnego pochodzącego z bawełny, rośliny 
zwracającej jednakże uwagę pięknemi liściami i wdzięcznym 
kwiatem. _Niepodobna też określić nietylko kto i kiedy ale 
nawet gdzie i który naród zaczał ją najpierw zastosowywać. 
Prawdopodobnem jest tylko, że bawełna uprawianą była od 
najdawniejszych czasów w Indyach i w Persyi. Niektóre 
księgi hebrajskie wspominają o wełnie z rośliny o liściach 
winogronowych, co przedstawia pewne podobieństwo do liści 
bawełny. W Piśmie Św. jest także w zmianka o tkaninach 
z włókien rośliny a4yłon pochodzącej z Egiptu. Drugi wyraz 
tamże wzmiankowany jest kouttonett, co miało oznaczać ko- 
szulę, skąd greckie ytwv, a którego pierwiastek koutton 
istnieje i w innych językach semickich i to dla oznaczenia 
bawełny. —/erodot w swojej historyi wspomina, że Egipcya- 
nie obwijali ciała nieboszczyków we wstążki zaprawiane 
gumą, a tkane z puchu roślinnego; wspomina również tamże, 
że w liczbie produktów indyjskich jest drzewo dzikie, które- 
go owoce zawierają rodzaj wełny ładniejszej i delikatniej- 
sze od wełny owiec, a z której indyanie robią tkaniny. —Po- 
dług badania niektórych uczonych wstążki mumij egipskich 
maja być robione z bawełny, inni wszakże badacze zaprze- 
czają temu. Lecz chociażby pod mikroskopem nie można 
było dokładnie rozróżnić śladów bawełny, to prawdopodo- 
bnem jest jednak, że w przeciągu 25 wieków ustrój jej zu- 
pełnie się przekształcił w tkaninie, a tem bardziej jeszcze 
pod wpływem płynów, których działanie na bawełnę nie jest 
znanem. Jakkolwiek zresztą dawnem być może używanie 
bawełny, to jednak (pomimo wyjątkowo korzystnych wła- 
sności przędzalnych), len i wełna co do czasu, wyprzedziły 
bawełnę. 

Użycie bawełny znanem było w Europie w począt- 
kach ery chrześcijańskiej; próby przyswojenia tego drogo- 
cennego drzewa czyniono już w Hiszpanii około II-go stule- 
cia, następnie zaniechano tego, i dopiero około X stulecia 
uprawa ta została na nowo wskrzeszoną. Z Hiszpanii uprawa 
bawełny przeszła do Sycylii, Włoch i Grecyi.—W XIII stu- 
leciu głównym rynkiem bawełnianym była Grenada, w XIV 
Wenecya, w XV Flandrya, w XVII Holandya. Wreszcie 
Anglia stawszy się pierwszą morską i handlową potęgą, Zza- 
garnęła cały ten przemysł, który najpierw skupił się w Lon- 
dynie, wkrótce jednakże przeszedł do sąsiednich miast. 

Ażeby jakiekolwiek przędziwo można było poddać przę- 
dzeniu sposobem ręcznym lub automatycznym, należy mate- 
ryał ten oczyścić całkowicie od obcych mu przymieszek, od- 
dzielić włókna jego jedno od drugiego, wyprostować je nale- 
życie, pozbawić sypłów i węzłów, i jak można najlepiej ró- 
wnolegle ułożyć. A ponieważ, ani jeden z materyałów włó- 
knistych, w tym stanie, w jakim się spotyka w sprzedaży, 
nie posiada podobnych własności, to dla wyprzędzebia tako- 
wego potrzeba go przedewszystkiem należycie oczyścić, 
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Tym sposobem wyrabianie przędzy składa się z czynności 
przedwstępnych i właściwego przędzenia. Przy maszyno- 
wem przędzeniu, czynności przygotowawcze powinny być 
dwojakie: właściwe oczyszczenie włókien i następne przypro- 
wadzenie oczyszczonego przędziwa do tego stanu, w jakim 
możnaby go przerabiać na nitkę ciągłą i długą. 

Sposoby oczyszczania przędziwa warunkują się rodza- 
jem włókien i dla każdego ich rodzajn są różne; sposoby zaś 
dalszej przeróbki mało się różnią od siebie. Przędzenie 
w najprostszej swej formie, polegające na ciągłem wyciaga- 
nin kilkunastu włókien palcami jednej ręki i jednoczesnem 
skręcaniu tychże włókien około podłużnej ich osi palcami 
drugiej ręki, powstało już w głębokiej starożytności i w wie- 
lu miejscowościach bez żadnej zmiany utrzymuje się po dziś 
dzień. Nadzwyczajne postępy cywilizacyi narodów europej- 
skich w ostatniem stuleciu, nie mogły pozostać bez wpływu 
i na przędzalnictwo, które z ręcznego prędko przekształciło 
się w automatyczne, stanowiące obecnie główny spo- 
sób wyrabiania przędzy.—W każdym razie za kolebkę prze- 
mysłu bawełnianego uważać można Indye Wschodnie. Pier- 
wotne czynności przy wyrobie tkanin w Indyach, utrzymują 
się tam dotąd bez zmiany, z wielkim fanatyzmem,—a stanowiąc 
pierwowzór naszego przędzalnietwa i tkactwa, są niewąt- 
pliwie nader interesujące. — Według listu misyonarza 
francuskiego, czynność przędzenia i tkania odbywa się tam 
w sposób następujący: Po zbiorze i przesuszeniu bawełny, 
takowa oddzieloną zostaje od ziarn za pomocą drewnianych 
walców, poczem przeczesują ją palcami, na podobieństwo sku- 
bania szarpi, a następnie za pomocą uderzeń trzciną 
oczyszczają i oddzielają włókna, i nadają im giętkość. 
Następnie na kołowrotkach wyrabia się nić, dobroć której 
zależy li tylko od zręczności robotnika, —Z otrzymanej w ten 
sposób przędzy tkacze wybierają grubszą na osnowę, a cień- 
szą na wątek; gotują ją, a następnie gorącą pogrążają w zi- 
mną wodę. Wyżąwszy dobrze, pozostawiają ją wilgotna 
w przykrytem naczyniu przez 3 dni i wreszcie suszą na słoń- 
cu, W tymże czasie wbijają oni na równem miejscu trzciny 
bambusowe, około 3 stóp wysokie, w odległości dwóch stóp 
jedna od drugiej, przyczem liczba ich zależy od długości ma- 
jącego się tkać płótna. Po tych czynnościach przedwstęp- 
nych, małe dzieci zarzucając w biegu nitki pomiędzy te bam- 
busy, przeplatają je, co czynią dotąd aż liczba nitek nie bę- 
dzie zupełną. Następnie wyjmuje się trzciny z ziemi wraz 
z nićmi, co tworzy jakby rodzaj drabinki, która odniesioną 
zostaje do stawu, tamże namoczona, a potem wysuszoną; po- 
rwane nitki zostają naprawione, a całą drabinkę układa się 
na drewnianych kozłach, gdzie nici natarte zostają woda go- 
towaną z ryżem, a po oczyszczeniu miotełkami i uporządko- 
waniu— oliwą; skutkiem tego nici nabierają równości, jedwa- 
bistego połysku i giętkości. Tak wykrochmalona osnowa 
nawiniętą zostaje na krosna, wytkaną i wybielona, która to 
czynność najstaranniej bywa uskuteczniana. Po kilkakro- 
tnem nakropieniu wodą z rozpuszczonym kałem krowim, roz- 
ciąga się płótno na ziemi, a potem zwija w walce i umieszcza 
ponad parami wody, która rozpuszczając sole gnoju, usuwa 
nieczystości. —Tak przygotowane płótno, jeszcze raz natarte 
zostaje roztworem wapna i pewnej białej glinki, które to 
przetwory pod działaniem pary wodnej ostatecznie czyszczą 
płótno, doprowadzając go do doskonałej białości. Nakoniec 
po starannem wypłókaniu i wysuszeniu na słońcu, tkanina 
składa się w sztuki, które ułożone zostają na równej desce, 
i tłaczone wielkiemi ciężarami, przez co płótno nabiera pię- 
knego połysku ilustru. W całem tem postępowaniu widzi- 
my pewne podobieństwo do bielenia i wykończania naszych 
płócien, co jednakże dopiero od jakich lat 60 u nas jest pra- 
ktykowane. Pomimo wysokiego wydoskonalenia swego, 
przemysł nasz zapewne nieraz jeszeze może skorzystać ze 
sposobów z taką ścisłą drobiazgowością uskutecznianych 
przez indusów. (d. ©. n.) 


St. Kaczorowski, inż, 
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(Tab. XV.—Dok.) 5. 


Przechodząc do opisu projektu wodociągu ze zdrojów 
„w fiegulicach, korzystać będę ze szkiców i notat zebranych 
\ przy przeglądaniu planów ś.p. Klugera, według których poda- 
łem na tab. XV (rys. 1) profil podłażny wodociągu, odnoszący 
się do trasy poprawionej na mapie (tab. XII) przez autora pro- 
jektu. Profil podłużny wykazuje, iż wodociąg, z powodu nie- 
regularności gruntu naturalnego został zaprojektowany czę- 
SCIOWO Jako kanał betonowy, a na przestrzeniach głębszych 
dolin i rozpadlin, pod postacią syfonów, ułożonych z rur że- 
laznych podziemnych. 

Odległość zdrojów regulickich od środka rynku kra- 
kowskiego, wynosi w linii prostej 29 km. Wieś Regulice, na- 
leżąca do klasztoru $-go Andrzeja, leży pod Alwernią, w po- 
wiecie Chrzanowskim. Stronę wschodnio-północną Regulic 
zamykają wzgórza, ciągnące się jednem pasmem od Ten- 
czynka przez Rudno do Nieporaża; dosięgają one w tem 
miejscu wysokości 320 m ponad poziom morza. Północ zaj- 
muja „Obłaski*, skierowane pochyło ku Regulicom. Od stro- 
ny zachodniej ciągną się wzgórza „Szymota*, których część 
poładniowa, pokryta polami ornemi, przechodzi w płasko- 
wzgórze „Płasko-regulickie'. 

Cały obręb zdrojowy regulicki (mówi inż. Kługer) leży 
na stokach wzgórzy, po stronie wschodniej i zachodniej po- 
łożonych. Najprzód, na północo-wschodzie od Regulice, u stóp 
góry Brandyski, tryska pięć zdrojów zwanych „na rzeczkach', 
trzy po południowej stronie potoczku, a dwa po północnej. 
Następnie w samej wsi Regulice, mniej więcej naprzeciw 
kościoła, wypływa od niepamiętnych czasów zdrój złożony 
z pięciu czy sześciu poziomych żył wodnych, wydobywają- 
cych się ze szczelin pionowo wznoszącej się nad niemi skały, 
a znowu około dworu wytryskają z pod skały trzy zdroje. 
Wreszcie, w odległości 2 km na północ od Regulice, wytryska 
zdrój nieporazki, a w zachodniej stronie—zdrój siemocki, oba 
źródła dość obfite, a co do jakości równe głównym zdrojom 
regulickim'. 

Główny zdrój regulicki, położony naprzeciwko kościo- 
ła, wydaje 8640 më wody na dobę, czyli 100 / na sekundę, — 
mógłby więc juź sam może, wystarczyć na dzisiejsze a na- 
wet i późniejsze potrzeby miasta. Dziś bowiem potrzeba 
tylko 6650 më na dobę, czyli 77 / na sekundę, — a żądanem 
jest na przyszłość 9500 m*, czyli dla stutysięcznej ludności 
po 95 / na mieszkańca, na dobę. Na zaspokojenie tych po- 
trzeb pozostają inne zdroje w Regulicach, mogące dostar- 
czyć razem około 3000 m3 wody na dobę. Inż. Kluger przyj- 
mował, że zdrój główny wytryska na wzniesieniu 54,4 m po 
nad rynkiem krakowskim. Późniejsza niwelacya wykazała, 
że to wzniesienie wynosi 58,4 m, co tem bardziej jeszcze po- 
zwala dostarczać wodę na najwyższe piętra. 

Zdroje regulickie połączone, tworzą rzeczkę „Reguł- 
kę”, obsługującą 12 młynów i tartaków. Na swym krótkim 
przebiegu, rzeczka ta dostarcza siły około 51 k. p. Ocenia- 
jac wartość 1 k. p. na 420 złr. rocznie, dochód roczny z Re- 
gółki wynosi 21 420 złr., a skapitalizowany na 5%, daje war- 
tość rzeczki w sumie 428400 złr. Inż. Kługer sądził, że 
koszt zakupu głównego zdroju i wynagrodzenie młynarzy nie 
przewyższy 150000 złr. Jak nasz rachunek wykazuje, suma 
ta może być łatwo przekroczoną. 

Woda ze zdrojów regulickich jest istotnie bardzo do- 
brą, ale jej własności nie dają rękojmi czy pozostanie nie- 
zmienioną po przebieżeniu 35 4m w kanale. 

„, Wodociąg, zaprojektowany przez inż. K/vgera, składa 
się z czterech głównych części. Pierwszą stanowi komora 


') Por. zeszyt majowy Przegl. Techo. z r. b., str. 101. 
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zdrojowa, pokrywająca dzisiejsze zagłębie zdrojowe. Częścią 
drugą jest własciwy wodociąg, składający się z 14-tu kawał- 
ków kanału betonowego, mających od 38 m do 4836 m dtug., 
razem 23 013 m, — zaprojektowanych ze spadkiem od 0,0003 
do 0,001, wynoszącym ogółem na całą długość ód Regulic do 
wodozbioru, 13,9432 m. W dolinach mających 14 m lub 
mniej głębokości, zaprojektowano mosty akweduktowe mu- 
rowane, w liczbie pięciu, których całkowita długość wynosi 
1457 m, we wszystkich zaś głębszych dolinach i parowach— 
syfony z rur żelaznych, pomiędzy kończącemi kanał betono- 
wy studzienkami o przekroju poziomym 0,75 m w kwadrat, 
według szkicu poniższego. Syfony zaprojektowane w doli- 


nach od 15 m do 24 m głęb., mają od 294 m do 3553 m dłu- 
gości. Ogólna długość rur w syfonach wynosi 10736 m, 
a ogólna strata ciśnienia przy przebiegu wody przez syfony — 
12,57 m. Ta strata ciśnienia, dodana do całkowitego spadku 
kanału betonowego, daje 26,5132 m, a odjąwszy tę wysokość 
od wzniesienia źródeł po nad rynkiem, podanego powyżej na 
58,4 m, otrzymamy 31,8 m ciśnienia od wodozbioru do rynku. 
Trzecią część projektowanego wodociągu stanowi wo- 
dozbiór (rys. 5, 6) murowany, na 4800 m? wody, umie- 
szczony pod ziemią, na górze S-ej Bronisławy w miejscu 
zwanem Sikornikiem, po stronie Woli J ustowskiej. 
Komora zdrojowa murowana (rys. 3, 4), zaprojektowana 
z cegły fortyfikacyjnej, na zaprawie cementowej, założoną być 
miała w ten sposób ażeby obecny poziom wody w zdroju obni- 
żyć 0 0,6 m i utrzymywać w komorze warstwę wody której 
wysokość nie przenosiłaby 1 m. Jednym bokiem dotyka się ko- 
mora skały z której wytryskują źródła. Wzdłuż ściany, 
w której są drzwi wchodowe, zaprojektowany został gane- 
czek, Z którego można zamykać i otwierać, za pomocą zasuw, 
wyloty kanału betonowego i rury betonowej odprowadzają- 
cej podziemnie nadmiar wody, do sąsiedniego strumyka. Dla 
przewietrzania komory nie zaprojektowano oddzielnych urzą- 
dzeń, polegając na tem, że za pomocą wylotu mającego od- 
prowadzać nadmiar wody dostatecznie odświeżać się będzie 
owietrze wewnątrz komory. Koszt komory obliczony Z0- 
stał na 5700 złr. 
Kanał, prowadzący wodę z Regulice do wodozbioru na 
górze S-ej Bronisławy, zaprojektowany został z betonu, 
o przekroju jajowatym (rys. 2). Beton, złożony z mięsza- 
niny cementu, piasku i żwiru, w stosunku 1 : 3:4, miał 
być ubijany na miejscu, na formie drewnianej (szkiele- 
cie) 0 żądanym przekroju jajowatym. Kanał betonowy miał 
być założony na gruncie naturalnym, bez osnowy (fundamen- 
tu), której potrzebę, autor projektu przewidział tylko na dłu- 
gości 500 m. W ten sposób, kanał 23018 m długi, koszto- 
wałby łącznie ze studzienkami rewizyjnemi (w liczbie 7) 
i wentylacyjnemi (w liczbie 32) 278909 złr., a więc 1 m. b, 
12,12 złr. Sądzimy, że fundament przewidziany został 
przez autora na zbyt małej długości 500 m w stosunku do 23 
km całkowitej długości kanału i że w skutek tego, za podaną 
powyżej sumę nie można by wykonać trwale całej tej budo- 
wy. Po za tem, nie można liczyć na utrzymanie się podobnej 
lepianki w nasypach przykrywających kanał (który na 1,50m 
ma być wszędzie pokryty ziemią). Każdą płytszą dolinę wy- 
padnie niejako zamknąć poprzecznie wałem ziemnym, pokry- 
wającym kanał, a wał taki, podczas deszczów, może być sil- 
nie podmywany. W obec zaś ruchu ziemi otaczającej, kanał 
betonowy wypełniony wodą, nie przedstawia żadnej pewności. 
Inż. Kluger zaprojektował kanał betonowy a nie rurę | 
żelazną, wychodząc z tego założenia, że „chociaż prawdą ` 
A \ 
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jest, iż przy użyciu rur żelaznych możnaby nieco skrócić wo- 
dociąg regulicki, układając rury w linii niemal prostej, bez 
względu na nierówność gruntu, to jednak inne względy ró-, 
wnie ekonomicznej natury, wyłącznego użycia rur nie do- 
puszczą. W dalszym ciągu oblicza autor, że przyjąwszy 
z powodu małego spadku, rurę o wielkiej średnicy choćby 
0,60 m, to takowa z ułożeniem, kosztowałaby 27,50 złr. na 
1 m. b. Całkowity koszt wyniósłby wtedy 27,5 >< 38000 = 
=907 500 złr., podczas gdy przy kanale betonowym z akwe- 
duktami i syfonami, takowy wynosi tylko 882000 złr. 
Sądzimy, że rury 0,60 m średnicy, użyć tu trudno, gdyż 
strata ciśnienia w takiej rurze wyniosłaby według Darcy ego 
35 m, podczas gdy w kanale betonowym z syfonami, strata 
wynosi tylko 26,5132 m. Lecz postawiwszy sobie pytanie, 
jakiej średnicy rury trzeba by użyć aby strata ciśnienia Wy- 
niosła tylko 20 m, przekonamy się że średnica 0,65 m odpo- 
wie temu warunkowi iże otrzyma się prędkość wody—=0,464 m 
przy przepływie 154 / na sekundę Oczywiście koszt takiej 
rury byłby większy aniżeli kanału betonowego, ale. powię- 
kszenie to jest tylko względnem, jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę następującą okoliczność. Autor projektu, pragnąć zmniej- 
szyć koszt syfonów, zaprojektował je z rur o średnicy 0,457, 
przepuszczających w danych warunkach tylko 77 ¿ na sekun- 
dę. Gdyby zaś w przyszłości, potrzeba było dostarczać 9500 
m? na dobę, czyli 110 / na sekundę, wypadłoby albo dopełnić 
wymiany rur w syfonach, albo też ułożyć przy każdym syfo- 
nie drugi jeszcze o tej samej średnicy 0,45 m. Pociągnętoby 
to za sobą zwyżkę kosztów w sumie 216856 złr. (t.j. o koszt 
syfonów według obliczenia w projekcie). O tę kwotę więc 
należy właściwie zmniejszyć przewidywane powiększenie ko- 
sztów, w przypadku zastąpienia kanału betonowego rurą że- 
lazną. 
Przedstawiona na tab. XII trasa wodociągu, mierzy 
35000 m. Trasa ta mogłaby być znacznie uproszczoną, przy 
użyciu rur żelaznych, a może i skróconą o parę kilometrów. 
Rurami łatwo by się było spuszczać w głębie doliny i roboty 
ziemne były by przy rurach znacznie mniejsze. Że zaś sta- 
nowią one ważną pozycyę kosztorysu, tego dowodzą dwie 
sztolnie, projektowane do wykucia w skale, na głębokości 
14—15 m a mające po 500 m długości. Zwiększenie kosztu, 
przy użyciu rur żelaznych sowicie by się zresztą opłaciło, 
gdyż ciśnienie w mieście podniosłoby się o 6 m, co byłoby 
wielee pożądanem ze względu na Wawel. Według bowiem 
projektowanego rozkładu rur w mieście, woda wznosić się 
może tylko na 4 m po nad dziedziniec zamkowy, czyli pod 
pierwsze piętro gmachu. Chcąc podnieść 154 / wody na se- 
kundę, do wysokości 6 m, potrzebaby wykonać pracę równo- 
ważną 154 >< 6 = 924 kgm, czyli posługiwać się siłą 12,3 
k. p., — co kosztowałoby licząc po 420 złr. rocznie od ko- 
nia—5166 złr. rocznie, a wydatek ten po skapitalizowaniu 
na 5%, przedstawiałby wartość powiększenia ciśnienia wody 
o 6 m, wynoszącą 103320 złr. I tę sumę także należy mieć 
na uwadze, gdy mowa o większym koszcie rurociągu. Nadto, 
zwyżka ciśnienia pozwoliłaby zbudować drugi wodozbiór na 
Wawelu, który byłby nader korzystnym dla całości wodocią- 
gu, gdyż pozwoliłby zasilać z dwóch stron rurę główną (jak 
w klasycznym wodociągu Henryka Darcyego w Dijon), 
utrzymywać w nocy znaczniejszy zapas wody, i ułatwilby za- 
silanie oderwanego niejako wodociągu, na Stradomiu. 
Inż. Kluger, dając pierwszeństwo kanałowi betonowemu 
w obec rur żelaznych, przytacza między innemi, tę okoli- 
czność, że peryodyczne czyszczenie rurociągu żelaznego jest 
niemożliwem. Sadzimy jednakże, że skoro woda jest zupeł- 
nie czystą, a taką ma być woda z Regulice, to nie da ona ża- 
dnego osadu w rurach, a tem sam i czyszczenie jest zbyte- 
cznem. W ciągu praktyki naszej, otwieraliśmy wodociągi 
z rur o 26" średnicy, po 25 latach ich działania, a wszędzie 
gdzie woda była istotnie dobrą i nie prowadzącą namułu, 
tam i rury były zupełnie czyste, prawie bez osadu. Nato- 
miast, zdaje się nam, że kanał betonowy sam z siebie dostar- 
czyć może materyału zanieczyszczającego i to właśnie naj- 
więcej podczas rewizyj, przy ruchu człowieka wewnątrz ka- 
nału, okruchy zaś te mogą zapychać syfony z rur żelaznych 
i tworzyć zapory trudne do usunięcia, pomimo starannie ob- 
„ myślonych kranów i studzienek. 
s Autor projektu obawiał się rurociągu żelaznego, ze 
` względu na 11000 spojeń mufowych,— my się obawiamy ka- 


nału betonowego, z uwagi na większą jeszcze liczbę spojeń “ 
przy budowie, postępującej naprzód kręgami. Rurociąg że- 
lazny można próbować częściami pod ciśnieniem, przy kana- 
le zaś jakakolwiek próba jest niemożebną. Nadto, przy ru- 
rach, odszukanie miejsca uszkodzonego jest łatwiejszem, 
gdyż wystarczy kontrola wysokości ciśnienia hydrostaty- 
cznego. 

W końcu, za rurociągiem żelaznym a przeciwko kana- 
łowi betonowemu, przemawia i ta okoliczność, że woda, 
przepływająca przez rurociąg bez zetknięcia się z powietrzem, 
nie może podlegać żadnym zmianom co do swych zalet, pod- 
czas gdy w kanale, przewietrzanym za pośrednictwem stu- 
dzienek i szybów rewizyjnych, zmiany takie mogą mieć 
miejsce. Kanał zaś, bez wentylacyi jest niemożebny, gdyż 
stęchlizna stałaby się nieuniknioną. ~ 

Wracajac do opisu projektu, zaznaczamy, że wodo- 
zbiór zaprojektowany z cegieł na zaprawie cementowej, 
z otynkowaniem cementem ścian wewnętrznych, przedzie- 
lony jest murem wewnętrznym na dwa zbiorniki (rys. 6). 
W obu końcach tego maru znajdują się izby (kamery), z któ- 
rych pierwsza, dopływowa, ma dno założone o 4 m powyżej 
dna zbiorników, jak to przekrój poprzeczny wykazuje 
(rys. 5) W pośrodku ściany przedziałowej dno wodo- 
zbioru jest pogłębione na 0,60 m, a w pogłębieniu tem umie- 
szczoną jest rura żelazna łącząca ze sobą dwa zbiorniki. 
Druga izba, odpływowa, ma dno położone o 0,60 m poniżej 
dna wodozbioru. Obydwa zbiorniki połączone są z rurą do- 
pływową od kanału, i odpływową do miasta, a nadto trzeci 
system rur służy do opróżniania każdego zbiornika oddziel- 
nie a także do odprowadzania na zewnątrz nadmiaru wody, 
wchodzącego do rur przelewowych pionowych. W zbiorniku 
bowiem wysokość wody nie może przenosić 4 m, gdyż inaczej 
kanał betonowy ulegałby przepełnieniu. Rury obsługujące 
wodozbiór mają mieć średnicy 0,45 m a rura prowadząca 
wodę do miasta 0,60 m,— co nie wydaje się nam uzasa- 
dnionem. 

Czwartą część projektu stanowi sżeć rur miejskich. Od 
wodozbioru idzie przez Błonia, rura o 0,60 m średnicy, sta- 
nowiąca jedyne połączenie sieci z wodozbiorem. Sądzimy że 
byłoby bezpieczniej urządzić dwa połączenia, prowadząc 
zwłaszcza drugie przez teren więcej zabezpieczony od zale- 
wów aniżeli Błonia, np. gościńcem Zwierzynieckim. Sieć rur 
zaprojektowaną została nader sumiennie i starannie, i ta 
część projektu przedstawia trwałą wartość, Ułożonych ma 
być 44738 m rur, pięciu kalibrów: 0,60—0,45—0,30—0,15 
i 0,10 m. Wytrysków (hydrantów) zaprojektowano 182, kra- 
nów 169, studzien publicznych 9, wodotrysków 3. 

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach, całość pro- 
jektu wodociągu regulickiego. Przedewszystkiem zaznaczyć 
wypada, że pierwszy to projekt wodociągu dla m. Krakowa, 
obrobiony sumiennie i starannie, przez specyalistę, Sądzimy 
wszakże, że uważanie tego projektu za jedyny, odpowiedni 
dla miasta, nie jest jeszcze dostatecznie uzasadnionem. Same 
źródła regulickie nie zostały wcale zbadane i niewiadomo czy 
liczyć można stanowczo na ich trwałość i czy nie oddziała 
na nie kiedy bliskość okolie kopalnianych Chrzanowa i Ja- 
wołźnicj wssrółając katastrofę w rodzaju tej, jaka miała” 
miejsce w Cieplicach, gdy od wieków tryskające źródła 
w jednej chwili ustąpiły i dopiero po mozolnych staraniach 
zostały odzyskane, przy czem jednakże trzeba obecnie pod- 
nosić wodę na wysokość 39 m w szybie umyślnie w tym celu 
zbudowanym.  Grantowne wystudyowanie podstaw projektu 
inż, Kluger'a, jest więc obecnie koniecznem, — co się zaś ty- 
cze szczegółowego opracowania projektu, to takowe dopiero 
w następstwie, winno mieć miejsce, 

Wracając do tych podstaw, musimy tu jeszcze zazna- 
czyć panujące w łonie komisyi wodociągowej krakowskiej, 
dziwne uprzedzenie do wód gruntowych, które bezskutecznie 
usiłował zwalczyć inż. Kluger, a natomiast zamiłowanie wód 
źródlanych przekazane przez ś. p. d-ra Diefla. Pogląd ten 
nie jest słuszaym. Moglibyśmy przytoczyć liczne zdania spe- 
cyalistów dowodzące że zasada wytwarzania się wód grunto- 
wych w źródliskach sztucznych i naturalnych jest jedna i taż 
sama i że woda gruntowa może być równie dobrą jak źródla- 
na. Okoliczność, że źródła, jako znajdujące się na powierzchni 
ziemi, pozwalają na zmierzenie z wszelką łatwością ilości 
wody, wywołuje mylne przypuszczenie jakoby wody źródla- 
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ne były bezpieczniejszemi dla wodociągów od wód grunto- 
wych. W rzeczywistości rzecz się ma inaczej. Źródła natu- 
ralne nie są nigdy tak ściśle badane, jak wody gruntowe, 
przy poszukiwaniu których przeprowadzone być muszą ko- 
niecznie badania szczegółowe, wykazujące ich pochodzenie, 
kierunek przepływu i ilość. Na zasadzie tych badań, mo- 
żna się zabezpieczyć od wszelkich przypadłości, mogących 
wpływać niekorzystnie na przyszły wyzysk źródła sztuczne- 
go. Wprawdzie, doświadczony inżynier postara się równie 
szczegółowo zbadać źródła naturalne, przed ich użyciem-do 
zasilania wodociągu, ale badanie takie jest nierównie tru- 
dniejszem aniżeli badanie wód gruntowych, których pocho- 
dzenie i kierunek stają się określonemi jeszcze przed ozna- 
czeniem miejsca założenia sztolni lub studzien. 

Odnośnie do Krakowa, nie uważamy jeszcze sprawy 
wód gruntowych za stanowczo rozstrzygniętą. Dotychczaso- 
we badania przynajmniej, nie przekonały nas w tym wzglę- 


- dzie. Jeżeli wszakże tak badania wód gruntowych jak i źró- 


deł regulickich, wykażą że te ostatnie są najodpowiedniej- 
szemi dla wodociągu krakowskiego, to sądzimy że należało- 
by zwrócić uwagę na zaznaczone przez nas braki lub wątpli- 
we strony projektu, który zresztą w swej całości zasługuje 
na zupełne uznanie. 

Na zakończenie, podajemy poniżej zestawienie kosztów 
wodociągu regulickiego, według projektu inż. Klugera i we- 
dług naszych propozycyj. Dla ścisłości porównania, dołą- 
czyliśmy do kosztorysu inż. Kługera pozycye uzupełniające, 
o których już wyżej była mowa, a które w celu należytego 
uwydatnienia wydrukowane zostały w słowach i liczbach, 
czcionkami pochyłemi. 


KOSZTORYS WODOCIĄGU RĘGULICKIEGO. 


Według inż. Klugera, z kanałem Według naszych propozycyj, 
betonowym. z rurociągiem żelaznym. 
1. Prowadzenie wody z Regulic do zbiornika Sikornickiego. 
1) Komora wodna w 1) Komora, w skutek 


Regulicach, z ca- elr. | kosztowniejszego 
łem urządzeniem. . 5700| połączenia z ruro- złr. 
GIĄDIEM 0% 2. 8700 
2) Kanał betonowy 2) Przy rurociągu że- 


wraz z szybami, 
szluzami i t.p. i po- 
trzebnemi w nie- 


laznym pozostają 
w tej pozycyi tyl- 
ko podmurowania 


których miejscach lub umocniania 
fundamentami. . . 278909] gruntu pod rurami 35000 
3) Roboty ziemne przy 3) Roboty ziemne do- 


kanale betonowym 53558] łączamy w części 

do pozycyi 2-ej a 

w części do 5-ej. . — 
4) Lekkie konstruk- 

cye żelazne pod- 

trzymujące rury. . 250000 
5) Rurociąg żelazny 

o 0,65 m średn. 

320000 m dług. z 

przyborami i robo- 

tami ziemnemi, li- 

cząc po 35 złr. za 

WSB TEE SA 1120000 
6) Dwa wodozbiory: 

Sikornicki i Wa- 

WBREBC 160231, 145000 


4) Pięć mostów akwe- 
duktowych z cegły 332113 


5) Sześć syfonów że- 
laznych, z szybami, 
kranami i robotami 
ziemnemi.. . » : » 216856 


6) Wodozbiór Sikor- 

nicki z całem urzą- 

dzeniem. . . . « . - 97 000 

984131 

Koszt drugiego kom- 4 

pletu rur w syfonach 216 856 
Koszt drugiego zbior- 

nika (na Wawelu). 48000 
Dla otrzymania ciśnie- . 

nia większego o 6 m 

należałoby zbudo - 

wać drugi zbiornik 

w Sikorntku o 6 m 

wyżej położony, a 

kosztujący 90000 

złr. ¿i postawić ma- 


do przeniesienia 1248987 1558700 
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z przeniesienia 7248987 1558700 
szynę parową i pom- 
pe za 40000 zir., 
co stanowi razem. . 130000 
Skapitalizowany koszt 
przepompowywania, 
czyli wartość powię- 
kszenia ciśnienia o 
OM E A 103 320 m 
1482307] 1558700 
II, Prowadzenie wody ze zbiornika Stkornickiego do miasta 
i sieć rur miejskich, 
1) Nabycie sieci rur 1) Przybywają rury: 
miejskich z prze- o 0,60 m średn. ja- 
wozem; układa- ko drugie połą- 


niem 1 spajaniem czenie zbiornika 
rur. Długość ogól- zł. | Sikorniekiego ze 
na 44788 m ,... 298038] zbiornikiem naWa- 


welu i o 0,30 m 
średn. między Wa- 
welem a miastem. 
Długość ogólna zł. 
49.207505: 397 129 
42 525,2) Roboty ziemne w 
zwiększonym za- 
KTOSIE iż * 
3) Rury betonowe 
(bez zmiany) ... 2060 


2060 

16 481/4) Przybywa 8 kra- 
nów przy rurach 
o 0,60 i 0,30 m 


2) Roboty ziemne . . 


46 507 
3) Rury betonowe od 
studzien i wodotry- 
sków do kanałów . 
4) Krany klinowe .. 


ŚCEUNA TR n ay 
8050/5) Przybywa 7 hy- 
7 UranitóWw =. -- 8372 
6) Studnie publiczne. 2331/6) Bez zmiany. . . . 2331 
7)Wodotryski ,... 105007) „ „ .. 


379 985 
III, Wydatki różne. 


1) Wytknięcie linii, Zaznaczyliśmy, że suma 
dozór techniczny i zł. |150000 złr. na zakup młynów 
kontrola robót. . . 200001 wynagrodzenie młynarzy 

2) Nabycie dwóch mły- może być przekroczoną. Że je- 
nów 1 wynagrodze- dnak ilość przepływu w rzecz- 
nie dziewięciu mły- ce Regułce nie została dotąd 
narzy za pozba- zmierzoną, a bez tego nie mo- 
wienie ich części żna określić ile wody pozosta- 
wody, tudzież na- nie dla młynarzy, po zajęciu 
bycie głównego źródeł, pozostawiamy przeto 
zdroju regulickiego 150 000|całą pozycyę III bez zmiany 

3) Zakup gruntów pod 178000 złr. 
kanał iwodozbiory 8000 


178000 


5) Hydranty .,... 


486 360 


178000 złr. 


Z powyższego zestawienia okazuje się, że inż. Kluger 
przewidział następujące koszty: 

I. Prowadzenie wody z Regulic do zbiornika Sikorni- 
ćkiego 1 vez ZS AE OŁ N o A AnA 

II. Prowadzenie wody od zbiornika do mia- 
sta i sieć rur miejskich . . . 379985 ,, 
IM; Wydatki różne,. ..”. „0:2. 178000 ,, 
Razem . . 1542116 złr. 


Uzupełniając sumę powyższą, dodaniem kosztu drugie- 
go kompletu rur w syfonach, wartości pieniężnej powiększe- 
nia ciśnienia o 6 m 1 kosztu drugiego zbiornika otrzymamy: 

I . . . 1482307 złr. 
M „ .-. 379985 - ,, 
KIF. 475 2098000 7% 

Razem 2040292 złr. 

Według naszych propozycyj, t. j. z rurociągiem żela- 
znym 1 innemi powyżej wyszczególnionemi zmianami, pozy- 
cye powyższe przedstawią się jak następuje: 
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I. . . 1558700 złr. 
dł... 2 Ad63B00ię 
1 BRTENSŃZ 1.20% 


Razem 2223060 złr. 
Według tej odmiany (alternatywy) koszt całkowity jest 
wprawdzie znaczniejszy, ale za to projekt w ten sposób 
zmieniony przedstawia nierównie więcej korzyści dla miasta. 


KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 


0 wytrzymałości prętów na wyboczenie, napisał Kazi- 
mierz Obrębowicz, inżynier.—Osobne odbicie z XIV tomu 
rozpraw Wydz. matem.-przyr. Akademii Umiejętności. — 
Kraków, 1885. A 

Mamy przed sobą poważną pracę, która naszemu pi- 
śmiennictwu naukowemu przynosi zaszczyt. i 

Wiadomo, że dotychczas teorya wytrzymałości prętów 
na wyboczenie, wykazuje wiele punktów niejasnych. Według 
niej, możemy tylko wyznaczyć najmniejszą siłę, zdolną spo- 
s ln? (1) 

B . . . . . . . , 
jeżeli s jest spółczynnikiem sprężystości, Z momentem bez- 
władności a / długością wolną pręta. Wielkość wyboczenia 
/nie da się z odnośnych wzorów wyznaczyć. Pochodzi to 
stąd, że przy zestawianiu zrównania linii ugięcia, posługiwa- 
no się dotychczas zwykłym wzorem przybliżonym. Autor 


wodować wyboczenie, P = 


: c: t c 
wychodzi ze wzoru ścisłego M= —e / WE EAER (2) 


i otrzymuje zrównania, z których może wyznaczyć dla każde- 
go ciężaru wielkość wyboczenia, a stąd też i natężenie, któ- 
re da się łatwo obliczyć, jeśli znamy wielkość wyboczenia. 
Dla najmniejszego ciężaru P, sprawiającego wyboczenie, 
otrzymuje autor ten sam wzór (1). A że w praktyce chodzi 
nam głównie o to, ażeby wyboczenia nie dopuścić w żaden 
sposób, więc obliczać będziemy według tego wzoru, który 
otrzymujemy także z przybliżonej teoryi, ale który obecnie 
został przez autora ściśle udowodnionym. Felt 

Autor udowadnia dalej, że gdy ciężar P, stanie się Wię- 
kszym od Pi rozpoczyna się wyboczenie pręta, to takowe 
rośnie w samym początku nieskończenie prędzej, aniżeli cię- 
żar, jak gdyby pręt, straciwszy równowagę, posiadał dążność 
do nieograniczonego powiększania swego wyboczenia. Tak 
jednakże nie jest, gdyż wyboczenie / posiada dla każdego 
ciężaru P, pewną oznaczoną wartość i każdemu ciężarowi P, 
odpowiada pewien oznaczony stan wyboczenia pręta, będący 
stanem równowagi. 

Prawdziwość wzorów swych, sprawdził autor bardzo 
prostemi doświadczeniami, wyginając pręty giętkie, daną 
siłą. 

$ W części drugiej, bada autor pręty o przekroju zmien- 
nym. Tu zadanie staje się daleko zawilszem; to też, aby je 
w ogóle módz rozwiązać, przyjmuje autor zwykłe przybliżo- 
ne zrównanie linii ugięcia. Autor otrzymuje tutaj wzór po- 
dobny do (2), a mianowicie ciężar, przy którym rozpoczyna się 


2 
m?e/ (3), 
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w którym to wzorze 4 jest zależnem od funkcyi, według któ- 
rej zmienia się moment bezwładności przekroju. Autor obli- 
cza % dla słupów najbardziej używanych i zestawia wartości 
w tabliczce. Ponieważ jest to teorya przybliżona, więc zno- 
wu nie możemy obliczyć wielkości wyboczenia, a zatem i na- 
tężenia. Autor radzi sobie w ten sposób, że zakłada mimo- 
środkowość ciężaru, równą oddaleniu największemu obwodu 
końcowego od środka w kierunku wyboczenia ina tej pod- 
stawie oblicza wyboczenie. Nam się zdaje, że założenie to 
jest za niekorzystne. 

Nakoniec, oblicza autor względną wartość praktyczną 
różnokształtnych słupów, porównywając ilość materyału, po- 
trzebnego do otrzymania słupów równotęgich na wyboczenie, 
przy obciążeniu w tych samych warunkach i dochodzi do 
wniosków, z którymi trudno nam się zgodzić, a mianowicie, 
że pod względem tęgości słupy o przekroju stałym są w zasto- 
sowaniu korzystniejsze, aniżeli slupy jakiegokolwiek ksztallu 


wyboczenie: P= 


o podobnych przekrojach zmiennych, Wniosek ten zostaje 
nie tylko w pozornej, jak autor mniema, sprzeczności z wy- 
nikami doświadczeń /Hodginson'a, ale i z praktyką inżynier- 
ską. Wiadomo bowiem, że zastrzały więzarów dachowych 
i mostów kratowych amerykańskich robimy we środku 
grubsze. Zdaje nam się, że gdyby teorya autora była tak 
ścisłą, jak dla prętów o przekroju stałym, to wynik jej oka- 
załby się więcej zgodny z doświadczeniami. Pożądane by 
też były bardzo doświadczenia, któreby się przyczyniły do 
rozjaśnienia tego w każdym razie ciemnego jeszcze punktu 
teoryi. 

Oceniamy już drugą poważną pracę p. Obrębowicza 
i oczekujemy, iż autor jej wzbogacać będzie nadal naszą 
ubogą literaturę techniczną gruntownemi badaniami nan- 
kowemi. Maksymilian Thullie, inż. 


NOWE KSISŻKI. 


Francuskie, za kwiecień 1886 r. 

Benoit (F.) — Traité de chaudières à vapeur, à Fusage des propriétaires 
d'appareils à vapeur, des conducteurs de machines à va peur et des 
ouvriers mócaniciens.— Carnet de poche format 17/10, de 275 pages, 
cartonné. Bernard. 5 fr. 

Chalon (Paul F.). — Les Explosifs modernes. Traité théorique et pratique 
à l'usage des ingénieurs civils et militaires, des entre preneurs de 
travaux publics, des mineurs, etc. Avec 161 figures. Gr. in-8. Ber- 
nard, 20 fr. 

Hervier (M.),— Les appareils à vapeur. Description-application. Explica- 
tion des lois et réglements. Carnet de poche, format 17/10, de 212 
pages et 119 fig. intercalées et 4 planches, cartonné. Bernard. 5 fr. 

Notes & formules de l'Ingénieur et du constructeur-mócanicien par MM. 
Uhland, De Laharpe, Delarue et Jarry. 5e édition. Carnet de poche, 
format 17/10 comprenant 397 pages de texte et 529 fig. intercalées 
dans le texte. Bernard. Prix cartonné à l'anglaise. 7 fr. 50 c 

Schæntjes (H.). — L'Électricité et ses applications. Avec 339 figures et 2 
planches. In-8. Masson. 15 fr. 

Tellier (Ch.).—Le Véritable métropolitain. Avec 1 planche. In-8, Ghio. 1 fr. 

Vigreuz (L.).— Traité théorique et pratique d'hydraulique appliquée. 2 vol. 
in-80 avec figures intercalćes et un atlas de 11 planches. Bernard, 45 fr. 

Vigreux (L.)*—Traitć théorique et pratique de la résistance des matériaux. 
2 vol. in-80, avec figures intercalćes dans le texte et 1 atlas de 13 pl. 
Bernard. 30 fr. 


Przegląd kongresów, wystaw, konkuzgów i t. p. 


WYSTAWA PĘZEMYSŁÓWO-ROLNICZA 


w Warszawie w r. 1885. 


VII. Przemysł chemiczny (c. d.)' 


Przetwory chemiczne. Dział właściwego przemysłu che- 
micznego, przedstawiał się na wystawie stosunkowo skro- 
mnie, gdyż pomimo pozornie dość pomyślnych dla jego rozwo- 
ju warunków, pomimo znacznego zapotrzebowania produ- 
któw chemicznych przez Cesarstwo i Królestwo i wysokich 
ceł protekcyjnych, nie może on dotychczas pokonać spółza- 
wodnictwa zagranicy, dla powodów, z których najważniej- 
sze przynajmniej, w krótkości poniżej wykazujemy. 

1) Brak surowych materyałów krajowych, lub nieznajo- 
mość ich wartości przemysłowej. Zaznaczamy tu przedewszy- 
stkiem brak pokładów soli kuchennej w granicach Króle- 
stwa, w skutek czego przemysł sodowy i związana z nim fa- 
brykacya kwasów mineralnych, nie może powstać lab też 
rozwija się w sztucznych warunkach. Fabrykacya ałanów 


1) Patrz zeszyt marcowy Przegl. Techn. z r, b. str. 58. 
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i kw. siarczanego, zależna od obecności pirytów i warunków 
ich wietrzenia, nie została u nas wprowadzoną, gdyż nie wie- 
dzieliśmy o istnieniu w kraju odpowiedniego materyału. Ko- 
palnie siarki w Czarkowej n. Nidą, nie są dotąd ani dosta- 
tecznie zbadane ani też należycie wyzyskiwane. Poszukiwań 
nad glinami krajowemi nie robiono, nie próbowano przerabiać 
je na związki glinowe, a nawet po większej części, nie badano 
ich własności fizycznych i większej lub mniejszej ich topli- 
wości. Glinka biała, zwana przez malarzy tonem i używana 
powszechnie do wodnego malowania ścian i sufitów, sprowa- 
dzaną była do niedawna w dość znacznej ilości z zagranicy 
i Cesarstwa i dopiero w ostatnich czasach pp. Preuss i Ry- 
basiewicz zaczęli wyzyskiwać pokłady miejscowe. Do wyro- 
bów fajansowych, sprowadzamy glinę z okolic Meissea. 
Chełmskie pokłady kredy są prawie jeszcze nietknięte. Fa- 
bryki farb ziemnych przerabiające materyały krajowe, mu- 
szą walczyć ze znacznemi trudnościami z powodu braku ja- 
kichkolwiek dawniejszych poszukiwań na tem polu, a także 
z przyczyny słabego rozwoju odpowiednich kopalni. — Dane 
powyższe, które zestawiliśmy tu tylko szkicowo, świadczą 
zdaje się wymownie o tem, że nasz przemysł chemiczny, do- 
tąd nie zacznie się rozwijać na podstawach naturalnych, do- 
póki nie będzie poprzedzony należytem zbadaniem bogactw 
przyrodzonych kraju i zachętą do ich zużytkowania. 

2) Mieracyonalny doląd rozwój naszego przemysłu che- 
micznego, Podstawą każdego przemysłu chemicznego, są fa- 
brykacye produktów prostych, powszechnego użytku, jak so- 
dy, kwasów mineralnych, chlorku wapnia, ałunów, koperwa- 
sów, chromianów, cyanków i t. d., gdy tymczasem u nas, fa- 
brykacya żadnego prawie z tych produktów nie mogła się 
rozwinąć, a tem samem, zatamowany został rozwój wielu in- 
nych fabrykacyj, posługujących się powyższemi materyałami 
jako pomocniczemi.—Przemysł sodowy nie mógł się dawniej 
rozwinąć w całem państwie z powodu monopolu rządowego 
na sól; obecnie nie może on powstać w Królestwie dla ni- 
skich nadzwyczaj cen sody i braku pokładów soli albo odpo- 
wiednich solanek. Dla tychże samych powodów nie powsta- 
ła fabrykacya kwasu solnego, bez którego wiele działów 
przemysłu istnieć wcale nie może. Najważniejszy kwas mi- 
neralny t. j. siarczany otrzymuje się u nas w jednej tylko fa- 
bryce i to nie z pirytów lecz z czystej siarki. Minii, glejty, 
bieli ołowianej (blejwasu) i bieli cynkowej (cynkweisu) spro- 
wadzamy znaczne ilości z zagranicy. Smoły gazowej nie de- 
stylujemy wcale, gdyż mamy jej tak mało, że można ją spie- 
niężyć bez wszelkich przeróbek. 

Z powyższego wynika więc, iż każda nowa fabry- 
kacya chemiczna, która ze względu na jakiś szczególny 
zbieg okoliczności może być u nas zaprowadzoną, ma do 
walczenia z ciężkiemi warunkami i w obec konieczności 
sprowadzania najważniejszych artykułów z zagranicy, 
utrzymać się może tylko w razie istnienia ceł protekcyj- 
nych. — Taniość kapitałów zagranicą, długoletnie doświad- 
czenie przemysłowe, a do tego prawie zawsze mniejsze 
koszta produkcyi, spowodowane ogólnie wyższym rozwojem 
pomocniczych gałęzi przemysłu, pogarszają jeszcze ten sto- 
sunek na naszą niekorzyść. Wszystko też to wpływa na to, 
że mamy przemysł chemiczny tylko drobny i po większej czę- 
ści sztuczny, t. j. polegający na wyzyskiwaniu jakiegoś pun- 
ktu taryfy celnej, albo innego jakiego warunku, niedostępne- 
go dla szerszego ogółu. e 5 

3) Brak doświadczenia i praktyki na polu technologii 
chemicznej. Wiadomości nasze z technologii chemicznej są 
po większej części tylko teoretyczne, t. j. nabyte w szkołach 
lub zaczerpnięte z odpowiednich podręczników. To też, 0s0- 
by posiadające takie wykształcenie zawodowe, dopiero wte- 
dy, gdy popracują jakiś czas w fabryce mogą odpowiednio 
zużytkować swe wiadomości teoretyczne i stać się dobremi 
jej kierownikami. Tymczasem praktyka, nawet w wielkim 
przemyśle chemicznym, naukowo dokładnie zbadanym, jest 
dla nas niedostępną, gdyż w kraju nie mamy prawie tego ro- 
dzaju zakładów, a zagranica daje pierwszeństwo krajowcom 
i osobom posiadającym zaufanie osobiste właścicieli fabryk. 
A jednakże, w każdej fabryce, drogą długoletnich doświad- 
czeń dochodzi się do różnych uproszczeń i pewnych stałych 
wypróbowanych przepisów, stanowiących t. z. tajemnice fa- 
bryczne, które przechowywane są zwykle bardzo starannie 
1 cenione są najczęściej o wiele wyżej, jak na to w rzeczywi- 
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stości zasługują. Jeżeli zaś dzieje się to nawet w przemyśle 
wielkim, teoretycznie dokładnie poznanym, to każdy łatwo 
zda sobie z tego sprawę, że zapoznanie się z całym szere- 
giem drobnych fabrykacyi, nie tyle zależnych od kapitałów 
lub warunków miejscowych, ile raczej od doświadczenia 
i praktyki, przedstawia jeszcze więcej trudności. Stąd też 
łatwo pojąć, jak trudno nam na tem polu zrobić jakiś krok 
naprzód i wpłynąć na rozwój naszego przemysłu. — Nie mo- 
żna się też temu dziwić, że wielu bardzo krajowców, wpro- 
wadzając do nas jakąś nową fabrykacyę, nie zawsze może 
podołać nastręczającym się trudnościom i upada nieraz pod 
ich brzemieniem.  T'em też tylko da się objaśnić brak u nas 


' wielu gałęzi przemysłu chemicznego, zarówno większych jak 


i mniejszych rozmiarów, i temu przypisać należy że nie wy- 
rabiamy np. wielu bardzo farb, soli, preparatów farmaceuty- 
cznych i kwasów organicznych. Drożdże prasowane przy- 
wozimy z Wiednia, porter z Anglii, a niektóre gatunki piwa 
z Bawaryt. Cement w znacznej jeszcze ilości sprowadzamy 
z zagranicy, a surową glicerynę sprzedajemy do Austryi aby 
stamtąd sprowadzić znaczną jej ilość w stanie oczyszczonym. 
Oleiny nie umiemy dobrze oczyszczać, a w wyroby gumowe 
zaopatruj: nas Petersburg i zagranica. — Zaradzić temu mo- 
że tylko usilna praca, czas, wyższe i praktyczniejsze wy- 
kształcenie ogółu przemysłowców a w części także utworze- 
nie odpowiedniej stacyi chemiczno-technologicznej, któraby 
miała za zadanie nie roztrzyganie faktów kazuistyczno-ana- 
litycznych, właściwych dla laboratoryów handlowych, lecz 
pracę syntetyczną nad poznaniem bogactw krajowych i ich 
zużytkowaniem, ocenę metod otrzymywania lub badania ró- 
żnych ciał, ustalenie norm handlowych, wprowadzenie ule- 
pszeń fabrykacyj nych a także gromadzenie wiadomości odno- 
sag się do najodpowiedniejszych dla nas działów prze- 
mysi. 

? 4) Słaba opieka państwa nad rozwojem sił produkcyj- 
nych kraju. Przy obecnym ustroju społecznym, rozwój każde- 
go przemysłu zależnym jest w znacznej części od poparcia 
jakiego mu udziela państwo. Z pomiędzy środków jakiemi 
ono rozporządza, a do których zaliczamy: cła, ulgi dla no- 
wych gałęzi przemysłu, pieczę o środki komunikacyjne, orga- 
nizacyę kredytu, rozwój szkolnictwa przemysłowego i odpo- 
wiednie ustawodawstwo fabryczne, — dotąd, państwo udziela 
największej opieki przemysłowi tylko pod względem celnym. 
Niektóre działy przemysłu, są też tak dobrze pod tym 
względem zabezpieczone, że spółzawodnictwa zagranicy nie 
potrzebują się weale obawiać, ale też skutkiem tego przy- 
trafiają Się niekiedy stosunki tak nienormalne, że np. olej 
lniany jest u nas o 2 ruble droższy na pudzie aniżeli zagra- 
nicą, chociaż jest on tam wyrabiany w znacznej ilości z na- 
szego siemienia,—W innych znowu razach, materyał surowy 
dla pewnej fabrykacyi, jest uważany przez taryfę jako prze- 
twór ostateczny dla innej fabrykacyi, w skutek czego obłożo- 
ny jest tak znacznem cłem, że pierwsza z nich nie może się 
zupełnie rozwinąć. Jako przykład wymienimy tu tylko 
wszystkie wytwory destylacyi smoły z węgli kamiennych 
(benzol, antracen, anilina, kw. karbolowy) obłożone cłem 
w wysokości 2 ruble 20 kop. od puda, w obec czego, użycie 
ich do fabrykacyi farb anilinowych, alizarynowych i takich 
ciał jak np. kw, salicylowy, staje się wprost niemożebnem. 
Toż samo odnosi się i do wielu innych produktów. —W ogóle 
więc, pomimo że mamy cła wysokie, zabezpieczające jakoby 
produkcyę krajową, to ze względu iż nie zawsze są one ra- 
cyonalnie rozłożone i ulegają częstym zmianom, być może że 
w większości wypadków przynoszą one nam więcej szkody 
jak pożytku, i to zarówno wprost pod względem materyal- 
nym jak i z natury swego wpływu na dobroć naszych wyro- 
bów.—Pomijamy tu rozbiór spraw: kredytu przemysłowego, 
szkolnictwa fabrycznego, środków komunikacyjnych i kura- 
toryi w sprawach przemysłowych, gdyż smutny stan rzeczy 
pod tym względem jest wszystkim dobrze znany i wymagał- 
by szczegółowego a nie przygodnego rozpatrzenia. 

5) Niechęć do umieszczania kapitałów w przedsiębier- 
stwach chemicznych, Powód ten jest co prawda, tylko logi- 
cznem następstwem, poprzednio zaznaczonych przyczyn sła- 
bego rozwoju naszego przemysłu chemicznego, jak również 
faktu nie dającego się zaprzeczyć, że w obecnej dobie wielki 
przemysł chemiczny nie posiada jeszcze u nas warunków 
szerszego rozwoju. Ale kapitaliści nasi, położeniem tem tak 
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dalece odstręczają się od wszelkiego ruchu fabrycznego, że 
nawet patrzą spokojnie na to jak hutnictwo i kopalnictwo, 
przechodzi ciągle w obce ręce 1 oprócz cukrownictwa dają- 
cego do niedawna znaczne zyski, nie popierają żadnego in- 
nego działu przemysłu. "Temu też przypisać należy, że nasz 
przemysł chemiczny ma zakres nader ograniczony, że takie 
nawet pewne i szerszego zbytu artykuły jak zapałki, są u nas 
zupełnie zaniedbane i że np. Warszawa posiłkuje się wyłą- 
cznie t. z. zapałkami szwedzkiemi, wyrabianemi w Cesar- 
stwie.— Całe pociągi surowych kości i fosforytów wychodzą 
od nas zagranicę, chociaż ich zmielenie nie przedstawiałoby 
dla nas żadnych trudności. — Fabrykacya kw. siarczanego, 
która z korzyścią mogłaby być potrojona, nie może się roz- 
szerzyć przy spółudziale kapitałów krajowych. Olej Iniany 
sprowadzamy przeważnie z Rygi, świece stearynowe, W Zna- 
cznej części z Petersburga, ekstrakta farbierskie z prowincyi 
nadbaltyckich, olejki eteryczne z anyżu, kopru i kminku 
z zagranicy, chociaż wszystkie te artykuły miałyby obecnie 
i u nas racyę istnienia samodzielnego. 

Tym sposobem, na zamożnych członkach naszego spo- 
łeczeństwa ciąży zarzut braku przedsiębierczości, i skłonno- 
ści bądź to do osiągania znaczniejszych zysków ze swych 
kapitałów jedynie tylko za pośrednictwem czynności ban- 
kierskich, bądź też do poprzestawania na mniejszych a pe- 
wnych korzyściach bez wszelkiego zachodu. 

Po tym wstępie ogólnym, wykazującym że na każdą 
naszą fabrykacyę chemiczną trzeba patrzeć z pewną pobła- 
liwością, nie gorsząc się że jako bardzo młoda i rozwijająca 
się w ciężkich warunkach, jest często jeszcze niedołężną, przy- 
stępujemy do rozpatrzenia tych działów przemysłu chemi- 
cznego, z któremi spotkaliśmy się na wystawie zeszłorocznej, 
porządkując je nie według fabryk, lecz według natury prze- 
tworów. 

l. Właściwy przemysł chemiczny. 

Zaliczamy tu przedewszystkiem jedyną przedstawiciel- 
kę naszego wielkiego przemysłu chemicznego, fabrykę pp. 
Kijewskiego, Scholize go i S-ki istniejącą w Warszawie na 
Solcu, dalej—fabrykę p. Emila Wernera w Warszawie, któ- 
ra obok ultramariny, jako głównego produktu, wyrabia Jesz- 
cze w znaczniejszych ilościach niektóre sole mające znacze- 
nie w technice, lub farmacyi, — fabrykę firmy Ludwik Spiess 
i Syn w Tarchominie pod Warszawą, wyrabiającą niektóre 
przetwory chemiczne obok przetworów kostnych, jako pro- 
duktów głównych i fabrykę pp. Jerzego Schayer'a i Radke go, 
przerabiającą sodę kalcynowaną zagraniczną, na sodę kry- 
staliczną. Baj 

1) Fabryka pp. Kijewskiego, Scholize go i S-ki, istnieja- 
ca od r. 1822, a powstała za inicyatywa i przy spółudziale 
ówczesnego rządu Królestwa Polskiego, jest niestety jedyną 
która wyrabia kwasy, alkalia i przetwory chemiczne mające 
szersze znaczenie ekonomiczne. 

Najważniejszym produktem tej fabryki jest kwas 
siarczany, który wyrabiany jest obecnie zarówno W Za- 
kładzie głównym na Solcu, jak i w niedawno zbudowa- 
nym zakładzie pomocniczym w Targówku pod Warsza- 
wą. Obydwa zakłady przerabiają w tym celu przeszło 
40000 pudów siarki krajowej, czarkowskiej, a przeszło 


drugie tyle siarki sycylijskiej, spalając ją w piecach cią-- 


głych własnego systemu, o stałym dopływie siarki, w któ- 
rych takowa najpierw częściowo się sublimuje, a częściowo 
pali, a następnie, w dalszych jego przedziałach, zostaje zu- 
pełnie utlenioną, wprowadzoną jako kwas siarkawy do wież 
Glovera i komór ołowianych, a wreszcie, do wieży lay- 
Lussac' a, gdzie zwykłą drogą zamienia się na kwas siarcza- 
ny. Komór ołowianych fabryka posiada dwa systemy na Sol- 
cu, a w Targówku—jeden, złożony z trzech komór o znacznej 
objętości. Otrzymany w ten sposób kwas siarczany, o ile po- 
siada odrazu ciężar właściwy 609 B. zużywany jest na wła- 
sne potrzeby fabryki, kwas zaś o 50—53° B. zagęszcza się 
na handlowy kw. siarcz. 669 B. najpierw w naczyniach oło- 
wianych, ogrzewanych ciepłem straconem, a następnie w ko- 
ciołkach platynowych: jednym systemu Joknson'a, Maltkey'a 
i S-hi, prostokątnym o dnie falistym, a drugim systemu Łe- 
brun'a, Demoulis i S-ki, okrągłym z przegrodami współśrod- 
kowemi, obu ciągłych, o niskiej warstwie kwasu. Kwas ten, 
ze względu na materyały surowe z których został przygoto- 
wany, nie zawiera w sobie zupełnie arsenu i z tego to wzglę- 


du, a również i z powodu trudności i ryzyka, nieodłącznych 
przy sprowadzaniu kwasu siarczanego z zagranicy, znajduje 
na miejscu licznych i chętnych nabywców pomimo dość wy- 
sokiej ceny.— Próby otrzymywania kwasu siarczanego z pi- 
rytów, który to sposób jest obecnie prawie powszechnie sto- 
sowany zagranicą, dały, jak dotąd, wyniki niepomyślne, gdyż 
pirytów miedzianych nie posiadamy zupełnie a nasze piryty 
żelazne nigdzie nie są prawidłowo wyzyskiwane, i o ile za- 
rząd fabryk przekonał się, są zbyt nisko procentowe i za- 
wierają znaczną ilość arsenu, a przytem, koszty ich sprowa- 
dzenia są za wysokie '). 

Po fabrykacyi kwasu siarczanego, najważniejszą w tej 


fabryce jest przeróbka kryolitu grenlandzkiego (Al, Fl; 


„.6NaFl) na alun amoniakalny, siarczan glinu i sodę kry- 
słaliczną. Soda jest tu właściwie produktem ubocznym, 
gdyż w obec niskich jej cen, spowodowanych taniością 
jej produkcyi według metody Solvaya, fabrykacya sody 
z kryolitu nie opłaciłaby się. Ałun i siarczan glinu, otrzy- 
mywane z kryolitu, jako nie zawierające żelaza, są bar- 
dzo poszukiwane i o wiele wyżej cenione, jak podobneż sole 
otrzymywane z łupków żelazistych, gliny, albo bauxitu. 
Przeróbka minerału odbywa się w ten sposób, iż kryolit 
po dokładnem zmieleniu, praży się z wapnem palonem: 
Al, Fls. GNaF, -H 6CaO == Al, (NaO) -++ 6CaFl,. Otrzy- 
many stop ługuje się woda, przy czem glinkan sodu przecho- 
dzi do roztworu, a fluorek wapnia pozostaje jako osad nie- 
rozpuszczalny. Przepuszczając przez roztwór glinkanu sodu 
kwas węglany, otrzymujemy w roztworze węglan sodu, a po- 
zostałość stanowi wodan glinki: Al, (NaO),-3H,0--3C0,= 
=300;Na,--Al(O0H);, z którego działaniem rozcieńczonego 
kwasu siarczanego otrzymuje się odrazu siarczan glinu czy- 
sty, a z niego ałun potasowy, albo amonowy. Fabryka wy- 
rabia tylko ałun amonowy, jednocześnie bowiem przerabia 
wody amoniakalne tutejszego zakładu gazowego i skutkiem 
tego posiada obfite źródło tanich soli amonowych. Flusspat, 
otrzymywany tu, jako produkt uboczny, sprzedawany jest za- 
granicę, a w części zużywany jest do wyrobu szkła butelko- 
wego w hucie w Targówku, należącej do tejże firmy. 

Wody amoniakalne, doprowadzane są tu do fabryki ka- 
nałem z nieopodal położonego zakładu gazowego, i podda- 
wane destylacyi, przyczem wydzielające się pary amoniaku 
pochłaniane są przez kwas siarczany komorowy i przerabiane 
na siarczan amonu, którego prawie całkowita produkcya sprze- 
dawaną bywa zagranicę fabrykom nawozów sztucznych, amała 
tylko cząstka przerabia się na miejscu, na amoniak płynny. 
Produkcya siarczanu amonu z wód gazowych, stanowiła do 
niedawna, dla tej fabryki, nader korzystne przedsiębierstwo, 
obecnie jednakże, warunki te znacznie się zmieniły, gdyż 
w skutek zbierania par amoniakalnych, wydzielających się 
przy koksowaniu węgla kamiennego, a także z wielkich pie- 
ców idących na węglu kamiennym, Szkocya i Anglia dostar- 
czają na teraz tak wielkiej ilości soli amonowych, że cena 
ich spadła prawie do połowy i jest tak niską, iż niektórym 
fabrykom przeróbka wód amoniakalnych nie pokrywa ko- 
sztów kwasu i fabrykacyi. : 

Z pomiędzy innych czynności tej fabryki, należy jesz- 
cze wyszczególnić wyrób bieli ołowianej (blejwasu), polewy 
do kafli, różnych siarczanów, a także kwasu solnego i beje 
farbierskich. 

Biel ołowiana otrzymuje się tu systemem francuskim 
Thenarda w ten sposób, że octan ołowiu zamienia się 
na octan zasadowy, z którego kwasem węglanym, otrzymy- 
wanym przez spalenie koksu, a używanym w tej fabryce Je- 
dnocześnie do otrzymywania sody z kryolitu, strąca się za- 
sadowy węglan ołowiu (blejwas), a pozostały w roztworze, 
obojętny octan, zużywa się ponownie do rozpuszczania glej- 
ty. Glejta używa się tu nie jako taka, lecz jako tlenek oło- 
wiu tworzący się przez wystawienie ołowiu, rozlanego 
w cienkie warstewki na działanie ciepłego powietrza. Płytki 
utleniane ługują się tu octanem ołowiu, przyczem strata octa- 
nu dochodzi do 54. Otrzymaną w ten sposób biel ołowianą, 
fabryka sprzedaje jako chemicznie czystą, stosujące się je 
dnakże do wymagań odbiorców przygotowuje również i blej- 


1) Podobno w ostatnich czasach na pograniczu szląskiem Króle- 
stwa powstaje fabryka kwasu siarczanego, przerabiająca piryty miejscowe. 
(Przyp. aut.) 
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wasy mieszane z siarczanem barytu, a znane w handlu pod 
nazwami: weneckiego, hamburskiego, albo holenderskiego. 
Polewa do kafli (glazura) stanowi jeden z ważniejszych arty- 
kułów tej fabryki, który odddawna już cieszy się ogólnem 
aznaniem. Wyrabianą jest tu tylko polewa biała-w trzech 
gatunkach (0, I, IT) na t. z. sposób berliński, przez sto- 
pienie mięszaniny tlenku ołowiu i cyny (t. z. popiołu) 
z piaskiem krzemionkowym drobnoziarnistym, solą kuchenną 
i różnemi innemi drobnemi dodatkami, jak np. małą ilością 
soli kobaltowych. Otrzymany stop kruszy się najprzód na 
tozi kollergang’u, miele na młynkach z wodą, następnie szla- 
muje się, suszy 1 pod postacią bardzo drobnego proszku od- 
daje do sprzedaży. Piasek używany do tej fabrykacyi, spro- 
wadzany jest, niestety, aż z Fiirstenwalde z pod Berlina, raz 
dla tego, iż takowy powszechnie używany jest przez wszyst- 
kie fabryki polewy, a powtóre, że jak dotąd, bardzo mało 
znamy nasze bogactwa mineralne, a nie rozwijając przemy- 
słu własnemi siłami lecz przenosząc go z zagranicy, lub 
wiernie go kopiując, posiłkujemy się w ogóle temi samemi 
materyałami, jakie tam są używane, i w ogóle nie dbamy do- 
statecznie, lub nie możemy sami podjąć kosztownych prób 
i poszukiwań niezbędnych w tym celu. 

Fabrykacya szarczanów czyli t. z. koperwasów żelaza 
i cynku odbywa się tu przez rozpuszczanie odpowiednich me- 
tali w komorowym kwasie siarczanym. Ma ona jednakże 
znaczenie podrzędne i słaży jedynie do zaspokojenia potrzeb 
miejscowych, lub też prowadzoną jest dla odpowiedniego zu- 
życia rozcieńczonego kw. siarczanego. 

Fabrykacya kwasu solnego i siarczanu sodu. Do rzędu 
przetworów, które nabierają coraz większego znaczenia, 
a których i my zużywamy już obecnie znaczne ilości, należy 
kwas solny. Jak wiadomo, otrzymuje się on wszędzie wy- 
łącznie tylko jako uboczny produkt fabrykacyi sody syste- 
mem Zeblanc'a. Otóż, ponieważ w całem Państwie Rossyj- 
skiem niema ani jednej fabryki tego rodzaju, przeto, natu- 
ralnie, że i kwasu solnego nie produkowano. Obecnie je- 
dnakże, w skutek zbiegu okoliczności pomyślnych, które po- 
niżej zaznaczamy, fabryka pp. Kżjewskiego, Scholtzego i S-ki 
uznała za możliwe rozwinąć fabrykacyę tego kwasu, wyra- 
bianego już przez nią oddawna w mniejszych ilościach. 

Do warunków ogólnych sprzyjających rozwojowi tej 
produkcyi należy zaliczyć: 1) znaczne zwiększenie zapo- 
trzebowania tego kwasu, a stąd 2) znaczne podniesienie się 
jego ceny, tem bardziej że produkcya sody systemem Ze- 
blanca znacznie się zmniejszyła w obec spółzawodnictwa so- 
dy, otrzymywanej systemem So/ray'a,— do miejscowych zaś: 
1) znaczne zniżenie się cen soli kuchennej, w obec zniesienia 
monopolu rządowego na sól, jak również odkrycia jej pokła- 
dów w okolicy Bachmutu; 2) wysokie cło wchodowe (44 
kop. od puda) oraz znaczne ryzyko i koszty nieodłączne 
przy sprowadzaniu kwasu solnego w balonach szklanych 
z Niemiec lub Anglii; 3) zapotrzebowywanie przez cukro- 
wnie nasze (t. j. głównych odbiorców krajowych) kwasu sol- 
nego zupelnie wolnego od kw. siarczanego (do odżywiania 
kości), gdy tymczasem zagraniczny, zawiera zwykle ślady 
takowego w ilości od 0,15—0,18%4. 

W obec warunków powyżej wykazanych a również 
i ztego powodu że pp. Kijewski, Scholtze i S-ka wyrabiają 
kwas siarczany, balony szklanne i zużywają siarczan sodu 
w swej hucie szklannej, zwiększenie produkcyi kw. solnego 
stało się obecnie możebnem. 

Obok powyższych produktów głównych, o których szcze- 
gółowiej wspomnieliśmy, fabryka wyrabia jeszcze w mniej- 
szych ilościach: bajce furbierskie, a mianowicie t. z. azotan 
żelaza (Rouile), chlorek cyny i sól cynową (Pinksalz) a tak- 
że rafinuje szarkę, miele gips, krystalizuje bezwodną sodę za- 
graniczną, otrzymuje kw. azotny, amoniak płynny i niektóre 
inne mniejszej doniosłości przetwory chemiczne. 

Fabryka pp. Ktjewskiego, Scholize'go i S-ki, za wzorową 
swą produkcyę, ciągły postęp i długoletnią pożyteczną dzia- 
łalność, odznaczoną została wielkim medalem złotym. Dyre- 
ktorem fabryki jest p. B. Zatorski, magister Szkoły Głównej, 
a jego pomocnikiem p. W. Kośmiński, chemik. Wartość pro- 
dukowanych przez fabrykę wyrobów, wedle wykazu podane- 
g0 na wystawę, wynosi 400 000 rubli. 

Il. Fabryka Emila Wernera w Warszawie, na Solcu. 
Zakład ten, jak to już na wstępie wspomnieliśmy, zajmuje się 
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przeważnie wyrobem ultramariny, o którym poniżej, przy 
farbach, szczegółowiej powiemy; tu zaś zaznaczamy tylko, 
iż trudni się ona jeszcze przygotowaniem rozmaitych prepa- 
ratów chemicznych, na dość obszerną skalę, a. m. kw. octo- 
wego technicznego, siarczanu magnezyj krystalicznego, fo- 
sforanu amonu, kw. bornego, różnych preparatów farmaceu- 
tycznych, polewy do kafli, a oprócz tego, miele różne chemi- 
kalia, korzenie i gips nawozowy. 

Kwas octowy, wyrabiany jest tu z octanu wapnia, otrzy- 
mywanego jako produkt uboczny, przy suchej destylacyi 
drzewa. Jak wiadomo, drzewo poddane suchej destylacyi 
rozkłada się na wegiel, ciała smoliste (terpentynę, tran, dzie- 
gieć, smołę, kreozot) i płyn wodny, zawierający w sobie, 
oprócz imnych ciał, alkohol metylowy, aceton i przeważnie 
kw. octowy. Otóż w lepiej urządzonych smolarniach (maj- 
danach), płyn wodny nasyca się zwykle wapnem, a po odpa- 
rowaniu go i wysuszeniu, sprzedaje się do fabryk chemi- 
cznych, jako surowy octan wapnia. Z tego też materyału 
i p. Werner otrzymuje swój kwas octowy, lecz ponieważ kra- 


jowego octanu wapnia nie może otrzymać więcej jak 2000 


centn., przeto posiłkuje się w znacznej części, wysoko 
procentowym octanem zagranicznym. Rozkłada go najprzód 
na zimno kw. solnym rozcieńczonym małą ilością wody, a po 
kilkunastu godzinach, skoro proces ten juź się prawie ukoń- 
czy, masę tę wlewa do kotłów miedzianych z chełmem i chło- 
dnikiem glinianym i poddaje pierwszej destylacyi. Otrzy- 
many W ten sposób destylat, w miarę odciekania, rozdziela 
na partye więcej lub mniej procentowe, —najsłabsze z nich 
zużywa przy nowej przeróbce octanu a mocniejsze oczyszcza 
wprost powtórną destylacyą (rektyfikacya) z dwuchromia- 
nem albo nadmanganianem potasu i otrzymuje zeń płyn sła- 
bo żółty, zawierający 50% czystego kw. octowego, znany 
w handlu pod nazwą technicznego kw. octowego, a używany 
w znacznych ilościach w farbierniach tkanin, jako rozpu- 
szczalnik wielu farb anilinowych lub jako materyał do przy- 
gotowania octanów. — P. Werner wyrabia obecnie chemi- 
cznie prawie czysty kwas octowy, przez rozkład topionego 
octanu sodu i następnie bardzo staranne oczyszczenie otrzy- 
manego kw, octowego; w ostatnich bowiem czasach, skutkiem 
wysokiej akcyzy na spirytus, rozpowszechnił się u nas zwy- 
czaj, przygotowywania octu stołowego z kwasu octowego, 
otrzymanego powyższą drogą. Jakkolwiek niewątpliwie, 
używa się w tym celu kwasu octowego, jaknajlepiej oczy- 
szczonego, to jednakże ponieważ nie może on być zupełnie 
wolnym od śladów różnych ciał przypalonych i natury feno- 
lowej, to zastosowania tego nie można poczytać za szezęśli- 
we, zapatrując się na nie z punktu widzenia hygienicznego.— 
Kwas octowy przychodził do nas dawniej wyłącznie z zagrani- 
cy, obecnie skutkiem cła wynoszącego 4 ruble w złocie z puda, 
frankfurckie stowarzyszenie chemiczne, założyło filię swej 
fabryki w Niwce pod Sosnowicami, a fabrykant drezdeński 
p. Maks Elb, otworzył takąż fabrykę w Grodzisku. M. Kaatz 
w Sosnowicach a obecnie także p. Werner licząc się z zapo- 
trzebowaniami swych odbiorców, zaczął wyrabiać kwas octo- 
wy na większą skalę. 

iarczan magnezyi krystaliczny (MgSO,-|- Taq), używa- 
ny od kilku lat w znacznych bardzo ilościach, do apretury 
perkalików ji płócien, otrzymuje się tu w przeważnej ilości 
z kiseriłu, minerału stasfurckiego, będącego rodzimym siar- 
czanem magnezyi ze zmienną ilością wody krystalicznej 
(zwykle MgSO,-|-2aq), a w mniejszej ilości, z siarczanu ma- 
gnezyi, który pozostaje jako produkt uboczny przy otrzymy- 
waniu kw. węglanego do fabrykacyi wód mineralnych. W obu 
razach, otrzymanie krystalicznego siarczanu magnezyi pole- 
ga tu: 1) na rozpuszczeniu surowych soli, 2) na wyklarowa- 
nia otrzymanego roztworu i oczyszczeniu go przez to od ciał 
ziemistych i znacznej części soli żelaznych, 3) odparowaniu 
tego roztworu do potrzebnej gęstości i 4) wykrystalizowa- 
niu siarczanu i osuszeniu go, przyczem rozpuszczenie kizeri- 
tu trzeba poprzedzić zawsze rozbiciem go najprzód na dro- 
bne kawałki i pozostawieniem na jakiś czas na wilgoci 
i powietrzu, inaczej bowiem pochłania on odrazu potrzebną 
ilość wody krystalicznej, twardnieje mocno i bardzo wolno 
rozpuszcza się a także zawarte w nim małe ilości soli żelaza 
nie utleniają się, pozostają w roztworze i mogą zanieczyścić 
kryształy siarczanu. — Osuszenie siarczanu krystalicznego 
odbywa się tu w ten sposób, że sól ta, w stanie drobno kry- 
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stalicznym wrzuca się do odśrodkowcea (centryfugi) i po prze- 
myciu małą ilością wody, utrzymuje w nim dotąd, dopóki nie 
odsiąkną całkowicie ługi krystaliczne. Sól w ten sposób otrzy- 
mana, pakowaną jest wprost do odpowiednich beczek, lub 
też suszy się ją jeszcze w ciągu kilku dni, w przewiewnym 
składzie. Fabryka p. Wernera wyrabia w ten sposób, co- 
rocznie mniej więcej 5000 cent. siarczanu. Fos/oran amonu 
i kw. borny, są to preparaty używane u nas w dość znacznej 
ilości do wyrobu knotów do świec stearynowych. Pierwszy 
otrzymuje się tu, przez zobojętnienie amoniakiem kwasu fo- 
sfornego, przygotowanego przez rozkład fosforytów podol- 
skich kw. siarczanym i wyróżnia się wybitnie swą czystością 
od fosforanu otrzymywanego powszechnie z kwasu fosforne- 
go przygotowanego z kości. — Kwas borny otrzymuje się tn 
z minerału chilijskiego łzy, przez rozłożenie go kw. solnym 
i wykrystalizowanie otrzymanego produktn. 

Polewa biała, do kafli, przygotowuje się tu mniej więcej 
zupełnie tak samo jak w fabryce pp. Ktjewskiego, Scholize' go 
i S-ka, w ostatnich jednakże czasach skutkiem zmniejszone- 
go ruchu budowlanego, prodnkcya tego artykułu zmniejszyła 
się tu znacznie w porównaniu z okresem wielce ożywionego 
popytu. 

Preparaty farmaceutyczne stanowią pierwsze artykuły 
od których w r. 1872 rozpoczęła się działalność tej obecnie 
tak rozwiniętej fabryki, a jak dotąd, jest to jedyna firma, 
która wyrabia je w kraju na większą skalę.  Szerszemu ich 
rozwojowi i działalności do jakiego mogłyby one dojść 
przy umiejętnem kierownictwie właściciela, będącego z po- 
wołania farmaceutą i dyrektora jej p. M. Trzebieckiego, nie- 
gdyś docenta b. Akademii medycznej w Warszawie, a obe- 
enie jednego z najdoświadczeńszych krajowych chemików- 
technologów, staje zawsze na przeszkodzie, kompletna nasza 
zależność od rynków zagranicznych przy zakupie niezbę- 
dnych materyałów surowych, nienormalne na nie cła a także 
akcyza, którą jest obłożony spirytus i eter potrzebne tu na 
każdym kroku. Z tego też względu, wyrabiają się tu tylko 
te przetwory używane w farmacyi, które ze względu na swą 
niską cenę nie mogą znieść nałożonego na nie cła, albo do 
których przygotowania opłaca się użycie drogiego u nas spi- 
rytusu. Wyrabiane są tu więc między innemi: ekstrakta wo- 
dne z opium, taraxacum słodowy, ekstrakta spirytusowe, z Bel- 
ladonae, Digitalis i t. p., Collodium, kw. mleczny, chlornik 
żelaza, Tartari feri globulati, cytrynian żelaza, azotan oło- 
wiu, siarczan i fenolosiarczan cynku a także sól karlsbadzka, 
wątroba siarczana, woda chlorowa i chemicznie czyste kwa- 
sy, azotny i solny. Obok tego, od czasu do czasu fabryka 
ta wyrabia dla potrzeb technicznych. lub farmaceutycznych 
chlorek barytu krystaliczny (z witeritu), cyanek potasu (z że- 
lazocyanku potasu), bejce farbierskie, amoniak płynny jak 
również proszkuje na swych kolergangach, wolnych czasowo 
od innych zajęć: korzeń fiołkowy używany u nas w znacznej 
ilości do fabrykacyi mydeł glicerynowych, braunstein, kw. 
winny, winian potasu a w braku innych zajęć, lub dla oczy- 
szczenia kamieni, gips do celów rolniczych. 

W ogóle, jak widzimy, działalność tej fabryki jest bar- 
dzo obszerna i z przyjemnością przychodzi nam też zauwa- 
żyć, że rozwija się ona ciągle i przeradza na jeden z najpo- 
ważniejszych krajowych zakładów chemicznych. 

Na wystawie naszej, fabryka ta, za wyrób ultramariny 
i innych swych przetworów uzyskała medal złoty. 

IM. Zaklady przemysłowo-techniczne Ludwika Spiess'a 
i Syna w Tarchominie, pod Warszawą zajmują się przeważnie 
przeróbką kości, 0 czem dalej powiemy szczegółowo, z pre- 
paratów zaś czysto chemicznych, otrzymują na większą ska- 
lẹ tylko siarczan amonu i amoniak płynny, które sprzedaja po 
cenach niezwykle niskich, przerabiają bowiem własne wody 
amoniakalne, otrzymywane przy fabrykacyi kości, które ina- 
czej nie miałyby żadnej innej wartości jak tylko nawozową. 

W. Fabryka pp. Scheyer'a i Radkego w Sielcach pod 
Warszawą. Przerabia ona jedynie bezwodną sodę zagraniczną, 
wprowadzając do niej przeszło 60% wody i zamieniając ją na 
sodę krystaliczną (NaC0,--10aq). Jest to przemysł oparty 
jedynie na zysku kosztów przewozu za wprowadzoną wodę, 
a jako taki, opłacić się może tylko przy wielkim przerobie 
i rozwiniętych stosunkach handlowych. Ponieważ fabryka 
ta została otwartą przed samą wystawą, a obecnie, o ile wie- 
my, nie zupełnie jest jeszcze rozwiniętą, przęto nie można 
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dotąd ocenić czy spekulacya ta szczęśliwie była obmyśloną. 
Nawiasowo wspomnimy jednakże, że przemysł tego rodzaju 
istnieje już od lat kilkunastu w miejscowościach posiłkują- 
cych się przeważnie sodą obcokrajową (np. Szwajcaryi) i że 
u nas krystalizują zagraniczną sodę bezwodną: pp. Kijewski, 
Scholtze i S-ka, i nowo powstała fabryka szkła wodnego 
p. W. kłobukowskiego w Rudnikach (st. d. ż. W.-W). 

Soda wystawiona przez pp. Seheyer'a i Radkego była 
mocno wilgotną, co jak wiadomo stanowi ważną jej stronę 
ujemną i główną trudność jaką trzeba pokonać przy tego ro- 
dzaju przeróbce. (d. c. n.) 

WZ. Leppert,—W. Trzeiński, 


PRZEGLĄD 
WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ I CELNIEJSZYCH ROBÓT. 


nananana 


DROGI ŻELAZNE. 

Koła papierowe (rys. 1, 2,3 tab. XVI)”. Koła wago- 
nowe papierowe, nabierajace coraz większego rozgłosu w Eu- 
ropie, znane są w Stanach Zjednoczonych od r. 1869, w któ- 
rym to czasie, Ryszard Norton Allen z Chicago, rzucił myśl: 
wyrabiania piasty i obręczy nie z jednej sztuki, jak to po- 
wszechnie przyjętem jest w Ameryce, leczoddzielnie i łącze- 
nia tych części składowych koła, za pomocą dwóch krągów 
z blachy żelaznej, obejmujacych tarczę papierową. Wyna- 
lazca miał na względzie ujednostajnienie w całem kole na- 
pięć wywoływanych uderzeniami obręczy o szyny, — złago- 
dzenie wstrząśnień udzielających się osiom i całemu wago- 
nowi, a wreszcie, ułatwienie wymiany obręczy zużytych lub 
pękniętych, t. j. udogodnienie nader ważne, szezególniej dla 
Ameryki, gdzie z powodu uciążliwych profilów dróg żela- 
znych zachodzi potrzeba stosowania większej liczby hamul- 
ców aniżeli na kolejach europejskich. 

Rys. 1, 2, 8 uwidoczniają wszystkie szczegóły 
ustroju koła Allen'a, Obręcz A stalowa lub żelazna (rys. 1) 
posiada na obwodzie wewnętrznym pierścień wystający B, 
który podobnie jak i kołnierz £ otaczający piastę, zao- 
patrzony jest w otwory na śruby. Pomiędzy piastą i obrę- 
czą znajdują się krągi ce z blachy żelaznej lub stalowej, któ- 
rych brzegi odgięte kołnierzowato na obwodzie zewnętrz- 
nym, przystają szczelnie do wewnętrznej powierzchni obrę- 
czy i do samego pierścienia, podczas gdy brzegi wewnętrz- 
nego obwodu krągów dotykają bezpośrednio piasty. Krągi 
te, obejmują tarczę D wyrobioną z papieru tłoczonego, która 
z jednej strony przystaje szczelnie do pierścienia B, a z dru- 
giej—do walcowej powierzchni piasty. — Tarcza D może być 
również drewnianą lub metalową, i powinna posiadać taką 
samą lub większą grubość, jak pierścień B. Zaznaczyć na- 
leży, że na obu krągach blaszanych są wyrobione otwory dla 
Śrub, odpowiadające otworom znajdującym się na pierścieniu 
obręczy, oraz na kołnierzu piasty. 

Dla złączenia ze sobą części składowych koła, wkłada 
się najprzód na tłoczni wodnej (prasie hydraulicznej), tarczę 
papierową do obręczy, — następnie, przytwierdza się z obu 
stron tarczy, krągi blaszane w ten sposób ażeby je można 
było ścisnąć śrubami / i mutrami e, a w końcu, wtłacza się 
do otworu środkowego piastę aż do zetknięcia się kołnierza 
E z krągiem c, poczem przymocowywa się kołnierz piasty do 
kraągów, śrubami i mutrami. Tym sposobem, ośm śrub z mu- 
trami zapobiega ruchowi piasty na tarczy papierowej, pod- 
czas gdy szesnaście śrub przytwierdza tarczę do obręczy. 
Ponieważ złożenie części składowych koła w ten sposób, aże- 
by otwory dla śrub odpowiadały sobie dokładnie, jest zada- 
niem niełatwem, przeto w celu uniknięcia trudności, wierco- 
ne są zwykle dziury nie w każdej części składanej oddziel- 
nie, lecz dopiero po ich złożeniu, przez wszystkie, od razu. 

Części składowe koła Alena muszą być dopasowane 
i zestawione ze szczególną starannością, chodzi bowiem 0 to, 
ażeby chwilowe napięcia dzwona, a raczej obręczy, przenosi- 


1) Przekład ze sprawozdania z podróży, inż. J. G. Freson'a, poda- 
nego w Rey. Univ. des Mines (2-a ser. tom 19 z r. 1886), 
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ły się na kołnierze b i obwód tarczy papierowej D, tudzież, 
ażeby napięcia te udzielały się całemu kołu jednostajnie. — 
Pod tym względem, ustrój obecny, stanowi znaczne ulepsze- 
nie względnie do pierwotnego, w którym kołnierze krągów 
blaszanych nie stykały się z obręczą a tarcza papierowa wy- 
stawioną była bezpośrednio na wstrząśnienia, 

Ulepszenie obecnego ustroju koła, stanowi zastosowa- 
nie obrączki ochronnej M. Mansell'a (rys. 2), która zapo- 
biega wyginaniu się krągów blaszanych c, Obrączka ta, 
przytwierdzona do krągów i obręczy koła, śrubami 4, i mu- 
trami e, spełnia przeznaczenie kołnierza b (rys. 1), a obej- 
mując krawędź obręczy, nie dopuszcza tem samem, ruchów 
bocznych. 

Wykazawszy powyższe ulepszenia, wypada nam zara- 
zem nadmienić, że koła papierowe, najwięcej rozpowszech- 
nione, posiadają tarczę znacznie grubsza od wystającego 
pierścienia obręczy, i że w tym razie, obręcz koła otrzymuje 
kształt, uwidoczniony na rys. 3. 

„Powyższy opis koła A//en'a może nasunąć pytanie, czy 
krągi blaszane są w ogóle potrzebne i czy takowe nie od- 
działywają niekorzystnie na sprężystość jaką tarcza papie- 
rowa zapewniać winna całemu kołu. Otóż w odpowiedzi na 
to pytanie można przytoczyć, że tarcza papierowa, zakłada- 
na pod znacznem ciśnieniem, przystaje do obręczy daleko 
szczelniej aniżeli krągi żelazne, a więc wystawioną jest bez- 
pośrednio na wstrząśnienia spowodowane jazdą, podczas gdy 
krągi blaszane, mają przeważnie na celu stawiać opór ude- 
rzeniom bocznym spowodowanym przesuwaniem się bocznem 
osi po szynach. 

Koła papierowe wagonowe wyrabiane są od r. 1877 
w Hudsonie (New-York) w zakładach Towarzystwa „Allen 
paper car wheel C.*. W pierwszym roku wyrobiono zale- 
dwie 74 kół, aw r. 1881 ilość ta wzrosła do 13000 sztuk. 
Warsztaty towarzystwa, położone w Pullmann-City, są 
w stanie wyrabiać rocznie do 20000 kół. — Pullmann-City 
stanowi obecnie miasto majace 8000 ludności. Założone one 
zostało pod Chicago, w r. 1880, przez GŒ. Pulimann'a, który 
przeznaczył je na miejsce pobytu dla słażby zajętej budową 
jego wagonów pałacowych (palace cars), właściwiej zaś mó- 
wiąc — wagonów salonowych w ciągu dnia a sypialnych pod- 
czas nocy, przy których zastosowane zostały koła Allena. 

Obręcze do kół Allena, były wyrabiane przez długi czas 
wyłącznie tylko z najlepszej stali Arupp'a, obecnie jednakże 
dostarczają takowych stalownie amerykańskie, a tarcze pa- 
pierowe, wyrabiane są w zakładach Pu/lmann a. 

Wyrób łarcz odbywa się w sposób następujący: z arku- 
szy tektury przygotowanej z masy słomianej, wycinane $}, 
mechanicznie, krągi, z otworami po środku dla osi, po czem, 
powierzchnię każdego kraga powleka się za pomocą pędzla 
skrobią (krochmalem) i po trzy krążki skleja się razem, 
otrzymując w ten sposób krąg papierowy około 6 mm grub. 
Otrzymane w ten sposób krągi, układa się jedne na drugich 
do wysokości 75—100 mmi w tym stanie poddaje się je dzia- 
łaniu tłoczni wodnej przez godzin trzy, pod ciśnieniem 650 
ton; w końcu krągi wyjęte z pod tłoczni przeprowadza się 
do suszarni o temperaturze 50” ©., w której pozostają przez 
czas 2-ch tygodni.—W powyższy sposób prowadzoną jest ro- 
bota dotąd, dopóki tarcza papierowa nie otrzyma żądanej 
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Wyrób 25 kół papierowych wymaga pracy 80 robotników 
zatrudnionych w ciągu 10 godzin roboczych. 

; Koło Allena z powodu znacznej ilości metalu wchodzą- 
cego W Jego skład, jest bardzo wytrzymałe. Waży ono wraz 
z obręczą, stosownie do średnicy, od 410 do 525 4g, a więc 
blisko półtora razy tyle, co koło amerykańskie z żelaza la- 
nego, % nadto jest ono 5 do 6 razy droższe od tego ostatnie- 
go, ale tę nadwyżkę kosztu wynagradza sowicie o wiele wię- 
ksza Wytrzymałość, —Koło Allen'a o średnicy 835 mm kosztu- 
je 75 dolarów, a o średnicy 1067 mm—85 dolarów; wymiana 
zużytej obręczy na nową kosztuje w pierwszym razie 45 do 
50 dolarów, a w drugim razie—54 dol. Przypuszczając, że 
środkowa część koła nie ulega zniszczeniu, okazuje się, iż 
tarcza papierowa koła o średnicy 835 mm. przedstawia war- 
tość 30 do 25 dol., a koła o średnicy 1067 mm—31 dol, —Ko- 
ła lane zwykłych wymiarów, t. j. o średnicy 835 mm naby - 
wane Są powszechnie z poręczeniem przebiegu około 50 000 
km, gdy tymczasem dla kół A/en'a w wagonach pullmanow- 
skich poręczenie to, aż do zupełnego wycofania z ruchu, wy- 
nosi 418600 4m, a przytrafiają się koła z przebiegiem 552 230 
km. Co prawda, koła te podczas dłuższych przebiegów wa- 
gonów bez przerw, znoszą stosunkowo mniej, aniżeli znajdu- 
jące się pod wagonami będącemi ciągle w ruchu na krótszych 
przestrzeniach, 

Powyższe dane, dotyczące przebiegu kół papierowych, 
zostały potwierdzone i w Niemczech, gdzie doświadczenie 
wykazało, że koła papierowe mogą przebiegać od 8 do. 900 000 
km, podczas gdy przebieg kół żelaznych lanych wynosi od 
85000 do 120000 km. — Przyczyny tak znacznej trwałości 
kół papierowych nie można upatrywać we własnościach pa- 
pieru, którego wytrzymałość na rozerwanie, o ile to przynaj - 
mniej wykazały doświadczenia wykonane z papierem rysun- 
kowym, nie przekracza 5 kg na milimetr kwadratowy, lecz 
należy Ją raczej przypisać najprzód wybornemu gatunkowi 
stali z której wyrabiane są obręcze, a następnie sprężystości 
masy, tworzącej tarczę środkową koła, która poddaje się do- 
skonale kurczeniom i rozszerzeniom się obręczy, zwłaszcza 
też wtedy gdy obręcz wystawioną jest na kolejne zmiany 
temperatury, "ym sposobem, tarcze papierowe nietylko zapo- 
biegają pękaniu obręczy, lecz nadto łagodząc wstrząśnienia 
spowodowane jazdą, przyczyniają się w równej mierze do 
większego przebiegu osi, tudzież do mniejszego zużycia 
wszystkich innych części składowych taboru. — Osie z koła- 
mi papterowemi przebiegały już więcej aniżeli 650000 Am, 
podczas gdy największy przebieg osi z kołami z żelaza lane- 
go wynosi zaledwie 160000 %m.— Do zalet kół papierowych 
należy również mała ich dźwięczność, a z uwagi na koleje 
elektryczne, ich złe przewodnictwo—naturalnie, o tyle, o ile 
krągi blaszane zostaną usunięte.— Koła papierowe zostały 
już zastosowane przy wagonach sypialnych we wszystkich 
krajach Europy, a na d. ż. niemieckich: zaczęto je nawet 
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„wprowadzać w szerszym zakresie. 
Ustrój kół Allena, używanych w Niemczech, różni się 5 
nieco Od opisanego powyżej. Obręcze nie posiadają pier- 


grubości, t. j. krągi poddawane są kolejno sklejaniu, tłocze- 
niu i suszeniu. Ostatecznie otrzymuje się walec bardzo twar- 
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dy, mający od 100 do 200 mm wysokości, odpowiadający pod 
względem ciężaru, drzewu gwajakowemu i dający się obra- 
biać na tokarni.—Grubość tarczy papierowej zależną jest od 
jej średnicy, powszechnie jednakże wynosi ona od 100 do 125 
mm, Tarcze przeznaczone do kół o średnicy 660 mm składają 
się zwykle ze 100 arkuszy tektury, do kół zaś o średnicy 835 
mm—ze 117 arkuszy. — Tarcze papierowe obtaczane są do 
średnicy nieco większej od średnicy wewnętrznej obręczy; 
następnie, pokrywa się je masą zabezpieczającą od wilgoci, 
a wreszcie wtłacza do obręczy, na tłoczni wodnej, pod ci- 
śnieniem dosięgającem 400 4. W dalszym ciągu, jak wiado- 
mo, zakładane są krągi blaszane, poczem następuje założenie 
piasty, również pod znacznem ciśnieniem, a w końcu umoco- 
wanie części składowych koła, śrubami i mutrami. 

Ciężar koła papierowego o średnicy 1067 mm wynosi 
około 515 kg, przyczem części pojedyńcze koła ważą jak na- 
stępuje: 
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ścieni wystających od strony wewnętrznej, co stanowi zna- 
czne uproszczenie wyrobu samej obręczy. Tarczę papiero- 
wą zakłada się w obręcz pod wysokiem ciśnieniem, przy- 
twierdza się zaś ją do piasty— przeciwobrączką i ośmiu śru- 
bami, a do obręczy— za pomocą dwóch pierścieni żelaznych 
i dwunastu śrub. Nadto, w celu zabezpieczenia tarczy pa- 
pierowej od ruchu w obręczy, zakładane są cztery małe pły- 
tki w rowki wyrobione w pierścieniach i obręczy.—Koła pa- 
pierowe tego systemu wyrabiane są w Niemczech, u Arupy'a 
w Essen, u Fan-der-Zypen'a w Deutz, u br. Adt w Farbach 
i w innych zakładach. 

x „Koła o tarczy drewnianej, pomysłu Mansell’a, przypo- 
minające koła Allena, cieszą się wielkiem powodzeniem 
w Anglii. Są one rzeczywiście dogodne pod względem umo- 
cowania obręczy, toczą się po szynach miękko, ku wielkiemu 
zadowoleniu podróżujących, i łączą w sobie inne zalety wła 
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ściwe kołom o tarczy papierowej, ale z powodu wysokiej ce- 
ny nie są w użyciu w tych krajach, gdzie przedewszystkiem 
taniość jest miana na względzie. 

Koła szprychowe są najwięcej rozpowszechnione w Eu- 
ropie. Miewają one zazwyczaj piasty z żelaza lanego a dzwo- 
no i szprychy z żelaza kutego 1 są rzeczywiście nieco lżejsze 
od kół tarczowych lanych, ale niewiele, gdyż koło amerykań- 
skie lane waży od 270 do 360 kg, a szprychowe łącznie 
z obręczą—230 do 270 4g. Koła szprychowe posiadają rze- 
czywiście zaletę, właściwą zresztą kołom papierowym i dre- 
wnianym, iż nie nastręczają wielkich trudności przy zmianie 
obręczy bądź zużytych, bądź pękniętych, — ale nie są one je- 
dnakowo wytrzymałe na całym obwodzie, a obok tego posia- 
dają tę słabą stronę, iż podczas szybszego ruchu działają na 
podobieństwo wentylatora odśrodkowego, co pociąga za S0- 
bą potrzebę pokonywania znaczniejszego oporu powietrza, 
a przytem, roznoszą one tumany kurzu, a rozrzucając daleko 
iskry parowozowe, mogą się przyczyniać do pożarów. —Jak- 
kolwiek ze względu na zaznaczone tu wady, zakładano nie- 
kiedy kawałki drzewa lub blachy żelaznej pomiędzy szpry- 
chy, to jednakże nie zdołało zjednać wziętości kołom szpry- 
chowym w Stanach Zjednoczonych, a koła tarczowe cieszą 
się tam zawsze stałem uznaniem. 

Wyrób obręczy do kół Allewa stanowi niełatwe zada- 
nie fabryczne, i to mianowicie z powodu pierścienia szerokie- 
go a cienkiego, znajdującego się na obwodzie wewnętrznym 
obręczy. Aż do ostatnich czasów, tylko fabryka Fr. Kruppa 
w Essen, i stalownia w Bochum wyrabiały takie obręcze 
Obecnie waleują je już i w Ameryce, ale zbyt krótko jeszcze 
ażeby wyrób miejscowy można było porównywać z zagrani- 
cznym. Cena obręczy do kół Allena wzrosła w Ameryce, 
w r. 1884, do 6,5 centów za funt angielski (454 g), to jest 
zrównała się z ceną obręczy Krupp'a w Stanach Zjednoczo- 
nych, po doliczeniu cła wynoszącego 2,5 centów od funta ang., 
czyli 56 dol. od tonny ang. (1016 42). W tym samym czasie, 
obręcze zwyczajne kosztowały od 3 do 4 centów za funt ang., 
a parowozowe, za stali tyglowej Krupp'a—9 centów za funt. 

Z powodu powszechnego uznania, jakiem się dotąd cie- 
szyły po drugiej stronie A tlantyku, koła tarczowe lane, liczba 
fabryk wyrabiających obręcze, jest nieznaczną. Jednakże, 
stalownie amerykańskie mają pod tym względem świetną 
przyszłość, albowiem zanosi się na to, że koła lane ustąpią 
miejsca kołom z obręczami, a w takim razie wyrób tych osta- 
tnich dosięgnie olbrzymich rozmiarów, albowiem samych 
wagonów towarowych ośmiokołowych, dwawózkowych, po- 
siada Ameryka około miljona. — Obręcze wyrabiane są obe- 
eńie w Ameryce w następujących zakładach: Midvale steel Co. 
w Nieetown Pa. (około Filadelfii) ze stali tyglowej oraz ze 
stali Martino-Siemens'a; Standard Co. w Lewiston Pa. (w od- 
ległości 200 mil ang. od Filadelfii) ze stali firmy O/s w Cle- 
veland O.; Nashua steel and iron Co, w New-Hampshire z me- 
talu własnego wyrobu, a wreszcie w Chicago tyre and spring 
works, w Melrose Ill.. (około Chicago), gdzie walcowane są 
tylko modelowe zlewki (ingoty) angielskie, które dawniej, 
dzięki wadliwości taryfy celnej obłożone były cłem wynoszą- 
cem 45% ich wartości na miejscu fabrykacyi, a obecnie pod- 
legają opłacie celnej wynoszącej 2 centy od funta ang. i 

Amerykanie są zwolennikami obręczy ze stali twardej, 
podczas gdy w Europie przyznane jest pierwszeństwo obrę- 
czom wyrabianym ze stali miękkiej, zawierającej od 0,20 do 
0,35%, a eo najwyżej, 0,50% węgla. Stal, używana w Stanach 
Zjednoczonych na obręcze parowozowe. zawiera od 0,6 do 
0,7% węgla, gdy tymczasem w stali wyrabianej do tegoż sa- 
mego użytku, w Crewe, znajduje się tylko 0,35% węgla.— 
Obręcze kół Suza o tarczach lanych zawierają 0,9% węgla, 
a obręcze u kół Allena 0,75—0,80% węgla.— Upodobanie do 
obręczy twardych jest spowodowane tem, iż z przyczyny 
przykrych profilów dróg żelaznych amerykańskich, prawie 
wszystkie koła muszą być hamowane. Z tego też powodu 
nie miały powodzenia w Ameryce, próby przeprowadzone 
z obręczami angielskiemi, jako zbyt miękkiemi, a tem samem 
podlegającemi szybkiemu zużyciu. 

Obręcze do kół A//en'a walcowane są w Ameryce tylko 
w stalowni Midvale i w fabryce Standard, ze zlewków ze 
stali Marlin- Siemens'a, mających kształt placków okragłych, 
a które odlewane są w tym celu w odpowiednich formach. 
Obręcze te muszą być nagrzewane czterokrotnie, podczas 


gdy obręcze zwyczajne nagrzewane są tylko dwa razy, — Po 
wyjściu z form, oczyszczają zlewki bardzo starannie, za po- 
mocą nożyc lub mesla, w szczególności też na krawędziach 
z nadlewami (gratan), gdyż brzegi wadliwe uniemożliwiają 
dokładne walcowanie. Następnie, zlewki są wprowadzane 
do pieca szwejsowego w którym przesuwa się je stopniowo 
z miejsc mniej ogrzanych do części pieca o temperaturze naj- 
wyższej, tak iż w ciągu godziny rozgrzewają się one równo- 
miernie w całej swej masie. Zlewki należycie ogrzane, wy- 
jęte z pieca przez otwór umieszczony tuż około progu, 
kładzione są odrazu na kowadło pobliskiego młota, którym 
są płaszczone i zaokrąglane, o ile tego zachodzi potrzeba, 
tak iż ostatecznie otrzymują one kształt krążków o grubości 
potrzebnej dla obręczy. Z kolei, krążki podlegaja dziura- 
wieniu, za pomocą trzpienia stalowego wewnątrz pustego 
(naparstkowego) o średnicy 150—200 mm, który wbija się 
młotem parowym w środek krążka. W ten sposób po usu- 
nięciu wycinka metalu otrzymuje się otwór o średnicy równej 
obwodowi trzpienia, z brzegami wgiętemi na 25 mm. Tego 
rodzaju dziurawienie daje, co prawda, odpadek metalu, któ- 
rego nie bywa przy wybijaniu dziur trzpieniem pełnym, ale 
za to przedstawia ono tę stronę dodatnią, iż nie wymaga kil- 
ku przewracań krążka, nie rozszczepia go, a przy tem wszy- 
stkiem ułatwia zaokrąglanie otworu. Nadto, posługując się 
trzpieniem naparstkowym, można łatwiej wykonać obręcz 
dokładnie według żądanej wagi, gdyż w tym celu należy tyl- 
ko przed każdem wybijaniem otworu zważyć krążek, a na- 
stępnie wybrać trzpień o takiej średnicy, ażeby objętość wy- 
ciętego metalu wyrównała nadwyżkę w ciężarze. Po prze- 
dziurawieniu krążka przenosi się go pod młot z kowadłem 
spiczastem, a po zawieszeniu na rogu pochyłym kuje się krą- 
żek dotąd, dopóki takowy nie przybierze z gruba postaci 
obręczy o średnicy prawie dwa razy mniejszej od żądanej; 
przyczem kucie dokonywa się w ten sposób, iż krążek obra- 
ca się za pomocą drąga lub windy, tak, aby uderzenia młota 
następowały kolejno jedno przy drugiem na całym obwodzie, 
Następnie, obręcz wraca pod młot pierwszy, gdzie zostaje 
spłaszczoną do żądanej grubości. — Z kolei, przystępuje się 
do drugiego ogrzewania, a po niem dopiero następuje pierw- 
sze walcowanie, które odciska już dość wyraźnie obrzeże, 
tudzież pierścień wystający na wewnętrznym obwodzie obrę- 
czy. Potem ogrzewa się obręcz po raz trzeci i to wyłącznie 
już w celu ukształtowania pierścienia wystającego. Czynność 
ta dokonywa się przez kucie pierścienia pomiędzy t. z. kieli- 
szkami (f. dés), w skutek którego pierścień odpowiednio się 
płaszczy i wydłuża. Nakoniec, obręcz idzie po raz ostatni 
do pieca, skąd już braną jest pod walce wykończające —Po- 
nieważ jedne i też same walce służą do pierwszego i osta- 
tniego walcowania, wykończającego, przeto robota musi ule- 
gać przerwom, dzieląc się na dwa okresy: jeden przekuwa- 
nia, a drugi walcowania, przyczem metal wchodzi oziębiony 
do pieca— przy pierwszem i trzeciem ogrzewaniu. Ź tego 
więc powodu sądzić by należało, że fabryka Vickersa 
w Sheffield, zakłady w Creusot, i warsztaty Ohalćassiere 
it. d. są lepiej urządzone, gdyż posiadają walce podwójne, 
a. m, jedne poziome, a drugie pionowe. 

Wyrób obręczy Allena należy do robót delikatniejszych; 
pomimo to przecież, przy staranności z jaką przeprowadzaną 
jest czynność w stalowni Midvale, braki wynoszą zaledwie 
2%. Rach walców jest stosunkowo powolny, gdyż nie prze- 
kracza 30—40 obrotów na minutę; nadto, ostatnie walcowa- 
nie dokonywa się przy temperaturze dosyć niskiej, a to ce- 
lem zapewnienia się o dobroci użytego materyału. — Zakres 
fabrykacyi jest nieznaczny, gdyż zaledwie starczy na utrzy- 
manie w stanie czynnym jednej uprzęży walców pionowych. — 
W ciągu 10 godzin roboczych wyrabia się zwykle 34 obrę- 
czy parowozowych po 450 kg. Zlewki, w kształcie walca, mają 
od 450 do 500 mm średnicy, najcięższe zaś ważą 770 kg.—Za- 
znaczyć jeszcze należy, iż wszystkie powierzchnie obręczy 
ulegają obtaczaniu na tokarniach, nie różniących się zresztą 
od zwykłych tego rodzaju maszyn. Obręcze przytwierdza 
się do tarczy tokarnianej , otrzymującej ruch obrotowy 
w płaszczyznie poziomej, a nóż stalowy, osadzony w wózku 
(suporcie), móże się poruszać po średnicy obręczy od strony 
prawej ku lewej, a nadto otrzymywać dowolne pochylenia 
w płaszczyznach pionowych. Trzy takie tokarnie były w ru- 
chu, gdy stalownię Midvale zwiedzał inż. Freson. WŁ K. 
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Odpadki naftowe jako paliwo dla parowozów (rys. 7, 8,9, 
10 tab. XVI). Ze 100 cz. ropy amerykańskiej otrzymuje się 10 
—15 cz. olejów lotnych, 70—80 cz. świetliwa i 3—10 cz. od- 
padków. Natomiast z ropy kaukazkiej można wydzielić tylko 
25—30% olejów lotnych i świetliwa, a pozostałe 70—75% sta- 
nowią odpadki. Ponieważ tak znacznej ilości odpadków nie 
można spotrzebować do wyrobu smarów płynnych i stałych, 
chociaż takowe coraz więcej wypierają z użycia oleje roślin- 
ne i łój zwierzęcy, gdyż nietylko nie ustępują tym ostatnim, 
co do swych przymiotów, lecz pod niektóremi względami na- 
wet przewyższają je, a przytem są znacznie tańsze, prze- 
to powzięto myśl używania odpadków jako paliwa. Kilkole- 
tnie doświadczenia, podjęte na d. ż. Griazi-Carycyńskiej 
w celu zastosowania odpadków naftowych do opalania paro- 
wozów, zostały uwieńczone bardzo pomyślnym skutkiem 1). 
Odpadki będące tam w użyciu, o ciężarze właściwym 0,928 
przy temp. 0”, zawierają w 100 cz.: węgla 87 op wodoru A 
tlenu 1,2. Teoretyczna siła ogrzewalna odpadków wynosi 
19260 ciepłostek ang., a 1 kg odpadków odparowuje teore- 
tycznie przy ciśnieniu 8 atm. 16,2 kg wody. Doświadczenie 
stwierdziło, że odparowywanie rzeczywiste wynosi 75% teo- 
retycznego, podczas gdy dla antracytu stanowi ono tylko 60%. 
Tym sposobem 1 4g odpadków odparowuje 12,25 kg wody. 
Próby porównawcze, dokonane w czerwcu 1883r., wykazały, 
że trzy parowozy, pracujące w jednakowych warunkach co 
do stanu drogi, pogody i skladu pociągu (30 wagonów=491,4/ 
brutto bez parowozu) zużywały na jeden wagonokilometr: 
odpadków naftowych 0,2985 kg, antracytu 0,62 kg, węgla 
kamiennego 0,68 42,— a więc że 1 kg odpadków zastępował 
2,1 kg antracytu, a 2,3 kg węgla kamiennego. 

Urządzenie, zastosowane przez p. Urqukart, naczelnika 
służby mechanicznej d. ż. Carycyńskiej, polega na tem, że 
w palenisku, po wyjęciu rusztów, buduje się na dnie popiel- 
nika trzon z cegły ogniotrwałej, ze sklepieniem dochodzą- 
cem pod dolny szereg rur płomiernych, tak że dostęp do tych 
ostatnich pozostaje swobodny (rys. 7, 8, 9). Na tylnej ścianie 
paleniska, tuż pod ramą dolną, umieszczony jest smoczek 
Gijard'a, nieco zmienionego ustroju (rys. 8, 10), za pośredni- 
ctwem którego para wstrzykuje do paleniska odpadki, ze 
skrzyni umieszczonej na tendrze w tem miejscu, gdzie po- 
przednio składano węgiel.—Na główniejszych stacyach urzą- 
dzone są wielkie kadzie żelazne do przechowywania odpad- 
ków, z których sieć rur doprowadza je do mniejszych kadzi, 
ustawionych obok żurawi wodnych, i służących do mierzenia 
tego paliwa płynnego (na objętość, z uwzględnieniem gęsto- 
ści przy danej temperaturze). W ten sposób tender zaopa- 
trywany jest równocześnie w wodę i paliwo, bez oddzielnej 
obsługi. 

Ażeby parowóz rozpalić, potrzeba wrzucić do paleniska 
garść brudnych pakuł, zmoczonych w odpadkach i zapalo- 
nych, a potem puścić w ruch smoczek, posługując się parą 
z sąsiedniego parowozu lub innego kotła. Czynność ta doko- 
nywa się w ciągu 25—50 minut, zamiast w ciągu 1—3 godz. 
jak to ma miejsce przy użyciu innego paliwa. Płomień regu- 
luje się bardzo dokładnie, przez odpowiednie ustawienie kur- 
ków doprowadzających parę i odpadki do smoczka, i w ten 
sposób osiąga się zupełne spalenie, bez dymu i iskier. Po za 
tem unika się szybkiego ochładzania się ścian, a głównie 
rur płomiennych, gdyż drzwi paleniska są zawsze zamknięte, 
a powietrze, wpuszczane przez klapy popielnikowe, musi 
okrążyć okład z cegły, a zatem ogrzać się wpierw, zanim 
dojdzie do rur, co trwa jeszcze przez pewien przeciąg czasu 
i po zagaszeniu ognia. Zaznaczyć też należy, że gazy wyt- 
warzające się przy gorzeniu, nie nagryzają ścianek kotła. 

Z równie pomyślnym skutkiem stosowane są odpadki 
naftowe jako paliwo, w innych okolicznościach jak np. przy 
ogrzewaniu obręczy dla nasadzania ich na koła, przy opala- 
niu pieców w domach mieszkalnych i t. d. P4. 


BUDOWNICTWO. 


Dom N. 1275 (18) przy zbiegu ul. Brackiej i placu Ś-go 
Aleksandra, w Warszawie (tab. XVII). Okazały ten gmach 
należy zaliczyć do piękniejszych w Warszawie. Front usto- 


1) Ueber die Benutzung der Petroleum-Rückstände als Brennma- 
terial fürLocomotiv-Feuerung. Von Thomas Urquhart. Organ f. die Fortschr. 
des Eisbn.; zesz. II, UI i IV z r. 18%5. 


sunkowany harmonijnie i utrzymany w stylu o wyskokach 
wydatnych, przyozdobił tę dzielnicę miasta, stanowiąc dla 
widza idącego tak z Alei Belwederskiej jako też z ulicy Zó- 
rawiej, piękną i imponującą całość. Niskie otwory sklepów 
parteru, — może nieco za wąskie otoczenia okien I-go pię- 
tra,—odstępujące od reguły rozmieszczenie modyljonów pod 
platą w kapitelach okien II-go piętra, oto są zarzuty które 
by postawić można co do wyformowania wspomnionego fron- 
tu. Wieżyczki nakryte kopułkami, zdobiące front, zdaniem 
niektórych „purystów w sztuce — zbyteczne, należy uznać 
za właściwie wprowadzone do elewacyi, z celem nadania ru- 
chu, życia i odmiennej charakterystyki budowli, i dla prze- 
rwania nużącej oko jednostajności zakończenia gzemsami 
poziomemi budowli istniejących, otaczających plac. 

Udatnie ozdobiona niezwykłego układu brama wjazdo- 
wa, regularne, zdobne podwórze główne, obszerna klatka 
schodów głównych odpowiednio ozdobiona, układ planu 
z uwzględnieniem wszelkich potrzeb wygody mieszkańców, — 
zalecają wspomnioną budowlę. Zaznaczyć też należy nie- 
zwyczajny układ planu stajni, wygodne rozłożenie schodów 
kuchennych, przy wzorowym, bez oglądania się na koszty, 
wykonaniu 1 wykończeniu budowli. 

Przedstawiając plany parteru i I-go piętra, widok od 
strony placu, oraz wnętrze bramy wjazdowej, powyżej opisa- 
nego domu, wzniesionego nakładem obywatela i przemysłow= 
ca Warszawskiego p. Juliana Fuchsa, przez budowniczego 
p. Józefa Hussa, spełniamy obietnicę wyrażoną w poprzednich 
zeszytach „Przeglądu“, zaznajamiania czytelników z celniej- 
szemi gmachami nowo wznoszonemi w Warszawie. 

Z. kislańsk:, 


Nowy sposób wyznaczania stosunku wysokości do sza- 
rokości, w stopniach schodowych. Wszystkie wzory do- 
tąd stosowane przy obliczaniu właściwego stosunku wysoko- 
ści do szerokości, jaki zachować należy w stopniach schodo- 
wych, aby schody były wygodne przy chodzeniu, dają wyni- 
ki tak rozmaite, iż często do błędnych doprowadzają wnio- 
sków. — Gdy np. przez h oznaczymy wysokość stopnia, 
a przez b szerokość tegoż, czyli szerokość podstopia (n. Auf- 
tritt), bez wystającego okroju, wtedy dla znalezienia wła- 
ściwego stosunku wysokości do szerokości w stopniach, ma- 
jąc jedną z tych ilości wyrażoną w centymetrach, posługuje- 
my się jednym z następujących wzorów: 

1) h--b= 48cm (20 cali p.) 

2) 2%-|-b= 60 cm (25 cali p.) 

5) hb == 500 cm. 
Lecz wzory powyższe dają wyniki różniące się między sobą 
niekiedy aż o 5 em; gdy bowiem przy wysokości Æ = 12 cm, 
otrzymujemy na, przy użyciu wzoru 1) lub 2) wartość 36 
cm, to przy zastosowaniu wzoru 3) dla tej samej wysokości 4, 
wypada szerokość podstopia —=41,7 cn.— Niewiadomo więc, 
który z tych wzorów, w danym razie zastosować należy, do- 
świadczenie bowiem przekonało, iż każdej wysokości stopnia 
odpowiada tylko jeden właściwy wymiar szerokości, będący 
najwygodniejszym.—Takie wygodne czyli właściwe stosunki 
wysokości do szerokości w stopniach schodowych, znane bu- 

: 2 
downiczym z doświadczenia, są następujące: 6; 33,5 (UŻY- 

p 3, 
£ a H TORD U AEN Ke 

any zwykle dac 7 sf Ej EE wi O 
pey ykle w budowlach publicznych); 32° 305° 28° 
STR D. 
25 ` 
Nadto, żaden z powyżej pođanych wzorów, przy wszel- 
kich wysokościach stopni zastosowany być nie może, gdy bo- 
wiem wzór 2) 24-|-6—=60 em daje dobre wyniki przy małych 
wysokościach stopni, od 12 do 14 cm, to już przy wysokości 
18 cm wypada na szerokość stopnia tylko 24 em, co podł ig 
doświadczenia jest o wiele za mało, gdy tymczasem ze wzo- 
ru 3) 4b=500 cm, przy tej samej wysokości 18 cm, otrzymu- 
jemy na szerokość b = 27,8 cm, która to ilość daje stosunek 
właściwy. 

Taka niepewność w oznaczaniu najdogodniejszego sto- 
sunku wysokości do szerokości, przyczyniająca się często do 
tego, iż wiele schodów podług tych wzorów obliczanych, 
w praktyce okazało się niewygodnemi, była powodem, iż już 
od lat wielu budowniczowie zajmowali się poszukiwaniem no- 
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wego wzoru, któryby można stosować przy wszelkich wyso- 
kościach stopni. 
Jeden z takich ulepszonych wzorów, a mianowicie 
4 
y %-|- b = 52 em 
wyprowadzony został, z najwygodniejszych stosunków wska- 
zanych doświadczeniem, przez d-ra Warka, znanego archi- 
tekta z Karlsruhe.— Jakkolwiek wzór powyższy, przy wszel- 
kich wysokościach stopni, daje na odpowiednią szerokość 
wyniki prawdziwe, to jednakże ma on tę ważną wadę, iż jest 
niedogodny w użyciu. Wiadomo bowiem iż przy oznaczaniu 
najwłaściwszego stosunku stopni schodowych w danej miej- 
scowości, potrzeba kilkakrotnie stosunek ten obliczać, zanim 
się na najlepszy natrafi; częste więc rachunki z ułamkiem 
3 1,33 są dla praktyków utrudzające i dają wyniki ułam- 
kowe, na szerokość stopni. Oprócz tego, przy zastosowaniu 
wzoru Wartk'q, szerokość stopni powiększa się o g m gdy 


wysokość się zmniejsza 0 1 cm, co także przy obliczaniu jest 
niedogodnem. 

Dla uniknięćia powyższych niedogodności rachunko- 
wych, budowniczy G. Bruns z Bremy, wyprowadził nowy 


wzór 
14h -+b = 545 mm (22,7 cali p ), 
dający wyniki całkowite, w milimetrach. 

Wzór ten daje stosunki prawdziwe przy wszelkich wy- 
sokościach stopni, a przytem, jest bardzo dogodny przy obli- 
czaniu. — Wyprowadzony on został z doświadczenia, przez 
wymierzenie kroków ludzkich na poziomie, których długość 
wynosi od 54 do 55 cm, czyli średnio 545 mm, a następnie 
przez przyjęcie za zasadę, iż półtora raza wzięta wysokość 
stopnia, dodana do jego szerokości, powinna być równą dłu- 
gości jednego kroku. — Szerokość stopni obliczana podług 
wzoru Bruns'a, powiększa się o 1$ cm, przy każdem zmniej- 
szenia się wysokości stopni o 1 cm, wzór więc ten dogodniej- 
szy jest przy obliczaniu od wzoru Wartk'a, w którym, jak 
widzieliśmy powyżej, powiększanie się szerokości stopni wy- 
nosi 1'/5 cm. —W końcu dodać należy, iż stosunki wysokości 
do szerokości stopni, obliczone według wzoru Brunsa, zga- 
dzają się najzupełniej ze stosunkami wyżej podanemi i zna- 
nemi z doświadczenia, jako najdogodniejsze, wzór więc osta- 
tni powinien by znaleść powszechne zastosowanie w pra- 
ktyce. J. Hh. 

URZĄDZENIA MIEJSKIE. 


Ulepszenia projektowane w systemie kanalizacyi m. Pa- 
ryża. Wyniki osiągnięte przy irygacyi pól w Gennevilliers 
(dok )®. Niezależnie od prawidłowego nawadniania pól przez 
właścicieli oddzielnych działków w Gennevilliers, dokonywa- 
ne są z zarządzenia rady miejskiej m. Paryża, próby na nie- 
wielkiej przestrzeni gruntu, mające na celu zbadanie, do ja- 
kich granie można doprowadzić nawadnianie, bez przesyce- 
nia roli ściekami i zarażenia okolicy wyziewami. Pomienione 
próby rozpoczęto w zimie z 1880 na 1881 r. na przestrzeni 
gruntu mającej 1,54 Æ powierzchni. Od 2 grudnia 1880 r. do 
23 kwietnia 1881 r., t. j. w ciągu niespełna 5 miesięcy, prze- 
prowadzono na tę powierzchnię 55 118 m3 ścieków, która to 
ilość, odniesiona do jednego hektara czyni 33609 m3, czyli 
przedstawia warstwę ścieków 3,36 m grubą. Po dokonaniu 
tego pierwszego doświadezenia oddano pole próbne pod 
uprawę, i przy nawadnianiu stosowanem w ciągu całego lata 
w zwykłym zakresie, osiągnięto nader korzystne wyniki 
w zbiorze buraków. Na tejże samej przestrzeni, ponowiono 
jeszcze forsowne polewanie, a stosując je nieprzerwanie od 
14 listopada 1881 r. do 30 marca 1882 r., przeprowadzono na 
pole próbne 131 213 m3, a więc na 1 hektar 80008 m3. Na- 
stępnie, dla dokonania ściślejszych jeszcze spostrzeżeń, od- 
dzielono z powierzchni doświadczalnej 0,54 k i tę przestrzeń 
gruntu przygotowano pod uprawę takich roślin, których siłę 
wegetacyi, pod wpływem forsownego nawadniania, zbadać 
chciano. Nawadnianie intensywne, przerwane w marcu 
1882 r., podjęto na nowo w d. 25 kwietnia t.r., a po dzień 31 
grudnia 1883 r. przeprowadzono na pole próbne ilość ście- 


1) Por. zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b. str. 89. 
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ków, która w stosunku do hektara wyniosła 316650 m», 
a więc stanowiła 31,67 m? na 1 m? powierzchni. Powyższa 
ilość ścieków rozdziela się jak następuje: 
Nawadnianie forsowne, bez uprawy rolnej, w okresie od d. 
14 listopada 1881 r. do d. 31 marca 1882 r. . 80008 m? 
Nawadnianie forsowne, przy uprawie roli, w r. 
LSSZ06 00? Moe tto 4 5 S ST, a 
Nawadnianie forsowne, przy uprawie 
rólk WsEGLOBB 61200. ROMRA AO (DCM? 
236 642 m? 
a więc razem . . 316650 m’ 

W ciągu powyższego czasu, nawadniano pola peryody- 
cznie, co dwa lub trzy dni, tak iż na r. 1883 przypadło 158 
dni irygacyjnych. — Pole próbne podlegało corocznym zmia- 
nom, pod wzgledem urządzenia go do nawadniania, a. m. 
rowki za pośrednietwem których zagony były zasilane ście- 
kami, przypadały w danym roku na środki zagonów roku po- 
przedniego. Szerokość rowków wynosiła od 0,20 m—0,30 m, 
a szerokość zagonów, od 1,00 m — 1,20m. W 1883 r. stosu- 
nek zagonów do rowków, przy 54 a ogólnej powierzchni do- 
świadczalnej był nastepujący: na 38 a (70%) zagonów przy- 
padało 16 a (30%) rowków, przejść, grobelek i t. d. Wyniki 
uprawy ogrodowniczej na tym kawałku pola próbnego były 
bardzo zadawalniające. 

Urządzenia irygacyjne na polach w Gennevilliers, oka- 
zały się dla ludności miejscowej nader korzystnemi. Czynsz 
dzierżawny który przed zastosowaniem nawadniania wyno- 
sił 90—150 frank. od hektara wzrósł w bardzo krótkim cza- 
sie do 450 a nawet i 500 franków. Cena 1 Æ gruntu wynosi 
obecnie od 10 do 12000 franków, a wyjątkowo dochodzi do 
20 a nawet i 22000 franków. Wydajność roli jest bardzo 
znaczną, a właściciele gruntów hodują przeważnie jarzyny, 
które są chętnie nabywane w Paryżu. Z 14, otrzymuje się 
w Gennevilliers 20 do 40000 główek kapusty, po 60000 głó- 
wek karcżochów lub do 100000 kg buraków pastewnychb. 
Dochód brutto z 1 h waha się pomiędzy 5 i 10000 franków 
a w wyjątkowych razach i tę ostatnią cyfrę znacznie prze- 
kracza, Tak świetny wynik objaśnia się tą okolicznością, że 
całkowita produkcya pól w Gennevilliers, choćby największa, 
jest zawsze spotrzebowywaną przez m. Paryż i znajduje w tem 
mieście korzystny zbyt. Należy też zaznaczyć, iż niezależnie 
od warzyw dostarczanych na targi paryskie, przeszło 800 
krów żywi się na gruntach w Gennevilliers. 

Finansowa strona urządzeń irygacyjnych przedstawia 
się dla m. Paryża całkiem inaczej aniżeli dla gminy Genne- 
villiers. Wydatki są duże a dochody żadne, jednakże okoli- 
czność ta była przewidzianą, a więc nie doznano zawodu. 
Roboty były podjęte sposobem próby, przedewszystkiem 
w celu nzdrowotnienia Sekwany, i zawczasu obmyślono spo- 
sób pokrycia kosztów nakładowych i ich umorzenia. Wyda- 
tki coroczne, ponoszone na utrzymanie urządzeń irygacyj- 
nych w stanie prawidłowym, są objęte budżetem m. Paryża. 

Całkowity koszt urządzeń, które treściwie opisaliśmy, 
wyniósł 4 445600 franków, a na wydatek ten złożyły się po- 
niżej przytoczone sumy: 

I. Urządzenia mechaniczne. Budowle. Kanały boczne 
(odgałęzienia) sklepione. Rury tłoczące z żelaza lanego. 
Nabycie gruntów i budowle . . 627600 fr. 

Maszyny, kotły it.d. . . . . 815000 , 
Drobne wydatki . . . . . . 64800 , 


1507400 fr. 
361 600 fr. 
370100 „ 


Odgałęzienie w Clichy . . . . 
Odgałęzienie w St. Ouen. . . . 
731 700 fr 
II. Kanalizacya na polach w Gennevilliers. 
Kanały rozprowadzające ścieki . 1 180300 fr. 
Kanały osuszające grunta. . . 334400 „ 
1514700 fr 
III. Różne wydatki. 
Koszty pierwszych prób w Gen- 
NEVAMIGFR= 4,6 0545 AA 
Koszty pierwszych prób w As- 
NIETEN IA „3 W AAA M MO: 
Drobnewydatki.. a *6%0% 


371600 fr. 


264900 „ 
55300 , 


691 800 fr. 


Ogółem, j. w. . . . 4445600 fr. 
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Koszt kanałów irygacyjnych dla 572 h, wynosił według 
powyższego zestawienia, 1180300 fr., a więc na 1 % przy- 
pada 2067 fr. W miarę zwiększania się powierzchni nawa- 
dnianych, przeciętny koszt urządzenia jednego hektara pod 
irygacyę, zmniejsza się. I tak, od r. 1877 powierzchnia pól 
nawadnianych wzrosła o 215 4, zaś koszty tem spowodowa- 
ne wyniosły tylko 271 154 frank., a. m. poniesiono je na zbu- 
dowanie: 

6277 m b. kanałów o średnicy 0,60 m za 169162 fr. 
3951 m b. 5 R 0,40 m za 68076 fr. 

434 m b. E > 0,80 m za 5916 fr. 

i urządzenie 200 sztuk kranów Doulton'a za 28000 fr. 
Tym sposobem, koszt urządzenia 1 Æ wy- 271 154 
NIOSEANIEOCH SEGA, - „ro, ZES 4J081 fr. 
215 

Zaznaczamy, że gdyby całkowita powierzchnia grun- 
tów nadających się do nawadniania w Gennevilliers, wyno- 
sząca 1224 h, została odpowiednio urządzoną, to naówczas 
ogólny koszt odniesiony do jednego hektara o mało co prze- 

9 
wyższył by sumę 964 franków if 
— 

Koszt utrzymania urządzeń irygacyjnych, wynoszący 
pierwotnie około 200000 fr. rocznie, wzrósł w następstwie 
do 390 000 fr. rocznie, i taka to suma była wnoszona w ciągu 
5-u lat ostatnich do budżetu m. Paryża.— Koszt podnoszenia 
ścieków za pomocą pomp ustawionych w Clichy, wynosi 
0,0113 fr. na 1 m3, a ponieważ koszt rozprowadzenia tychże 
ścieków stanowi 0,009 fr. na 1 m3, przeto ogółem na 1 m? 
ścieków z Clichy przypada 0,0203 fr.— Doprowadzenie 1 m? 
ścieków ze zbiornika departamentalmego do St. Ouen, za po- 
średnictwem kanału bocznego (odgałęzienia) kosztuje 0,009 fr. 

Całkowity dochód jaki miasto osiąga z urządzeń iryga- 
cyjnych, wynosi zaledwie 1925 fr. rocznie. Suma ta przed- 
stawia wysokość czynszu dzierżawnego pobieranego z ka- 
wałka gruntu zakupionego dawniej dla prób przedwstęp- 
nych, a mającego około 34 k powierzchni. 

Powyższemi danemi zamyka swe sprawozdanie inży- 
nier Alfred Durand Claye. 


# i * 

Nowo projektowane roboty, mające na celu zupełne 
uzdrowotnienie Sekwany i ulepszenie kanalizacyi m. Paryża 
oraz okolic podmiejskich, obejmują: 1) urządzenie pod na- 
wadnianie, pól położonych w Acheres, należących do rządu; 
2) oczyszczenie ścieków wschodniej części miasta oraz ście- 
ków odprowadzanych kanałami departamentalnemi z gmin 
powyżej Paryża nad Sekwaną i Marną położonych; 3) robo- 
ty których wykonanie jest niezbędnem, dla podniesienia 
ogólnego stanu zdrowotności m. Paryża. Plany szczegóło- 
we odnoszące się do powyższych robót, oparte na wynikach 
dotychczasowych badań gruntu i dokładnem poznaniu wa- 
runków miejscowych, są już opracowywane. 

Co się tycze ścieków kanałowych spływających z grun- 
tów położonych powyżej m. Paryża i ze wschodniej części 
samego miasta, to urząd techniczny m. Paryża w myśl 
$$ 32—34 regulaminu uchwalonego w r. 1882 *) określił wa- 
runki oczyszczania Ścieków przerzynajacych departamenty 
Sekwany oraz Sekwany i Oazy, i spływających z miejscowo- 
ści i przedmieść położonych w górze miasta nad r. Marna 
i Sekwaną, a. m. postanowił zastosować system przyjęty dla 
ścieków samego m. Paryża. — W myśl powyższego, inżynier 
naczelny p. 4. Durand Claye, jeszcze w m.listopadzie 1883 r. 
przedstawił projekt zużytkowania ścieków pochodzących 
z przedmieść Ivry i Bercy oraz z miejscowości bezpośrednio 
powyżej m. Paryża położonych, przez skierowanie takowych 
na pola położone pomiędzy Creteil i Sekwaną. Kanały zbior- 
nikowe przewidziane pomienionym projektem, zbiegają się 
przy moście Ivry i gromadzą w tym punkcie ścieki z rozle- 
głych przestrzeni prawego i lewego brzegu rzek Sekwany 
i Marny. Grunty nadające się do nawadniania o ogólnej po- 
wierzchni 1695 4, są położone w gminach Creteil, Maison 
Alfort, Choisy le Roi, Villeneuve St. Georges i Valenton, 
a jako piasczyste i nieco wyniesione ponad poziom okolicy, 
a więc przedstawiające korzystne warunki dla irygacyi, bę- 


1) Por. zeszyt marcowy „Przegl. Techn.“ z r. b., str. 15. 
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dą mogły, według prcjektu przyjąć i oczyścić corocznie od 
50 do 100000 m? licząc na 1 h. — W projekcie inż. 4//. Du- 
rand (laye'a zaznaczonem jest, że na razie, tylko 800 % zo- 
stanie zajętych pod nawadnianie; przestrzeń ta, jak się o tem 
poniżej przekonamy, jest w zupełności wystarczającą dla 
oczyszczenia całej masy ścieków, które mają być doprowa- 
dzane kanałami do mostu Ivry; zakład pomp zbudowany bę- 
dzie na prawym brzegu Sekwany, a ciecze mają być tłoczo- 
ne do kanałów murowanych i rur żelaznych, których średni- 
ve są tak obliczone, ażeby, gdy zajdzie potrzeba zastosowa- 
nia nawadniania na całej przestrzeni 1695 4, nie okazała się 
konieczność ich przebudowy, w celu zwiększenia odnośnych 
przekrojów. > 
Doświadczenie stwierdziło, że z powierzchni Paryża 
wynoszącej okr. 7800 4 spływa kanałami, średnio, na hektar 
i sekundę, 0,0005 m? cieczy, —i że opady deszczowe, podczas 
wyjątkowo gwałtownych ulew, dają z hektara, na sekundę 
0,00182 m3. Ponieważ powierzchnia zamieszkała przedmieść 
Ivry i Bercy, mających się skanalizować, wynosi .. 250 % 
a powierzchnia gmin położonych po za miastem, któ- 
rych ścieki mają być również doprowadzone ka- . 
nałami do mostu Ivry stanowi . . . . . . . 2872, 
|. a'Więc całkowita powierzchnia wynosi 31224, 
przeto ilość cieczy kanalizacyjnych spływających zbiornikiem 
głównym dosięgnie w zwykłym czasie 3122><0,0005==1,561m3 
na sekundę, 130000 m? na dobę, a 48 miljonów m? rocznie. 
Podczas wyjątkowo silnej ulewy ilość cieczy wyniesie 
3122><0,00152—5,682 m3 na sekundę, 490000 m? na dobę 
i 180 miljonów m3 w ciągu roku. Biorąc pod uwagę tylko 
stan normalny, gdyż wody burzowe przy stosownem urzą- 
dzeniu wylotów kanałowych będą mogły być przelewane 
wprost do rzeki, okazuje się, że 48 miljonów m3 ścieków roz- 
prowadzonych w ciągu roku na 800 Æ powierzchni gruntu, 
da przeciętnie na hektar, tylko 50000 m3 w ciągu roku, któ- 
ra to ilość jest zawartą w granicach stwierdzonych do- 
świadczeniami w Gennevilliers. Gdyby postępy w uprawie 
gruntów, wymagały urządzenia nawadniania na całej prze- 
strzeni 1695 4, to naówczas, na hektar i na rok, przypadłoby 
zaledwie od 20—25 000 m? cieczy kanalizacyjnej, Ten prosty 
rachunek udawadnia zasadność opracowanego projektu. Co 
się tycze kosztów nowo projektowanych urządzeń, to tako- 
we inż. 4//, Durand-Claye zestawił jak następuje: 
Nabycie gruntów, budowle i maszyny. . 


Kanały murowane betonowe . 539 858 fr. 
Kanały rurowe z żelaza lanego . 436834 fr. 


777 679 fr. 


ć 976692 fr. 

Roboty ziemne dla przygotowania pól pod iry- 
BODY: ESTE 03 , 23 OE E 
Roboty nieprzewidziane . . . . . . ... 115129 fr. 


Ogółem . . 2000000 fr. 


Naturalnie, że są to tylko koszty spowodowane rozprowa- 
dzaniem ścieków po 800 4 powierzchni gruntu, a więc koszty 
skanalizowania i uzdrowotniania przedmieść Ivry i Bercy, 
oraz gmin po za Paryżem położonych nie są powyższą sumą 
objete. 

Jakkolwiek tak olbrzymie dzieło, wymagać bedzie 
wielkich nakładów, które rozdzielone być muszą pomięđzy 
m. Paryż i sąsiednie gminy zainteresowane w jego urzeczy- 
wistnieniu, to niemniej przecież jest prawie pewnem, że do- 
prowadzone ono będzie do skutku. Starania o nabycie grun- 
tów wyznaczonych pod irygacyę są w biegu, a nawet zna- 
czna część tych gruntów, przeszła już w posiadanie miasta 
z mocy umowy zawartej z poprzednim właścicielem, t. j. 
z Zarządem głównym pomocy publicznej (I Admin. gen. de 
l'assist, publ.). Według osnowy umowy spisanej w m. listo- 
padzie r. z., zapewnioną została miastu na czas lat 18 uży- 
walność 156,14 % gruntu za opłatą czynszu dzierżawnego 
ustanowionego w sumie 15600 fr. rocznie. W obec tego, mo- 
żna oczekiwać, że o ile pola w Gennevilliers i Acheres, po- 
łożone na północo-zachód Paryża, zdołają oczyścić ścieki 
odprowadzane kanałami z całej powierzchni Paryża, o tyle 
zamierzone nawadnianie w Creteil nie dopuści zanieczyszcze- 
nia Sekwany ściekami spływającemi z przedmieść Ivry i Ber- 
cy, oraz z gęsto zaludnionych gmin położonych nad Sekwaną 
i Marną, w górze m. Paryża. 
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Odnośnie usiłowań, projektów i robót, mających na ce- 
lu uzdrowotnienie samego Paryża, (t. j. jego ulic, placów, 
gmachów publicznych i domów prywatnych) w myśl regula- 
minu opracowanego w r. 1882 przez komisyę, która przyję- 
ła jako zasadę „odprowadzać wszystko do kanałów*, wypada 
zaznaczyć, że już w latach 1882 — 1884 wykonano wiele ro- 
bót typowych, które posłużą za wskazówkę, jak należy po- 
stępować w przyszłości w podobnych warunkach i w Jaki 
sposób wprowadzone być mogą w życie przepisy objęte re- 
gulaminem. Do ważniejszych robót tego rodzaju należą: 
urządzenia zdrowotne w budowlach ratusza, w koszarach 
gwardyi republikańskiej zbudowanych niedawno przy bul- 
warze Morland,— w budynkach szkolnych położonych przy 
ul. Cujas i Victor-Cousin, — w teatrze włoskim, — na placu 
Chatelet,—w dwóch pawilonach koszar miejskich, a wreszcie 
w. wielu większych domach prywatnych. System odnośnych 
urządzeń czyni w zupełności zadość warunkom określonym 
w $34 regulaminu (por. zeszyt marcowy Prz, Techn.), a więc, 
na każde miejsce ustępowe i osobę przypada po 10 / wody 
dziennie, — rury odprowadzające odchody wyprowadzone są 
po nad dachy domów,— syfonowe zamknięcia wodne urządzo- 
no pod każdym sedesem, — przepłukiwanie rur ustępowych 
i spustowych dokonywa się przy pomocy samodziałających 
zbiorników systemu Rogers-Fiel'a,— przy każdym wylocie 
rur spustowych, kuchennych i deszczowych urządzony jest 
syfon hydrauliczny, — zapewniono należyte przewietrzanie 
tychże rur, na przecięciu się rur ściekowych zbudowano ła- 
two dostępne studzienki, — przedłużono wyloty rur wypusto- 
wych w przykanalikach, aż do ściany kanałów miejskich 
i umieszczono je nieco po nad dnem kanałów, — wreszcie, 
urządzono zamknięcia syfonowe w końcach rur wypusto- 
wych.— W takiż sam sposób ma być przeprowadzoną w nie- 
zadługim czasie, asenizacya 26 szkół rządowych położonych 
w różnych dzielnicach miasta, gimnazyum Voltair'a, koszar 
strażackich przy ul. Blanche, szpitala Lariboisiere, liceum 
Ludwika W., koszar Lobau, koszar księcia Eugenjusza na 
placu Rzplitej i innych mniej lub więcej ważnych budowli 
publicznych, nie wymieniając budowli prywatnych. 

Zaznaczamy, że w zastosowaniu zasady „wszystko do 
kanałów*, urządzono na placu Rzplitej przy rogu bulwaru 
Magenta, publiczne miejsce ustępowe. 

W koszarach gwardyi republikańskiej (casernes Schom- 
berg), oraz w budynkach szkolnych położonych przy ul. Cu- 
jas i Vietor-Cousin, inż. Durand- Claye zastosował w miej- 
scach ustępowych system będący w użyciu w Londynie, 
a polegający na umieszczeniu pod sedesami wspólnego zbior- 
nika, o przekroju kołowym, mającego około 30 em średnicy, 
i napełnionego stale wodą do wysokości 10 cm. W jednym 
końcu takiego zbiornika, słażącego dla odpowiedniego rzędu 
sedesów, znajduje się podwyższenie, nie dopuszczające zi- 
pełnego odpływu cieczy, ale umożebniające odpływ jej nad- 
miaru,—zaś w przeciwległym jego końcu ma swe ujście rura 
doprowadzająca czystą wodę z odpowiedniego zbiornika 
umieszczonego po nad sedesem. Zbiorniki wody systemu /ło- 
gers-kield'a, działają peryodycznie i raptownie, a ich urza- 
dzenie samodziałające, oparte jest głównie na tem, że gdy 
dopływ wody z rur wodociągowych do zbiorników jest cią- 
głym i dokonywa się za pośrednictwem otworu o niewielkiej 
średnicy, to odpływ następuje rurą o większej średnicy, 
umieszczoną dość wysoko, pod przykryciem, a w skutek tego 
opróżnienie zbiornika dokonywa się szybko i ustaje w chwili 
gdy poziom wody w zbiorniku obniży się aż do dolnego kan- 
tu przykrycia rury odpływowej. Ponieważ sedesy są urzą- 
dzone tak nisko, że siadać na nich nie można, przeto uryna 
ścieka do oddzielnego zbiornika podłużnego, również wspól- 
nego dla wszystkich wychodków, ale znacznie płytszego, 
którego dno pokryte jest stale warstwą wody na 3” grubą. 
Zbiornik uryny jest urządzony podobnie jak skrzynka ruro- 
wa pod sedesem; nadmiar cieczy spływa jednym końcem, 
zaś z przeciwnej strony dopływa ze zbiornika czysta woda.— 
Odprowadzanie części stałych i płynnych, do rury ściekowej 
ikanału, dokonywa się za pośrednictwem hermetycznych 
urządzeń syfonowych wodnych. Ściany pokoików miejsc 
ustępowych, wyłożone są fajansem, podłoga zaopatrzoną Jest 
w gęstą kratkę z żelaza płaskiego ustawionego na kant, 
a zbiorniki pod sedesami wykonane są z rur emaliowanych. 

Więcej szczegółów, o nowych urządzeniach zdrowo- 
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tnych m. Paryża, może znaleść czytelnik w zaznaczonym 
przez nas na wstępie roczniku francuskiego zarządu dróg 
i mostów, do którego są też dołączone odpowiednie rysunki. 
A. S. 
TECHNOLOGIA CHEMICZNA. 
Związki chloru stosowane w technice bielarskiej (do%.) ™. 

Niektóre uwagi krytyczne odnoszące się do chloru jako 
czynnika odbarwiającego, używanego pod postacią: wapna do biele- 
nia, podchloronów rozpuszczalnych lub chlorozonu—do bielenia 
włókien i tkanin pochodzenia roślinnego. Zanim przystąpię do 
właściwego przedmiotu tego rozdziału, uważam za potrzebne 
rozważyć, jakie zachodzą reakcye chemiczne, przy bieleniu 
przędzy lub tkaniny pochodzenia roślinnego. 

Przy czynności bielenia wypada wyróżnić dwa okresy, 
a. m. pierwszy, w którym ma miejsce właściwe odł/uszezante, 
i drugi okres—odbharwiania,—Pod działaniem alkaliów, przy 
podwyższonej temperaturze, a zwykle i pod ciśnieniem, na- 
stępuje zmydlanie się tłuszczów pochodzenia roślinnego lub 
zwierzęcego, rozpuszczanie się ciał proteinowych, gumo- 
wych, a wreszcie i rozkład mydeł miedzi, cynku i żelaza, 
wprowadzonych podczas tkania. Po rozkładzie tłuszczów 
na spirytusy i kwasy, i po przemianie mydeł nierozpuszczal- 
nych na rozpuszczalne, słowem, po odbytem ługowaniu i na- 
stępujących po niem kwasowaniach i myciach, potrzeba do- 
konać ostatecznego usunięcia związków barwiących znajdu- 
jacych się w nieznacznej ilości na przędzy lub tkaninie. 
W tym celu przystępuje się do odbarwiania czyli właściwego 
bielenia, posługując się zwykle chlorem czynnym pod posta- 
cią podchloronów. 

Na działanie chloru, jako czynnika bielącego, zapatru- 
ja się rozmaicie znane powagi naukowe. Jedni utrzymują, 
iż chlor łącząc się z wodorem ciała barwiącego, tworzy kw. 
solny, a więc odbarwia je przez oddzielenie wodoru. Inni 
utrzymują, że powstają wytwory z podstawienia chloru 
w miejsce wodoru, stanowiące chloropochodne, bezbarwne 
związki ciał barwiących. Najzasadniejszem jednakże wy- 
daje się być objaśnienie działania chloru podane przez Ko/b'a 
i Schiitzenbkerger'a, według którego, podchlorony bielące, dzia- 


łają na zasadzie zawartego w nich tlenu. Ponieważ cała 


ilość chloru czynnego zawartego w wapnie do bielenia, po- 
zostaje przy Ca chociaż w innym stanie, gdyż jako chlorek 
wapnia CaCl,, przeto—bielemy //enem, a nie chlorem. 

Na tkaninie wybielonej można często zauważyć plamy 
płowe, o odcieniu żółtawem, które stają się widocznemi do- 
piero po odbytem parowaniu, pomimo że bielenie zdawało się 
być prowadzonem z całą ostrożnością i z uwzględnieniem 
wszelkich prawideł. Jakkolwiek próby farbierskie, którym 
poddane bywają sztuki już wybielone, po starannem ich wy- 
myciu, nie wykazują żadnych śladów zabarwienia miejsco- 
wego, co dowodzi na pozór, że cała czynność została doko- 
naną dokładnie, to jednakże dopiero w czasie parowania, 
przy utrwalaniu kolorów nadrukowanych uwydatniają się 
błędy bielenia w całej pełni. Grzegorz Witz, kolorysta firmy 
Girard i S-ka w Rouen, robił przez cały szereg lat poszuki- 
wania, mające na celu wyjaśnienie przyczyny tak niepożą- 
danych zjawisk, i w następstwie swych badań nad działa- 
niem chloru na drzewnik (cellulozę), jako głównego składni- 
ka włókien pochodzenia roślinnego, doszedł do wniosków 
nader ciekawych, które w zwięzłem streszczeniu, przytoczyć 
uważam za właściwe. : 

Tlen, wydzielony działaniem chloru czynnego, utlenia 
czyli spala ciała barwiące pokrywające tkaninę, przędzę lub 
włókna. Rozważając rzecz teoretycznie, dochodzimy na zasa- 
dzie rozumowania, do wniosku, iż spalenie drzewnika, wzglę- 
dnie zaś, jego osłabianie nie będzie miało miejsca w takim 
tylko razie, gdy cała ilość wydzielonego tlenu zostanie zużytą 
na spalenie barwnika pokrywającego włókna, przyczem przyj- 
mujemy naturalnie, iż spaleniu ulega łatwiej ciało barwiące, 
aniżeli drzewnik.— Ponieważ do bielenią, używa się mocno 
rozcieńczonego roztworu wodnego podchloronu wapnia, a tem 
samem nie można się bezwzględnie zabezpieczyć od niewido- 
cznych na oko niedokładności przy dokonywanin czynności, 
przeto łatwo zdać sobie sprawę z następstw szkodliwego 
działania chloru. Gdy równowaga pomiędzy ilościa tlenu 
potrzebnego do spalenia barwnika pokrywającego włókna 


1) Por. zeszyt majowy Przez, Techn, z r, b. str. 117. 
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i wydzielonego w stanie wolnym, zostanie naruszoną, naów- 
czas nadmiar tlenu, poczyna działać na drzewnik, wytwarza- 
jąc produkty jego utlenienia, zwane przez Witz'a „oksycel- 
lulozą“. 

Podobnie jak przez działanie kwasu na zwykłą baweł- 
nę, możemy przez hydratacyę przemienić ją w cukier, 0,H;90; 
(drzewnik) -+ H,0=C,H,s0, (glukoza lub cukier gronowy), 
tak w skutek działania tlenu, powstaje produkt dalszego 
utlenienia, o większej zawartości tlenu w cząsteczce, zwany 
oksycellulozą. Działając w dalszym ciągu na oksycellulozę, 
środkami redukującemi, a więc zwiększając w składzie jej 
cząsteczki ilość wodoru, p. Aimé Girard, prof. chemii przy 
paryskiem Muzeum sztuk i rzemiosł, otrzymał „hydrooksy- 
cellulozę*, przedstawiającą się pod postacią białego proszku 
lekkiego, zbliżonego pod względem stanu skupienia (konsy- 
stencyi) do bawełny strzelniczej. 

Pomijając inne wywody teoretyczne, na zasadzie któ- 
rych pp. Cross i Bevan zamierzali wykazać na posiedzeniu 
Stowarzyszenia przemysłowo-chemicznego w Manszestrze, 
istnienie 2-ch izomerów dla oksycellulozy « if, i pozostając 
na gruncie czysto praktycznym, przytaczam poniżej niektóre 
wyniki badań Wźłz'a nad oksycellulozą. Otóż właśnie, po- 
wstawaniu oksycellulozy należy przypisać tworzenie się plam 
o których powyżej wspomnieliśmy; są to skutki nie należycie 
przeprowadzonego bielenia, stające się jednakże widocznemi, 
dopiero po odbytem parowaniu. Powstawanie „oksycellulo- 
zy“ jest również przyczyną osłabienia włókien tkaniny, a ja- 
ko dowód, iż wytwarza się ona w skutek działania tlenu 
a nie chloru, posłużyć może doświadczenie przeprowadzone 
w tym celu z ozonem. Ozon, działając na bawełnę, wytwa- 
rza oksycellulozę, identyczną w ścisłem znaczeniu tego sło- 
wa, z tą jaka powstaje w skutek działania wapna do biele- 
nia. Utleniona w ten sposób bawełna, czyli ściślej mówiąc, 
wytworzona oksycelluloza, posiada, pomiędzy innemi, wła- 
sność przyciągania do siebie z roztworu, niektórych barwni- 
ków anilinowych, jak również i tlenków metalicznych, utrwa- 
lając ję z względna nawet stałością. Przytaczam kilka do- 
wodów, które utwierdziły Wiza w mniemaniu, iż oksycellu- 
lozie należy przypisać powyższe własności. 

G. Witz, w celu zbadania skąd pochodzą drobniutkie, 
zaledwie pod światło widoczne dziurki w tkaninie wybielo- 
nej,— czy są one następstwem przedarcia jej drobnemi ka- 
myczkami, czy też są spowodowane spaleniem w skutek bez- 
pośredniego zetknięcia się tkaniny z wapnem do bielenia, 
przeprowadził następujace doświadczenie: Przygotował 
roztwory wodne, odpowiednio rozcieńczone, 2-ch sztucznych 
barwników anilinowych, znanych pod nazwami Violet de Pa- 
ris i Bleu Methylene *), i pogrążał w nie, każdorazowo, pe- 
wną ilość powyższej tkaniny. Po pewnym przeciągu czasu, 
wyjął tkaninę i po starannem wymyciu zauważył, że właśnie 
w tych miejscach, w których znajdowały się dziurki, powsta- 
ły krążki otaczające je, zabarwione dosyć silnie. Wiadomem 
jest, iż barwniki sztuczne potrzebują do utrwalenia się na 
tkaninie pochodzenia roślinnego, czynników pośrednich, łą- 
czących je z takową czyli t. z. beje (f. mordants), bez obe- 
cności których, z kąpieli wodnej nie są wyciągane. W danym 
razie, bejca, były poniekąd powyżej wspomniane miejsca po- 
kryte, albowiem na nie tylko został przyciągniętym barwnik 
z roztworu, a więc właściwą bejcę stanowiła odmiana cellu- 
lozy wytworzona działaniem podchloronu wapnia, t. j. oksy- 
celluloza. 

(i. Witz przeprowadził inne jeszcze doświadczenie wy- 
kazujące własności oksycellulozy. Wziąwszy pewną ilość 


1) Violet de Paris, barwnik sztuczny anilinowy, koloru fioletowe- 
go. Skład chemiczny jego wskazuje, iż jest to chlorowodan pentamethyl- 
pararosaniliny f1—C,H,N(CH;)ą 

—C, H, N(CH;); 

—0,H;,N—CH; 
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Bleu Methylène, barwnik sztuczny anilinowy koloru niebieskiego z zielona- 
wym odcieniem, Skład jego chemiczny wskazuje iż jest to podwójne połą- 
czenie chlorku cynku z chlorowodanem tetramethyldiamidothiodipheny- 
laminu | at mą 

~ 


=S 
— ELN Seg 


PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Czerwiec 1886. 


141 


tkaniny bawełnianej wybielonej, z płowemi o żółtawem od- 
cieniu smugami, o których pochodzeniu powyżej wspomnieli- 
śmy, zwilżył ją dokładnie roztworem wodnym t. z. Vanada- 
tu *), a po wymyciu i wysuszeniu, nadrukował na niej kolor 
czarny anilinowy, wolny od związków metalicznych. Po pe- 
wnym przeciągu czasu, wytworzył się kolor czarny, ale tyl- 
ko w miejscach w których pierwotnie znajdowały się smugi 
żółtawe, co znowu stanowiło dowód przekonywujący, utrwa- 
lenia się na nich Vanadu, niezbędnego w tych warunkach do 
wytworzenia się koloru czarnego anilinowego,— W dalszym 
ciągu swych badań nad oksycellulozą, przytacza 0. Witz, iż 
powstawanie jej ma miejsce tylko przy działaniu na drzewnik 
środków utleniających, w warunkach kwaśnych, a broniąc 
tego poglądu powołuje się na następujące doświadczenie. Gdy 
na tle ndygowem, wyżera się jakikolwiek bądź rysunek, za 
pomocą zwykle używanego sposobu, a więc działaniem dwu- 
chromianu potasu i kąpieli kwaśnej, wtedy tworzy się w miej- 
scach białych stąd powstałych oksycelluloza, której obe- 
eność może być stwierdzoną, jak powyżej, przez zafarbowa- 
nie roztworem wodnym barwnika Bleu Methylene. Rysunek 
biały Ba tle indygowem niebieskiem, staje się po wymyciu, 
od przyciągniętego doń barwnika— znowu niebieskim. Do- 
świadczenia, które w tym kierunku sam podejmowałem, wy- 
kazały, iż oksycelluloza nietylko w kwaśnych, jak utrzymuje 
Witz, ale także i w alkalicznych powstaje warunkach. Wy- 
żerająć tło indygowe przez parowanie, za pomocą soli czer- 
wonej Gmelina K,FeCy, i octanu sodu NaC, H;O;, po dokła- 
dnem wymyciu w celu oddalenia z właściwych miejsc wszel- 
kich śladów powstałej soli żółtej K,FeCy,, przystąpiłem do 
farbowania roztworem wodnym barwnika Bleu Methylene; 
rysunek biały, wyżarty przez parowanie na tle indygowem, 
zabarwił się podobnie jak i w pierwszym razie na niebiesko, 
co dowodzi powstawanie i w tym razie oksycellulozy. 

Wykazawszy powyżej zakres badań Wiłz'a przycho- 
dzimy do wniosku praktycznego, iż niewłaściwe użycie chlo- 
ru przy czynności bielenia, bywa często połączone z bardzo 
szkodliwemi następstwami, stanowiącemi źródło nie dających 
się Już usunąć błędów bielenia. 

Zaznaczamy, że w niektórych blicharniach w Alzacyi, 
zaprzestano używać w pewnych razach podchloronu wapnia. 
Sztuki które sam bieliłem w Neunkiehen bardzo często, tyl- 
ko kilkakrotnie ługowałem pod ciśnieniem, z mydłem kala- 
foniowem, i po ukończonej ezynności, otrzymywałem bez 
działania chloru tkaninę należycie wybieloną, przydatna do 
dalszego użytku, a co najważniejsza, dającą mi wszelką rę- 
kojmię pewności, iż po odbytem parowaniu nie powstaną pla- 
my, jak to często miewa miejsce po chlorowaniu. 

Na zasadzie powyższych danych, będących wynikiem 
praktyki i doświadczeń, możemy orzec, iż użycie chloru jako 
czynnika bielącego, bądź to pod postacią podchloronu wa- 
pnia, bądź też. innych podchloronów rozpuszczalnych lub 
wreszcie chlorozonu, z biegiem czasu, coraz rzadziej będzie 
miało miejsce. 

L. Rospendowski, chemik-technolog. 


GÓRNICTWO (KOPALNICTWO I HUTNICTWO). 

Sprawy górnicze. Ponieważ spekulacya na żuze/ fry- 
szerski zawiodła *), przeto w obec znacznych zapasów tego 
materyału we wschodnim okręgu górniczym, a stosunkowo 
małego zapotrzebowania go przez wielki piec w Dąbrowie, 
może będzie na czasie, przytoczyć niektóre dane dotyczące 
przerobu żuzla w wielkich piecach i w piecach kupolowych. 

Przetapianie żuzli w wielkich piecach, razem z rudami, 
przedstawia pewne niedogodności, gdyż żuzle zawierają, po 
większej części, szkodliwe domieszki siarki, fosforu i krze- 
mu, a nadto, przy przetapianiu trudnoredukujących i łatwo- 
topliwych żuzli razem z rudami, z trudnością tylko daje się 
oddzielić krzem od tlenku żelaza, co wywiera znowu wpływ 
szkodliwy na bieg wielkiego pieca. 

Z powodów powyżej przytoczonych, opisywany był 
w 1860 i 1861 r. sposób przetapiania żuzli fryszerskich, poda- 
ny przez Lang'a i Freya, będący w użyciu w Styryi. Zuzle 


2) Vanadatem zwie się vanadan ammonu, o składzie chemicznym 
(NH,)sVo04. Do doświadczenia był użyty 1 y vanadanu ammonu rozpu- 
szczony w 10 / wody destylowanej. 

*) Por, zeszyt majowy Przegl. Techn, z r. b, str, 115, 
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drobno potłuczone, mięszane są z miałem węglowym i wa- 
pnem, a z mięszaniny tej wyrabiane są cegły, które przeta- 
pia się następnie w wielkim piecu. Ponieważ wielkie piece 
są w ogólności zajęte dostarczaniem surowizny z rud, na 
przerób żelaza, przeto w hucie Królewskiej i w Altenau prze- 
tapiano żuzle, z dobrym skutkiem, w piecach kupolowych. 
Otrzymywana surowizna, używana do strącania ołowiu z ga- 
leny, była również całkiem odpowiednią dla grubszych odle- 


wów, a przedewszystkiem też nadawała się do odlewu wal- į 


ców, które w ogóle były gęstszemi i twardszemi aniżeli odle- 
wane z surowizny pochodzącej z wielkiego pieca. Stwierdzo- 
nem też zostało, iż produkcya surowizny z żuzli fryszerskich, 
w piecach kupolowych, kosztowała 0 13 kop, mniej aniżeli 
z rud, w wielkich piecach. Zaznaczyć należy, że formowa- 
nie cegieł nie jest warunkiem koniecznym, czyli że odpowie- 
dnie zmięszanie części składowych jest dostatecznem, i że 
dodawanie do mięszaniny, miału węglowego, nie wywierało 
wpływu widocznego tak na redukcyę, jak i na zmniejszenie 
zużycia paliwa. 

Dołączone szkice (rys. 4,5, 6 tab. XVI) wykazują kształt 
iwymiary pieców kupolowych używanych do przetapiania 
żuzla fryszerskiego. Stosunek części składowych mięszani- 
ny, był następujący: 


? stóp sześć, na objętość na wagę 
Żuzla tłuczonego z wapnem 

i miałem węglowym ... 10 90,91% 89,71% 
WADAAC NE ZZ za 9,09% 10,29% 
Żuzla tłuczonego ...... 5 71,43% 81,20% 
Wanae aa OR WO A 28,57% 18,80% 


W pierwszym razie, na 20 funt. koksu wsypywano 27 
funt. mieszaniny i 8 funt. wapna; żuzle dawały 384% surowi- 
zny, a w ciągu doby schodziło 120 — 140 gicht. W drugim 
razie, na 50 funt, koksu wsypywano 67 funt. szychty; w ciągu 
doby schodziło około 44 gicht, a tygodniowo wytapiano 275 
pudów surowizny. 

W 1885 r., w zakładach Hołunickich należących do 
p. K. Paklewskirgo, powtórzone były powyżej przytoczone 
próby. Mięszanina składała się z 80 pudów żuzlu, drobno po- 
tłaczonego iz 8 pudów wapna. Na 1,4 korca węgla drze- 
wnego, wsypywano mięszaniny 50 funt. W przeciągu 48 g0- 
dzin przetopiono 342 pud. 20 funt. mięszaniny i otrzymano 
155 pud. surowizny, zdatnej do przerobu na żelazo. W tych- 
że zakładach, przed wydmuchaniem wielkiego pieca z powo- 
du wygorzenia zaprawy, puszczono takowy tylko na węglu 
fryszerskim. W ciągu 24 dób piec szedł doskonale, lecz 
z powodu braku żuzla, musiał być jego bieg wstrzymany. 
Bliższych danych o ostatniej próbie nie posiadamy. 

Warsztaty mechaniczne z piecami kupolowemi, są już 
rozpowszechnione w kraju, lecz ujemną ich właściwość, 
szczególniej też na prowineyi, stanowi kosztowna produkcya, 
na którą w dość znacznym stopniu, wpływa rozchód paliwa. 
Jakkolwiek zużycie koksu w piecach kupolowych, jest zale- 
żnem od wielu warunków, a przytem brak nam dostate- 
cznych danych statystycznych, to jednakże kilka poniżej 
przytoczonych cyfr, da pojęcie o niezadawalniającym stanie 
technicznym tychże pieców, względnie do Warszawy.— Ilość 
koksu, zużywanego do centnara surowizny, wynosi w fabry- 
ce dawniej K. Rudzkiego 7 funt., w zakładach Scholtze go, 
Rephan'a i S-ki 12 ft., w Klimkiewiczowie 12 funt., w Ka- 
miennej 18—20 funt., w Rejowie 24,75 funt., a we Włocław- 
ku 30 funt. 

Brak szkół fachowych i odpowiednich w języku pol- 
skim podręczników, stoi na przeszkodzie wyrobieniu się maj- 
strów giserskich należycie obeznanych z przedmiotem, i jest 
powodem, że giserstwo na prowincji, znajduje się na niskim 
stopniu rozwoju technicznego. Zebranie dokładnych danych 
statystycznych, dotyczących krajowych pieców kupolowych, 
byłoby nader pouczającem i przydatnem. 

Przed niedawnym czasem wyszło z druku Sprawozda - 
nie z obrad i uchwał I-go wiecu przemysłowców górniczych 
Królestwa Polskiego, odbytego w roku zeszłym w Warsza- 
wie *). Ponieważ znaczna liczba przemysłowców nie zna ję- 
zyka rossyjskiego, i ztego powodu nietylko że nie może 


1) Trudy II Sjezda gornopromyszlennikow Carstwa Polskawo. 
Petersburg 1886. 


przyjmować udziału w obradach, ale nawet treści rozpraw 
nie rozumie, przeto, wypadałoby, dla osiągnięcia należytej 
korzyści ze sprawozdań, drukować takowe jednocześnie 
i w języku krajowym.— Sprawozdanie wykazuje, że kwestya 
prawidłowego eksploatowania kopalń węgla w Królestwie, 
poruszona przez hr. Platerg, nie została należycie wyjaśnio- 
ną. P. Mauwe zaznaczywszy w ciągu obrad, w imieniu prze- 
mysłowców górniczych, że podniesiona sprawa jest nader 
ważną, zaproponował wybranie komisyi, któraby wyniki 
swych prac przedstawiła Departamentowi górniczemu. Zda- 
niem p. S/rasburgera, kwestya jest tak złożoną i zależną od 
warunków miejscowych, iż nie da się uregulować na drodze 
prawodawczej, a przeto wymaga ścisłego i wszechstronnego 
zbadania jej w każdym oddzielnym wypadku. Pp. S/ronczyń- 
ski i Świętochowski oświadczyli: 1) że pokłady znajdujace 
się nad pokładem Reden, zawierają węgiel gorszych własno- 
ści od tego ostatniego i że eksploatacya takowych nie jest 
tak korzystną jak pokładu Reden; 2) że eksploatacya po- 
kładów z zakładaniem przestrzeni wyrobionych, kosztuje 
drożej, lecz w każdym razie nie tyle ażeby węgiel wydoby- 
wany w ten sposób nie mógł spółzawodniczyć z węglem za- 
granicznym. — Wreszcie, p. //ube oznajmił, że jeszcze w 1881 r., 
Naukowy komitet górniczy zwrócił uwagę na znaczne straty 
węgla w I-m okręgu górniczym, i że w skutek tego zapropo- 
nowane zostały przez niego (p. //ubego) pewne środki, mają- 
ce być stosowane w kopalniach, w celu uniknięcia powyż- 
szych strat. — Ostatecznie, powziętą została następująca 
uchwała: należy prosić rząd o zwrócenie uwagi na więcej 
prawidłową eksploatacyę kopalń węgla, i o uwzględnienie 
zdania przemysłowców przy wydaniu odpowiednich prze- 
pisów. 

Okazuje się więc, że sprawa uznana przez samych 
przemysłowców za nader ważną i złożoną, nie została wyja- 
śnioną, i że nawet cofnięto się do jej początku, t.j. do r. 1881. 
W obec doniosłości kwestyi i w celu wyczerpującego jej 
zbadania, pożądanem by było podanie do wiadomości publi- 
cznej odpowiedniego materyału dotyczącego eksploatacyi 
kopalń węgla w Królestwie, a. m. danych: 1) co do ilości 
węgla traconego obecnie, i straconego w przeszłości, przy 
dotychczasowym systemie eksploatacyi kopalń; 2) co do ja- 
kości węgla otrzymywanego z różnych pokładów; 3) co do 
kosztów eksploatacyi węgla z zakładaniem przestrzeni wy- 
robionych; 4) eo do środków mających być zastosowanemi 
na kopalniach, według projektu p. Hubego; 5) eo do cenzu- 
su naukowego osób zawiadujących kopalniami. 

"Towarzystwo techniczne w Petersburgu, urządziło pra- 
cownię chemiczną odpowiednio wyposażoną, w której między 
innemi dokonywane będą ścisłe badania węgli, nietylko pod 
względem ich składu chemicznego, lecz również w celu okre- 
ślenia ich zdolności cieplikowej., Obecnie, w piśmiennictwie 
technicznem można się spotkać z wynikami prób robionych 
z węglami rossyjskiemi, lecz dane te, chociaż wyprowadzone 
ściśle, różnią się wielce od wyników osiąganych w praktyce, 
przy użyciu węgla w znacznych ilościach. W obec takiej 
niezgodności wyników należy mniemać, że odnośne dane nau- 
kowe dotyczą tych tylko okazów, które poddawano badaniu. 
Gdy jednakże dla praktyki jest niezbędnem ażeby wyniki 
prób, objaśniały o składzie i własnościach danego pokładu, 
lub też całej kopalni, przeto Towarzystwo techniczne w Pe- 
tersburgu, dokonywać będzie próby na następujących wa- 
runkach: 1) Z każdego pokładu węgla, powinien być wzię- 
ty wycinek próbny, przez całą grubość pokładu od spągu do 
stropu, jednakowej szerokości i grubości. 2) Okaz próbny, 
niezwłocznie, na miejscu, musi być zamknięty hermetycznie. 
3) Do okazu próbnego mają być dołączone objaśnienia wy- 
kazujące: nazwę miejscowości, kopalni i nazwisko właścicie- 
la, głębokość z której wzięto próbę, grubość pokładu, upad 
i rozciągłość, —własności stropu i spągu pokładu, a również 
i postać domieszek znajdujących się w węglu, a mianowicie 
też pirytów. 4) Próba powinna być wziętą, przy osobistym 
udziale inżyniera okręgowego lub markszejdra, który za- 
świadczy, że nietylko wycinek próbny przygotowany został 
prawidłowo, lecz że i dane objęte punktem 3-m są ścisłe 
i prawdziwe; nadto potrzeba będzie jeszcze zaznaczyć rok, 
miesiąc i dzień wzięcia próby i opakowania takowej. 

Odnośna odezwa Towarzystwa technicznego wystoso- 
waną jest do właścicieli kopalń donieckich. Z powodu bra- 
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ku odpowiedniej instytucyi w kraju, któraby zajęła się zesta- 
wieniem danych osiągniętych już w przemyśle krajowym 
i troszczyła się systematycznie, o zdobywanie takowych 
w przyszłości,— prawdopodobnie nie będziemy mogli korzy- 
stać z dobrych chęci Towarzystwa technicznego. Usiłowania 
jednostek nie mogą w tym razie osiągnąć celu. A tymcza- 
sem, wszystkie nasze materyały i produkty górnicze, doma- 
gają się gwałtownie badań podejmowanych w powyżej za- 
znaczonym kierunku, gdyż nic lub też prawie nic nie zrobio- 
nu unas na tem polu. Sądzimy, że zadanie to powinnoby 
przypaść w udziale warszawskiemu Muzeum przemysłowo- 
rolniczemu, które wystąpiło na zeszłorocznym wiecu górni- 
czym, z projektem urządzenia stałej wystawy górniczej i że 
na niem ciąży pewien obowiązek moralny podjęcia tej spra- 
wy. Wystawa górnicza, urządzona na sposób dotychczaso- 
wych wystaw, t. j. obejmująca najlepsze okazy, bez wskaza- 
nia średniej ich wartości, bez określenia własności fizycznych, 
chemicznych lub też geologicznych odnośnych okazów, nie 
może wpłynąć na rozwój górnietwa, ani też dać pojęcia o je- 
go stanie obecnym. Miejmy nadzieję, że komitet wystawo- 
wy przy Muzeum przemysłowem, przy pomocy Towarzystwa 
technicznego zapełni z czasem powyższe braki. 

Na piątem posiedzeniu Zjazdu górniczego, inż. Miniew- 
ski odczytał referat swój dotyczący nieprawidłowej eksploa- 
tacyi kamieniołomów krajowych, w skutek której ponoszone 
są znaczne straty w materyale zarówno w samych łomach 
jak i przy obróbce kamienia. Zwróciwszy uwagę na syste- 
matyczną eksploatacyę kamieniołomów belgijskich za pomocą 
t. z. taśmy helisoidalnej bez końca (f. scie helisoidale), p. Mi- 
niewski żądał zabezpieczenia przyrodzonych bogactw kraju 
przez wydanie przepisów określających sposób wyzyskiwa- 
nia kamieniołomów, udzielanie zapomóg rządowych na zakup 
odpowiednich przyrządów i t. d. Z przebiegu rozpraw oka- 
zało się, że łomy kamienia stanowią w kraju naszym przewa- 
żnie własność prywatną, a p. przewodniczący obradom za- 
znaczył, iż w tych warunkach, Zjazd może tylko wystąpić 
do rządu z wnioskiem ażeby przy oddawaniu w dzierżawę 
kamieniołomów rządowych, stawiany był warunek prawidło- 
wej ich eksploatacyi.— Przy tej sposobności zaznaczyć nale- 
ży, że zbadanie przymiotów kamieni naszych, jako materya- 
łu budowlanego, jest zadaniem naglącem. Określenie skła- 
du chemicznego, ciężaru gatunkowego, zdolności pochłania- 
nia wody i t. d. dałoby nam możność odpowiedniego rozkla- 
syfikowania kamieniołomów i miałoby za następstwo racyo- 
nalne ich urządzenie. Z tego powodu, niezbędnem jest po- 
danie do wiadomości powszechnej wyników prób dotad przed- 
siębranych a dane tego rodzaju, odnośnie do piaskowca kra- 
jowego, posiada zapewne Zarząd drogi Dąbrowskiej. 

Północno-wschodnia część powiatu bachmutskiego, po- 
siada Briancewską i Dekońską kopalnie soli, skąd znaczne jej 
ilości wywożone są do Królestwa. Z powodu tego zbytu, kopal- 
nie w okresie 1881—84 r, włącznie zwiększyły swą produkcyę 
o 390%. Dla sprzedaży soli rossyjskiej w Królestwie, zawią- 
zało się w Warszawie oddzielne Towarzystwo, mające swo- 
ich agentów w Mińsku i Moskwie. Kopalnie zawarły z po- 
mienionem Towarzystwem umowy, na mocy których. w danej 
miejscowości, nie mogą nikomu, oprócz agentom Towarzy- 
stwa, odstępować wydobytej soli. Towarzystwo płaci za pud 
soli na kopalni 12*/, kop. Dzięki temu monopolowi i brako- 
wi do ostatniej chwili wszelkiego współzawodnictwa, kopal- 
nie sprzedają Towarzystwu sól drożej, aniżeli handlującym 
w innych miejscowościach. Koszty dowozu soli do stacyi 
Dekonówka ponoszą kopalnie. Może wywołamy współzawo- 
dnictwo i tym sposobem otrzymywać będziemy sól, trochę 
taniej. 

W memoryale o przemysle żelaznym w Rossyi, przedsta- 
wionym przez W. K. Letowta ostatniemu Zjazdowi techników 
w Petersburgu, omawiane były warunki prowadzenia fabryk 
żelaznych pod Sosnowicami i proponowane były środki re- 
presyjne. W obec uchwały dotyczącej stopniowego ograni- 
czenia dowozu surowizny zagranicznej, tak ażeby po upływie 
lat siedmiu takowy był zupełnie wzbroniony, Zjazd uważał 
za zbyteczne projektować środki przeciwko zakładom sosno- 
wickim, i tylko na wypadek nieprzyjęcia przez rząd powyż- 
szej uchwały, wnosił o ich odgraniczenie linią celną. Nie- 
wątpliwie, zakłady sosnowickie powstały w skutek nienor- 
malnego ustosunkowania cła od żelaza i surowizny, ale nie- 


PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Czerwiec 1886. 


y 
s 
. 


143 


mniej pozwalamy sobie wątpić czy same Środki represyjne, 
bez środków czysto technicznej natury, zdołają wpłynąć 
o tyle na zwiększenie produkcyi surowizny w kraju 0 ile te- 
go wymagają jego potrzeby. Ażeby przemysł. surowcowy 
mógł się rozwinąć w Królestwie, potrzeba przedewszystkiem 
zbadać należycie łożyska rud żelaznych, gdyż bez tego, tru- 
dno oczekiwać zwrotu odpowiednich kapitałów, do przemy- 
słu wielkopiecowego. 0 


Ulepszone piece płomienne pomysłu Fr. Siemens'a 
(dok.)”. Ulepszeme Fr. Siemens'a ma jeszcze większą donio- 
słość gdy chodzi o piece służące do przetapiania stali na trzo- 
nie otwartym. Jak wiadomo, niezbędną jest w tym razie naj- 
wyższa temperatura jaką można otrzymać zwykłemi sposo- 
bami stosowanemi w hutnictwie, a w tych warunkach, stal 
ulegała pewnej zmianie w skutek utlenienia się, która da- 
wała się uczuwać dotkliwie przez dość znaczny jej ubytek. 
Pomimo tak niekorzystnych wyników, które zawsze mają 
miejsce gdy tylko płomień oddziaływa wprost na materyał, 
dokładano wszelkich starań, aby przez odpowiedni ustrój 
pieca utrzymać płomień w stanie skupionym i nadać mu taki 
kierunek aby pozostawał w jak najściślejszem zetknięciu ze 
stalą lub surowizną przeznaczoną do stopienia. Jako przy- 
kład można przytoczyć piece Martin'owskie, odznaczające się 
charakterystyczną budową sklepienia. Dawniej, sam #7. Sic- 
mens był tego mniemania że tylko przez zmniejszenie prze- 
strzeni przez którą przechodzi płomień można osiągnąć wyż- 
szą temperaturę, ale w ostatnich czasach odstąpił on od tej 
zasady, i jak to powyżej już wykazaliśmy, buduje obecnie 
piece W ten sposób, iż tylko promieniejące ciepło płomienia 
zostaje zużytkowane. System powyższy został już zastoso- 
wany Z wielką korzyścią do pieców służących do przetapia- 
nia stal. W zakładach stalowych Landore-Siemens pod 
Swansea, piece zbudowane według systemu Martiwa wytrzy- 
mywały tylko 7 tygodni. Po upływie tego czasu, kanały 
ogniowe a również i regeneratory ulegały zniszczeniu i sto- 
pieniu, a Ściany i sklepienia trzona doprowadzane były do 
stanu umiemożliwiającego działanie pieca. W skutek roz- 
przestrzenienia trzona, oraz zmiany kształtu sklepienia i ka- 
nałów ogniowych odpowiednio do wymagań nowego systemu, 
zdołano osiągnąć o wiele wyższą wydajność pieca przy 
mniejszej ilości zużywanego paliwa, a nadto, trwałość pieca 
została znacznie przedłużoną. Jakkolwiek w chwili gdy 
Fr. Siemens ogłaszał swe sprawozdanie, kampania nie była 


jeszcze ukończoną, to jednakże przystąpiono w powyżej wy- 


mienionym zakładzie do przeróbki wszystkich innych pieców. 

róby zastosowania systemu Fr. Siemensa do innych 
celów, uwieńczone zostały również pomyślnym skutkiem. 
Przy opalaniu np. kotłów parowych, osiągnięto dokładniej- 
sze Wyzyskanie ciepła i zdołano uniknąć wywiązywania się 
dymu; nadto, przez usunięcie szkodliwego wpływu płomienia 
na blachę kotłową, trwałość jej znacznie zwiększono. 

, Zużytkowanie ciepła otrzymywanego przez promienio- 
wanie płomienia, da się więc zastosować zawsze jeżeli tylko 
ze względów chemicznych nie jest wymagane bezpośrednie 
oddzialywanie płomienia na przerabiany materyał. W wielu 
razach, będzie można uniknąć użycia retort, mufi, rur lub 
tym podobnych przyborów, jeśli takowe stosowane były je- 
dynie w celu zabezpieczenia materyału ulegającego przerób- 
ce hutniczej, od chemicznego wpływu płomienia, Wreszcie 
nowy System pieców wpłynie bezwarunkowo na zmniejszenie 
ilości dymu uchodzącego z kominów, który powstaje po wię- 
kszej części w skutek niedokładnego spalenia, spowodowa- 
nego tem że płomień uderzając o zimniejsze powierzchnie, 
zostaje przerwany. Unika się tego w znacznym stopniu 
w nowym systemie pieców, gdyż płomień w swoim przebiegu 
przez trzon, nie natrafia na żaden opór. K. Sz. 


CUKROWNICTWO. 


Kilka słów o wynikach osiągniętych za pomocą alkoho- 
lowej polaryzacyi miazgi, podczas kampanii 1885/6 r. Niniej- 
szą Wiadomość treściwą o wynikach otrzymanych podczas 
ubiegłej kampanii, za pomocą alkoholowej polaryzacyi mia- 
zgi, winienem poprzedzić wzmianką, że zamieszczona W ze- 
szłorocznych zeszytach czasopisma „Ztschr. d. Ver. f. 


1) Patrz zeszyt majowy Przegl, Techn. z r. b. str. 116, 
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Riibenzind.* przestroga o konieczności obracania młynka 
Nuckowu siłą maszyny, a nie pracą ręczną, i u nas okazała 
się zupełnie uzasadnioną. Dopóki młynek obracano za po- 
mocą korby, miazga nie zawsze była zupełnie delikatna i do- 
piero po zastosowaniu siły mechanicznej, młynek dawał nale- 
żytą, dość równą i delikatną miazgę. Niestety warunku te- 
go przestrzegano dopiero pod koniec kampanii. Podobnież 
zasadną jest i druga przestroga, że rurka z płynem alkoho- 
lowym powinna przez czas jakiś poleżeć w przyrządzie pola- 
ryzacyjnym, w przeciwnym bowiem razie pole widzenia nie 
jest czysto i jednostajnie zabarwionem. Z tem wszystkiem, 
w niektórych razach, nawet po dłuższem leżeniu rurki, otrzy- 
mywałem tarczę polarymetru (Ventzke-Soleil? P. R.) nieje- 
dnostajnie zabarwioną, a. m. przecinaną pasami, już po do- 
prowadzeniu do jednakowego zabarwienia obu połówek. Zda- 
je mi się, że zjawisko to występowało przy polaryzowaniu 
soków z niezupełnie dojrzałych buraków. O zachowywaniu 


się soków w przyrządzie półcienistym nie powiedzieć nie mo- 
gę, bo takim nie rozporządzałem. 

Tablica umieszczona poniżej, zawiera rezultaty tygo- 
dniowe, przyczem te tygodnie, w których zachodziła jakaś 
przerwa w działaniu młynka, lub też w których dodawano 
wsypkę, nie są podane. Metoda polaryzacyi alkoholowej 
była u nas praktykowana tylko raz na dzień sposobem pró- 
by, i stosowaną do krajanki zbieranej z wózków przed po- 
łudniem w trzech porcyach, w odstępach czasu wynoszą- 
cych po 1$ do 2 godzin. Każda z tych porcyj używaną była 
w połowie do otrzymania zwykłego soku, w połowie zaś mie- 
lona na młynku. Sok zwyczajnie wyciśnięty zlewanym był, 
dla ustania się, do jednego stale naczynia i służył do zwykłej 
polaryzacyi wodnej, miazga zaś odbieraną była w jednako- 
wej zawsze ilości do szczelnie zamkniętego słoja, ażeby po 
dokładnem wymięszaniu mogła być poddawaną polaryzacyi 
alkoholowej. 


RE Sok r k i Masa cukrowa Straty 
a B | R a : ; ' R 

EJA] EJ E|2Ś$|Fi|k2 |bź|=$|asś|E: |23X BE |A| A |83 |8]8 | 8 

*|e|Ś|"g]sis |33|%8 |fr|S2|$3o| £ |3735] 2/22 |I |ī]] 

E |s| x AŚ | RE | R a e e m ma = = 

1. 4. 5 6. T 8. 10. z è k w E > 
15,32 83,62 | 10,71 | 12,32 | 12,17 | 12,79 | — |19,36 |66,10 | 8,45 |12,96 | 83,51 | 84,24 | 3,08 | 2,22 1,88 
15,14 | 12,61 | 2,53 | 83,29 | 10,50 | 12,07 | 11,98 | 12,59 | — | 19,22 | 65,50 | 8,26 | 12,70 | 85,84 | 85,34 | 3,06 | 3,74 1,76 
15,63 | 13,29 | 2,34 | 85,03 | 11,30 | 12,74 | 12,62 | 12,88 | 18,46 | 20,16 | 63,89 | 8,23 | 13,08 | 85,99 | 86,64 | 2,51 | 4,01 1,05 
16,01 | 13,25 | 2,76 | 82,76 | 10,96 | 12,68 | 12,59 | 12,98 | 19,01 | 20,40 | 63,63 | 8,26 | 13,46 | 85,74 | 84,94 | 2,79 | 4,17 1,55 
15,86 | 13,51 | 2,35 | 85,18 | 11,51 | 12,90 | 12,83 | 13,14 | 18,92 | 20,34 | 64,60 | 8,49 | 13,31 | 87,34 | 85,15 | 2,81 | 2,17 1,81 
16,08 | 13,09 | 2,99 | 81,40 | 10,65 | 12,51 | 12,43 | 13,24 | 19,01 | 20,42 | 64,84 | 8,58 | 18,57 | 86,54 | 85,44 | 2,73 | 3,12 1,65 
16,03 | 13,09 | 2,94 | 81,66 | 10,69 | 12,53 | 12,43 | 18,18 | 18,80 | 19,65 | 67,07 | 8,84 | 13,37 | 86,74 | 84,74 | 2,97 | 2,80 1,85 
15,73 | 13,00 | 2,73 | 82,64 | 10,74 | 12,40 | 12,35 | 13,10 | 18,92 | 19,73 | 66,40 | 8,70 | 13,66 | 85,54 | 85,04 | 2,92 | 3,83 1,48 
15,91 | 13,24 | 2,67 | 83,22 | 11,02 | 12,69 | 12,58 | 12,94 | 18,63 | 19,54 | 66,22 | 8,57 | 13,28 | 85,94 | 85,44 | 2,88 | 3,29 1,60 
15,88 | 13,08 | 2,80 | 82,37 | 10,77 | 12,52 | 12,43 | 13,00 | 18,66 | 19,67 | 66,09 | 8,59 | 13,38 | 86,54 | 86,04 | 2,86 | 3,01 1,49 
15,77 | 12,94 | 2,83 | 82,05 | 10,62 | 12,34 | 12,29 | 13,13 | 18,88 | 19,40 | 67,68 | 8,89 | 13,43 | 86,24 | 86,34 | 2,66 | 3,61 1,54 
15,67 | 12,80 | 2,87 | 81,68 | 10,45 | 12,24 | 12,16 | 12,69 | 18,60 | 19,61 | 64,71 | 821 | 13,01 |-86,24 | 84,84 | 3,05 | 3,14 1,65 
15,67 | 12,92 | 2,75 | 82,45 | 10,65 | 12,41 | 12,27 | 12,49 | 18,28 | 19,15 |65,22 | 8,14 |12,99 | 85,84 | 84,44 | 2,96 | 3,07 1,52 
15,65 | 12,81 | 2,84 | 81,85 | 10,48 | 12,30 | 12,17 | 12,67 | 18,24 | 18,92 | 66,97 | 8,48 | 13,14 | 86,24 | 85,74 | 3,16 | 3,26 1,40 
15,63 | 12,68 | 2,95 | 81,13 | 10,29 | 12,16 | 12,05 | 12,44 | 18,32 | 19,02 | 65,40 | 8,13 | 12,94 | 86,34 | 85,14 | 3,02 | 2,93 1,42 
15,58 | 12,63 | 2,95 | 81,06 | 10,24 | 12,13 | 12,00 | 12,13 | 18,13 | 18,95 | 64,01 | 7,76 | 12,95 | 85,44 | 82,94 | 3,27 | 3,42 1,39 


Dla objaśnienia pojedyńczych rubryk tablicy zauważę co następuje: 

R. 6-ta. Ilość soku w burakach, oznaczałem z ilości wody zawartej 
w soku i w krajance. 

R. 9-ta. Z każdej porcyi krajanki chowałem w szczelnie zamknię- 
tym słoju jednakową ilość i po wymięszaniu suszyłem 50 g na płaskiej 
blaszce. 

R. 10-ta. 10 g miazgi suszyłem na płaskiej parowniczce niklowej. 

R. 14-ta, Pół normalnego ciężaru rozpuszczałem w wodzie do 
100 cm3. > 

R. 15-ta. Pół normalnego ciężaru rozpuszczałem w możliwie małej 
ilości wody, wlewałem do kolbki o 100 cm3, popłókiwałem raz małą ilością 
wody, potem alkoholem 92x i dopełniałem alkoholem 96x, dodawszy do 10 
kropel octu ołowianego (przy alkoholu nie można nadmiaru ołowiu strą- 
cać siarczanem glinu). Ponieważ jednak w ten sposób mogę nie otrzymać 
dobrej przeciętnej próby masy, chcę więc nadal postępować w następują- 
cy, więcej racyonalny sposób: kilkakrotny ciężar normalny rozpuszczam 
w odpowiedniej ilości wody na płyn normalny; 50 cm? dopełniam wodą do 
100 cm? i polaryzuję dla r. 14-ej; drugie 50 cm? paruję, tak, że przy jedno- 
lub dwurazowem popłókaniu wodą, usuwam przez parowanie 30—35 cm? 
wody; wtedy popłókuję alkoholem 92% i dopelniam alkoholem 9€ x. 

Z zestawienia pojedyńczych rubryk, trudno już teraz 
wyciągnąć jakiekolwiek określone, dodatnie wnioski; poda- 
ję więc tylko luźne uwagi: Przy porównaniu rubryk 9 i 10 
widzimy, że r. 10-ta podaje zawsze większą zawartość sub- 
stancyi suchej aniżeli r. 9; różnica przeciętnych wynosi 0,52 
do 1,70%. We wszystkich (111-tu) oznaczeniach jest ona wię- 
kszą, gdyż wynosi 0,10 — 2,51% z wyjątkiem jednego tylko 
razu, gdy r. 10-ta dała zawartość substaneyi suchej mniejszą 
aniżeli r. 9-ta, o 0,38%. Z razu zdawało mi się, że taka różni- 
ca pochodziła z niezupełnego wyschnięcia miazgi; kiedy je- 


dnakże po dwugodzinnem dalszem suszeniu otrzymałem kil- 
ka razy ten sam rezultat, zarzut powyższy musiał upaść. 
Duże różnice trzeba złożyć na karb złego działania młynka; 
zdaje mi się jednak, że rozgrzewanie się kamienia i płaszcza, 
jak się o tem łatwo przekonać ręką, i wychodzenie miazgi 
niewielkiem pasemkiem, które dość długo wisi w powietrzu, 
powodują częściowe wyparowanie wody. Czystość i liczba 
wartościowa, zarówno dla soku wodnego jak dla buraków, 
ulega mniej więcej tym samym wahaniom, . Rubryki podają- 
ce straty, mają stosunkowo większe wahania: r. 18 przedsta- 
wia straty od 0,72 do 1,49; r. 19— od 0,69 do 1,37; r. 20— 
od 1,40 do 1,88; te ostatnie są wprawdzie większe od strat 
wykazanych za pomocą polaryzacyi wodnej, ale za to waha- 
ja się w mniejszych granicach. W rafineryi jest rzeczą nie- 
możliwą sprawdzić te straty praktycznie; ciekawem by było 
módz przeprowadzić takie sprawdzenie w mączkarni, przy 
przerobie samych buraków bez dodawania wsypki. 

Raz jeszcze nadmienić muszę, że z cyfr, zestawionych 
powyżej, nie można jeszcze wyciągać żadnych wniosków 
stanowczych: sa one tylko materyałem, którego wartość 
o tyle się jeszcze zmniejsza, że, jak wspominałem, młynek 
działał zupełnie dobrze zaledwie przy końcu kampanii, i że 
metodę stosowano unas do połowy polaryzacyi buraków; 
przytem i te ostatnie,—o ile wnosić mogę z polaryzacyi eu- 
krów białych, przenoszącej 100°, i z żółknienia przy susze- 
z cukrów, szczególniej z wybielonych lump, —zawierały ra- 

nozę. zak 

W końcu, podaję jeszcze wyniki prób, które podejmo- 
wałem, chcac w metodzie polaryzacyi miazgi zastąpić wodą 
alkohol, który przy naszych cenach spirytusu stanowi powa- 
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żny wydatek, najmniej kilkudziesięciu rubli podczas kam- 
panii: : 

D. 4/11. 100g miazgi skropione alkoholem, zmyte wodą; 
piana usunięta alkoholem; troche piany pozostało. Polar. so- 
ku 12,74 c.: polar. buraków: alkoholowa 12,67 c.; wodna 13,16c. 

D. 5/11. skropione alkoholem 92%; zmyte alkoholem 
(50 cm 92% + 50 cm? wody), potem woda; polar. soku 11,92. 
Polar. buraków: alkoholowa 13,01, wodna 13,46. 

D. 6/11. skropione alkoholem 92% i 8 em? octanu olo- 
wianego (który poprzednich dni dodawałem do kolbki); zmyte 
wodą; piana zbita alkoholem; zawsze trochę pozostało. 
Polar. soku 12,15; polar. buraków: alkoholowa 12,42, wodna 
12,96.— W ten sposób postępowałem już do końca. 

D. 8. sok 12,14; buraki: alkoholowa 12,57, wodna 13,26. 

D. 11. sok 11,89; buraki: alkoholowa 12,32, wodna 12,87. 

D. 13. miazga zupełnie dobra; sok 10,76; buraki: alko- 
holowa 12,47, wodna 12,96. 

D. 22. miazga dobra; sok 12,47; buraki: alkoholowa 
12,87, wodna 13,21. 

Piany, a raczej pęcherzyków powietrza, przylegających 
do ścianek w wierzchniej części kolbki, nie mogłem usunąć 
zupełnie; chociaż pod koniec ilość ich była bardzo niezna- 
czna. Długie szyjki kolbek, zupełnie zdaniem mojem niewła- 
ściwe, dawały mi się przy tem niekorzystnie we znaki. 

Elżbietów. K. Chrząszczewski, 


Z przyczyny rozpraw nad szematem, w d. 29 maja r. b. 
w Sekcyi Il-ej W. 0. T. P. P. i H. Ożywione rozprawy w kwe- 
styl: czy usunąć z szematu Sprawozdań cukrowniczych ru- 
bryki tyczące się soków przed i po filtracyi przez węgiel 
zwierzęcy, jako też fakt utrzymania tych rubryk najmniej- 
szą możliwą większością jednego głosu, świadczą tak 
o żywotności motywów, nakazujących znaczniejsze uszczu- 
plenie szematu, jako teź o rozległem, choć dalekiem od po- 
wszechnego uznania, znaczeniu rubryk w mowie będących.— 
Nie od rzeczy też może będzie przytoczyć ważniejsze momen- 
ta tych rozpraw, w szerszem ich rozwinięciu i przy pomocy 
cyfr, których w czasie rozpraw nie było pod ręką. 

Pomijam tu zupełnie kwestyę finansową, o której tylko 
Redakcya Przeglądu Technicznego dokładne ma pojęcie, — 
pomijam tem łatwiej, że jeden z członków Redakcyi bardzo 
wyraźny kładł nacisk na to: że kwestya finansowa nie jest 
tu wcale decydującym motywem. _ 

Drugim, wyraźnym w toku rozpraw motywem, była 
nieprzejrzystość sprawozdań. Fakt ten, nie ulega za- 
przeczeniu,— istotnie bowiem, tablice tych sprawozdań wy- 
glądają przerażająco. Wielkość tych tablic przeraża, gdy 
przyjdzie potrzeba przyjrzeć się cyfrom, czego bez pomocy 
linii wykonać prawie niepodobna, by nie przejść pomimo- 
wolnie z cyfr jednej fabryki do sasiedniej. Z drugiej stro- 
ny, technika drukarska podaje możność wyjścia z tej nie- 
dogodności, za pomocą podziału tej znacznej liczby rubryk, 
na kilka grup mniejszych, rozłożonych na 2 np. karty i 4 
stronice, z powtórzeniem na każdej nazwisk fabryk cyfry 
podających, —przyczem format Przeglądu Technicznego wy- 
starczyłby zupełnie. 

Trzecim motywem— była, podniesiona do znacznej po- 
tęgi, małoważność rubryk mówiących o sokach przed i po fil- 
tracyi; głównie dla tego: że w sprawozdaniach tych, cyfry 
przedstawiające alkaliczność soków na 100* Brixa, jakoby 
nadmiernie się różniły. Ażeby znaczne tu nawet różnice, 
uważać można za dowód małej wartości tych cyfr, trzeba 
przedewszystkiem przyjść do przekonania że istnieje jakiś 
rzeczywisty, czy idealny typ wykończonej saturacyi i to 
typ mający niezaprzeczoną wyższość ponad inne stopnie 
wykończenia tej czynności.— Zdaniem mojem, typ taki nie 
istnieje; ten bowiem stan nasycenia jaki jest dobrym w je- 
dnej fabryce, może być niedogodnym w drugiej, —co zależeć 
może od bardzo wielu przyczyn, jak np. od wielkości po- 
wierzchni filtrującej w prasach filtrowych lub w innych do tego 
przyrządach, od jakości tkaniny filtrującej, od wielkości ci- 
śnienia w przesyłaczach lub pompach błotnych, od jakości 
i ilości niecukru w soku zawartego i t. p. Oprócz tych przy- 
czyn, mających źródło w przyrządach służących do dalszych 
stacyj, są też przyczyny, różnej saturacyi, w samych kotłach 
saturacyjnych leżące. [I tak, jakkolwiek nie spotkałem Da- 
dań nad wpływem samej wielkości kotłów saturacyjnych; 
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stosunku ogólnej powierzchni otworów wprowadzających gaz 
do kotłów, do objętości tychże kotłów; ciśnienia gazu i wiel- 
kości pojedyńczych otworów gazowych do wielkości kotła, 
to jednak jestem przekonany, że te wszystkie szczegóły wy- 
wierają pewien nie mało ważny wpływ na przebieg i ostate- 
czny rezultat saturacyi; tem bardziej—gdy wiemy, że tylko 
w teoryl przesaturowanie następuje po zsaturowaniu, a to 
ostatnie po niedosaturowaniu. —W praktyce rzecz się ma ina- 
czej —istnieją bowiem, w jednym i tym samym kotle, wszy- 
stkie trzy powyższe stadya saturacyi, a stosunek wapna 
gryzącego do węglanu wapna w saturowanym soku i dwu- 
węglanu wapna do węglanu, zależnym jest tak od wielkości 
kotła saturacyjnego, jak od ogólnej i pojedyńczej powierzch- 
ni otworów gaz wprowadzających do soku, jako też od ci- 
śnienia gazu, jego bogactwa w kwas węglany lub zanieczy- 
szczenia 1 t. p., inaczej bowiem jedna saturacya byłaby do- 
stateczną. Słowem, jest taka mnogość przyczyn, mających 
widoczny 1 prawie niezaprzeczony wpływ, tak na sam prze- 
bieg saturacyi, jako i na wybór tego a nie innego stopnia 
jej wykończenia przez prowadzącego fabrykacyę— że niepo- 
dobna Jest wierzyć w możność stałego typu tej czynności, 
i to tak dalece, że kto wie—czy fabryki, posługujące się od- 
czynnikami chemicznemi do zaznaczenia granicy saturacyi, 
postępują lepiej od fabryk—gdzie wskazówką jest czysto em- 
piryczna obserwacya. Jest to analogiczne z tem: jak gdyby 
który fabrykant chciał gotować produkta cukrowe, do pe- 
wnego procentu pozostawionej w nich wody,—zamiast kiero- 
wać się empiryczną obserwacyą fizycznych własności pro- 
duktu. i 
W obec tych wszystkich, bardzo rozmaitych warunków, 
których funkcyą (nieokreśloną matematycznie) jest taki a nie 
inny stan wykończonej saturacyi w danej fabryce, nie dzi- 
wią mnie zupełnie różnice alkaliczności soków od 0,1 do 0,7 
na 100° Bx'a, jakich właśnie jest przeważna większość 
w sprawozdaniach; parę jest tylko większych jeszcze różnie, 
z których, jedna alkaliczność do 0,015 na 100° Bx'a docho- 
dzi. W największych cyfrach można podejrzewać, ale tylko 
podejrzewać, że pochodzą z obliczenia wykonanego jak gdy- 
by na rezultacie -wskazówki otrzymanej z kwasu normalne- 
go, podczas gdy kwas był !/,, normalnego; odwrotnie, o naj- 
mniejszych domyśleć się można, że pochodzą z błędnego obli- 
czenia wskazówki analitycznej, jak gdyby kwas był '/, nor- 
malnego, gdy w istocie musiał być normalny. —Obie te przy- 
czyny tylko przypuszczać można: co należy może sprawdzić, 
ze względu na interes znajomości rzetelnego stanu rzeczy; 
w przyszłości zaś — można i należałoby tak urządzić: aby 
wszystkie pracownie chemiczne cukrowni, zaopatrywały się 
w kwas młanowany w jednem i tem samem miejscu, i jedna- 
ki wykonywały rachunek, na podstawie wskazań otrzyma- 
nych tych kwasem. Wtedy przyjdziemy do poznania rzeczy- 
wistego stanu rzeczy w kwestyi alkaliczności, i nie będzie 


już podstawy do sądzenia 4 prori „że otrzymane cyfry nie 


nie mówią, ponieważ są bardzo rozmaite*; podczas gdy na- 
prawdę mniejby one mówiły, gdyby wszędzie były jednakie. 
Wysokie cyfry alkaliczności, szezególniej w soku przed fil- 
tracya węglową, pochodzić mogą także z tego: że do ozna- 
czeń brane są soki niefiltrowane przez bibułę, a więc nawet 
wapno I węglan wapna, mechanicznie sok zanieczyszczające, 
niepotrzebnie podnoszą wskazówkę; gdy w rzeczywistości cho- 
dzi o wkaliczności soków, wolnych od mechanicznych zanie- 
czyszczeń, a więc filtrowanych przez bibułę, jeżeli mętne ze 
stacyi, wychodzą. 

Ze tak alkaliczności, jako też stany czystości soków, 
w różnych stadyach fabrykacyi, interesują i interesować po- 
winny cukrowników, którym chodzi o wiadomość: jak miano- 
wicie działa na soki tak ważny czynnik w fabrykacyi i rafi- 
neryi, jakim jest aż dotąd, pomimo nieudanych prób wyru- 
gowania g0, węgiel kostny—to tylko liczne szeregi analiz tak 
soków jako i syropów, w różnych stadyach fabrykacyi i rafi- 
neryi, przekonywać mogą. Intuicyjnie przyjść do dobrej 
znajomości usług, jakie węgiel kostny oddaje cukrownictwu, 
niepodobna; tylko bowiem pilne śledzenie jego skutków, czę- 
sto pokrywanych niekorzystnem działaniem innych czynni- 
ków, prowadzi do właściwego ocenienia wartości węgla ko- 
stnego. 

„Rezultatami sprowadzanemi przez węgiel kostny wsu- 
rowej fabrykacyi, zajmowałem juź czytelników Przeglądu 
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Technicznego w zeszycie lipcowym z 1877 r..—w roku bieżą- 
cym po ostatniej kampanii, przeprowadziliśmy szereg analiz 
(wykonywanych przez p. Sawickiego), mających na celu wy- 
świetlenie działania węgla kostnego na topione dla rafinowa- 
nia mączki żółte, 

Wiadomo, że działanie każdego czynnika najenergi- 


czniejsze jest w pierwszej operacyi, następne działania tegoż . 


samego czynnika na sok lub syrop, który już podlegał temu 
działaniu, jest tem mniej energiczne, im więcej razy wywie- 
rane już było. Taka degradacya w energii działania czyn- 
nika, widoczną jest tak w działaniu wapna, jak kwasu wę- 
glanego na soki, tak samo w osmozie jak nawet w elucyi, — 
podobnie zachodzić musi ona, przy równych innych warun- 
kach, i w działaniu węgla kostnego na soki i syropy. Ina- 
turalnie, skoro pierwsza osmoza lub flltracya zabiera prze- 
ważną część tych składników, które przedewszystkiem za- 
bierać może, a pozostawia największą część tych, które wy- 
mykają się jej działaniu, — to oczywiście, druga osmoza lub 
filtracya tegoż samego syropu, ma już trudniejsze zadanie 
i słabiej je wykonywa, spotykając w syropie więcej części 
składowych wymykających się jej działaniu a mniej takich 
które oddalić może. Ta właśnie okoliczność (dodam tu na- 
wiosowo) zdaniem mojem, odejmuje elucyi wszelką przy- 
szłość, o ile otrzymany przez elucyę cukrzan musi być doda- 
wany do soku buraczanego '): przez co z roku na rok, Coraz 
więcej wnosić będzie ze sobą do soku tych zanieczyszczeń, 
które wymykają się działaniu elucyi, skąd też elucya co rok 
słabszy wpływ, na coraz gorsze syropy niższe, wywierać mu- 
si. Ze podobnie dzieje się z działaniem węgla kostnego, to, 
w braku odpowiednich ścisłych obserwacyi, tylko przypusz- 
czać mogę; chociaż jest to dosyć widoczne, choćby z tego 
tylko znanego faktu: że rafinada, lub cukier dekowy, cho- 
ciaż znacznie mniej zawierają zanieczyszczeń aniżeli soki bu- 
raczane, wymagają jednak najlepszego węgla kostnego — 
i w ilości, w stosunku do zawartych zanieczyszczeń przez ra- 
finadę i soki, dosyć widocznie większej dla rafinady aniżeli 
dla soków. 

W obec prawdopodobieństwa powyższych, nieścisłych 
obserwacyi, dosyć w to wierzę: że taż sama ilość węgla ko- 
stnego i tej samej dobroci, silniejsze wywiera działanie na 
soki buraczane aniżeli na syropy z mączek żółtych; natural- 
nie, gdy przepuszczone przez dany węgiel syropy i soki—je- 
dnaką zawierają ilość zanieczyszczeń, tylko różnych co do 
stopnia podlegania działaniu węgla kostnego. Mniejsza zre- 


sztą o wiarę, czy tak jest w istocie lub nie—dosyć, że dzia- 
łanie węgla kostnego na syrop maczkowy (szmelca) przy po- 
mocy licznych analiz, dwa razy szerszej skali aniżeli szemat 
do analiz soków wymagał, — że więc to działanie, zbyt mało 
uznawane skutkiem niedostateczności powszechnie używa- 
nych analiz, tak się przedstawia: 


Sza MEW 
EEE 4 | |šg li 
Eck m EA KE i Pike 
59 | Syrop mączkowy,z wapnem, do bar- 
dzo słabo alkalicznej reakcyi, 
przed 1-ą filtracyą . . . . 42,21 | 40,48 | 1,73 | 4,27 
59 | Tenże, po filtracyi przez węgiel ko- 
stny « « « « « « . . . .|30,18 | 29,27 | 0,91 | 3,11 
59 | Poprzedni, po zagęszczeniu . 59,09 | 56,66 | 2,43 | 4,29 
59 | Poprzedni, po filtracyi przez węgiel | 55,12 | 53,91 | 1,21 | 2,24 
40 | Masa szmelcowa . . . . . . .|91,13 | 87,61| 352 | 4,02 


Gdybyśmy,. podobnie jak w szematach sprawozdań ty- 
godniowych, sądzić tu chcieli o działania węgla kostnego, 
tylko z l-ej, 2-ej i 5-ej postaci syropu mączkowego, wynie- 
ślibyśmy podobnie mało dokładne wyobrażenie o tem działa- 
niu, jak ze sprawozdań tygodniowych wynieść można. Wy- 
pada mi tu znowu powołać się na artykuł mój z lipcowego 
zeszytu Przeglądu Technicznego z 1877 r., w którym, podo- 
bny szereg analiz wykazywał: że w soku buraczanym podo- 


1) Co innego by było, gdyby koszta nieznaczne pozwoliły osobno 
przerabiać produkta z saturowanego cukrzanu otrzymane, jak to ma miej- 
sce w osmozie. (Przyp. Aut.) 
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bnież, ujemne w skutkach zagęszczenie soku w przyrządzie 
wyparnym pokrywało to oczyszczenie ?), jakie filtracya przez 
węgiel kostny na soku cienkim sprawiła. Podobnież działo się 
i tutaj: szmelca raz filtrowana, po zagęszczeniu, jest nawet 
mniej czystą, niż była przed filtracyą. Wypadałoby z tego, 
że mączki żółte powinny być jak najmniej wodą rozcieńczo- 
ne, dla możliwego zmniejszenia szkodliwego wpływu odpa- 
rowania i gotowania na kryształ, ale cóż, kiedy potrzeba usu- 
nięcia mechanicznych zanieczyszczeń z pomoca pras błotnych 
lub filtrów żwirowych, zmusza do większego rozcieńczania. 
Skoro tak jest, przy czem koniecznym jest proces odparowa- 
nia i gotowania, przeto bez filtracyi, jak smutnie by powyż- 
sza szmelca wyglądała zobaczymy poniżej, a mianowicie: 

po dodaniu wapna do syropu z mączki było niecukrn na 100 


CUKTNOŻ S PEP a n ET SA ZZO ABER 4,27 
podgęszczanie powiększyłoby ilość niecukru o różnicę 

213 wierszem w ostatniej rubryce czylio . . . 1,18 
gotowanie na kryształ i inne wpływy jak dodatek dek- 
syropów w czasie gotowania, powiększyłyby 0 ró- 
żnicę pomiędzy 4 i 5 wierszem ostatniej rubryki, 

bo Jost =e T a io OBTA Wa COŻ srmIĄ 1,78 
Przeto, bez filtracyi, masa z powyższej szmeley zawie- 

rałaby niecukru na 100 cukru. . . -« . . . . 7,28 
Podczas gdy przy tych samych stratach cukru przez 
gotowanie sprowadzonych ale także przy pomocy 

węgla kostnego—było rzeczywiście tylko. 4,02 

a więc mniej o . . 3,21 


i ten właśnie ubytek niecukru stanowi ważna zasługę węgla 
kostnego, zasługę z zyskiem opłacającą całkowite koszta te- 
go ważnego czynnika. 

Ta zasługa węgla kostnego sprowadza się tylko do 
zmniejszenia ilości niecukru na 100 cukru o 1,16 (zamiast 
powyższych 3,21), gdy bierzemy pod uwagę tylko 1,2i5 
wiersze powyższe tablicy, — podobnie też, ze sprawozdań 
o surowej fabrykacyi, tylko zaledwie '/, część wykonanej 
przez węgiel kostny roboty dojrzeć możemy, i ta właśnie 
okoliczność, każe raczej powiększyć szemat sprawozdań, 
o podobne rubryki dla soku gęstego przed i po filtracyi— 
Jakie utrzymały się większością 1 głosu dla soku cienkiego. 
Ze względów finansowych i dla większej przyjrzystości ta- 
blic, proponowałbym, dla tych czterech soków tylko nastę- 
pujące rubryki: 


Sok cienki (rzadki) | Sok gęsty 
przed filtracyą | po filtracyi przed filtracyą | po filtracyi 
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Słowem: 12 rubryk dla 4 soków zamiast 14 dla dwóch. 
Hermanów, d. 3 czerwca 1886 r. Z. Kozietulski. 


Przypisek Redakcyi. Głos p. Kozietulskiego, w sprawie druku spra- 
wozdań cukrowniczych, zamieszczamy w łamach czasopisma naszego, 
uznając pożytek, jaki płynie ze starcia się zdań w sprawach bieżących, ob- 
chodzących ogół cukrowników. Nie możemy jednak głosu tego bez kró- 
tkiej z naszej strony pozostawić odpowiedzi. Jakkolwiek bowiem co do 
strony faktycznej, uchwała w przedmiocie utrzymania rubryk dla soku 
rządkiego istotnie zapadła większością jednego tylko głosu, to jednak 
rzecz sama została przesądzoną i, o ile późniejsze zgromadzenie cukro- 
wników zmiany dalszej nie uchwali, będziemy musieli trzymać się, przy 
drukowaniu sprawozdań, powziętej minimalną większością głosów uchwały, 

Faktyczna strona jest więc niejako z góry przesądzoną. Chodzi 
jeszcze tylko o stronę należytego zgłębienia i przedyskutowania kwestyi, 
celem nadania najwłaściwszej formy szematom naszym w dalszej chociaż- 
by przyszłości. Chodzi nam o to tem bardziej, że cały przebieg obrad na 
ostatniem zgromadzeniu Sekcyi cukrowniczej, wskazywał pewne nieprźy - 
gotowanie uczestników do dyskusyi. Wielu z nich wstrzymywało się od 


2) Ten przybytek niecukru spowodowany w sokach przez odparo- - 


wanie i gotowanie — tłomaczyć się może tylko ubytkiem odpowiedniej 
ilości rozłożonego cukru i tu leży przeważna część tak zwanych nieo- 
znaczonych strat w surowej fabrykacyi. (Przyp. Aut.) 


U 
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wyrażenia zdania o omawianej na dwu posiedzeniach kwestyi, a byli i ta- 
cy, między zebranymi, którzy głosowali chwiejnie raz za utrzymaniem 
odnośnych rubryk, drugim znów razem, za ich odrzuceniem. Sądzimy że 
glos p. Kozietulskiego i nasza krótka odpowiedź, lepiej przygotują grunt 
należyty do roztrząsania formy sprawozdań w przyszłości i przyśpieszą 
wynurzenie się wielu, dotąd ukrytych głosów. 

Kwestya użyteczności lub zbyteczności pewnych rubryk dotychcza- 
sowego szematu, jest według nas, w pierwszej linii kwestyą praktyczną. 
Tradno jest, aby ludzie stosowali się ze swemi oznaczeniami do wymagań 
naszych, lecz raczej odwrotnie, szemat powinien odpowiadać potrzebom 
i przyzwyczajeniom ogółu i powinien zawierać wiadomości pożyteczne, 
przedstawiające pewien interes dla największej liczby użytkujących ze 
sprawozdań i mające istotną wartość. 

Na Zgromadzeniu narzekano, że pewne rubryki świecą poziomemi 
kreskami. Zdaje nam się, że raczej rubryki obmyślane są mało prakty- 
cznemi, choć teoretycznie bardzo być mogą uzasadnionemi, aniżeliby winą 
być miało chemików i fabrykantów, że o wypełnienie rubryk wszystkich 
się niestarają. 

Toż samo wyrzec można o rubrykach, które —jak właśnie cyfry al- 
kaliczności—przedstawiają chaos najróżniejszych, najbardziej odskaku- 
jących wielkości. P. Kozietulski przytacza różne domniemane źródła błę- 
dów, chcąc sobie i nam wyjaśnić różnice w odcinaniu jednej liczby więcej 
na dziesiętne niź to prawdopodobnie być powinno. Przyczyn takich nali- 
czylibyśmy więcej, a bodaj czy nie najpowszechniejszą będzie ta, że zamiast 
redukować cyfrę alkaliczności na 100° Bx'a, chemicy podają naturalną al- 
kaliczność, przy 9—12 Bx'a, co czyni podaną cyfrę 8—11 razy za małą. 
Jakiekolwiek wszakże są źródła błędów, niepodobna do tak różnych cyfr, 
jakie wyłaniają się w rubrykach alkaliczności, należytego żywić zaufania. 
Odgadywać trzeba, czy podana cyfra jest istotną, czy 10 razy zadużą lub 
zamałą, czy 8 lub 11 razy zmniejszoną, lub czy jeszcze inaczej zamiast cy- 
fry właściwej wypisaną. W każdym razie znaczna część cyfr zdaje się być 
niewłaściwie i niezgodnie z istotnym stanem rzeczy podaną !). Ale idźmy 
dalej i przypuśćmy, że największa ilość danych jest dobrą i rzeczywisto- 
ści odpowiadającą, —to i wówczas, jaki byłby pożytek ze znajomości alka- 
liczności rozmaitych tabryk, tak bardzo od siebie odbiegających? Jeśli za 
prawdziwe uważać będziemy cyfry od 0,1 do 0,7 i takie zmiany alkaliczno- 
ści przypiszemy niejednostajnej w różnych fabrykach i przy różnych 
urządzeniach fabrykacyi, to cóż zą pożytek wiedzieć, że ta fabryka ma so- 
ki mniej, a inna znów więcej alkaliczne, skoro ostateczny rezultat, t. j. 
skład masy i jej ilość odnośnie do cukru w burakach, nie przedstawiają 
zgoła tak wielkich wahań i nie pozwalają żadnego odnaleść wpływu tych 
tak odrębnych cyfr alkalicznoćci na ogólne techniczne wyniki surowej 
fabrykacyi? 

Zdaje nam się, że ani jeden pracownik nie odniósł pożytku z ru- 
bryk alkaliczności; co więcej, że mało kto je czytał. Ci bowiem, co naj- 
bardziej za utrzymaniem ich obstawali, zdumieni byli poniekąd, gdy im od- 
czytano, jak wielkie w rubrykach tych są odskoki i wahania. 

Miałyżby rubryki te mieć charakter pedagogiczny? miałyżby wpły- 
nąć na wzwyczajenie pracowników-chemików do większej ścisłości? Wąt- 
pimy. Sprawozdania kilka już liczą obecnie kampanij. Na wstępie zaraz, 
w pierwszym roku, stawialiśmy od siebie przy cyfrach, widocznie nieod- 
powiadających istocie rzeczy, znaki zapytania i inne oznaki wątpliwości. 
Dalej, jeden z członków Redakcyi w roku zeszłym specyalną krytykę 
sprawozdań wyczerpująco napisał (krytykę taką i za r. 1885/6 w nastę- 
pnym zeszycie naszym podamy), mimo to niezgodności i niedokładności 
w podaniach nie znikły i co do cyfr alkaliczności np. stale się powtarzają. 

Widocznem jest, iż należy sprawozdania stosować do pracowników 
a nie kusić się o przekształcenie tych ostatnich przez utrzymanie lub 
wprowadzanie rubryk. Taż sama kwestya zachodzi i pod względem pro- 
ponowanych przez p. K.rubryk z oznaczeniem składu soków gęstych. 
Oznaczenia te mają swe znaczenie i niemałą może wartość dla kontroli 
oczyszczania soków oraz strat nieoznączonych ?), ale wątpliwem nam się 
wydaje, czy większa liczba chemików cukrowniczych zechce badania te re- 
gularnie prowadzić i czy nowe te rubryki nie świeciłyby znów kreskami 
z nielicznemi zaledwie wyjątkami. 

Lepiej byłoby, aby ci pracownicy, którzy w rozszerzonym ponad 
rubryki szematu zakresie zapragną wykonywać w jakimkolwiek kierunku 
oznaczenia, nadsyłali nam takowe do ogłoszenia drukiem po skończonej 


k 1) P, Kozietulski utrzymuje że takie różnice lepsze są niż zupełna 
jednostajność cyfr. Wszak iinne rubryki nie PJ nostajnanai cyframi 
wypełniane; o jednakowej, stałej cyfrze nie może być mowy, —ale niechże 
waj cyfr w tej rubryce będą choć w małym stopniu do odskoków 
w innych rubrykach zbliżone! wahania są konieczne, są naturalne i dobre, 
lecz zawsze w pewnych tylko granicach 

2) Por. w tym względzie zeszłoroczny artykuł Æ. O. v, Lippman'a, 


o t. z. stratach niegznaczonych w zeszytach Ztschr. d. Vereins f. Rüben- 
zuckerindustrie. 


kampanii. —Łamy Przeglądu Technicznego dla takich doświadczeń i badań 
zawsze będą chętnie otwarte 3). 

Wreszcie, co się tyczy druku sprawozdań nie na jednej, lecz na kil- 
ku kolumnach, to nie zdaje nam się, aby przez to zyskać one mogły na 
przejrzystości. ` J. N. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


50-a rocznica nadania, na pierwszą drogę żelazną 
w Rossyi. Towarzystwo techniczne w Petersburgu, obcho- 
dziło uroczyście w d. 27 kwietnia r. b., pięćdziesiątą roczni- 
ce ogłoszenia ustawy Towarzystwa udziałowego d. ż. Carsko- 
sielskiej (Petersburg - Carskie Sioło - Pawłowsk). Założy- 
cielem towarzystwa, a zarazem naczelnym konstruktorem 
pierwszej drogi żelaznej w Rossyi, był Franciszek v. Gerstner, 
z pochodzenia czech, powołany do Rossyi dla zbadania ów- 
czesnego stanu zakładów górniczych. Gerstner zapoznał się 
z urządzeniami dróg żelaznych w Ameryce i Europie, 
a w 1824 r. zbudował drogę szynową, mająca 12 wiorst dlu- 
gości, łączącą Wełtawę (Mołtawę) z Dunajem.— Tor dr. żel. 
Carskosielskiej, 6 stóp ang, szeroki, ułożony został na całko- 
witej długości kolei, wynoszącej 25,5 wiorst (27,2 km) w na- 
sypie. Różnica poziomów punktów skrajnych, wynosi 12,4 
sażeni (26,5 m). Przy budowie drogi zatrudnieni byli rossya- 
nie, niemcy, anglicy, włosi i belgijczycy, a do urzeczywi- 
stnienia całego w ogóle przedsięwzięcia, przyczynił się gor- 
liwie hr. A. A. Bobryński, który po zorganizowaniu się towa- 
rzystwa powołany został na stanowisko prezesa rady zarzą- 
dzającej Pierwszej kolei rossyjskiej.— Prawidłowy ruch po- 
ciągów na przestrzeni Petersburg - Carskie Sioło, przy uży- 
ciu parowozów, rozpoczął się w d. 16 kwietnia 1838 r., 
w pierwszych zaś miesiącach tegoż roku, pociągi były prze- 
prowadzane siłą koni. — Towarzystwo d. ż. Carskosielskiej 
otrzymało koncesyę na czas nieograniczony, a nadto, przy- 
znane mu zostało prawo ustanawiania zasad taryfowych, 
według „własnego uznania; z przywilejów tych nie korzysta 
żadne późniejsze towarzystwo d. ż. rossyjskich. =p- 

Instytut Inżynierów Komunikacyj, w Petersburgu. Na 
rok akademicki 1886/7, będzie się mogło zapisać, z całego 
Państwa, na kurs TII-i, sześćdziesięciu studentów. Ponie- 
waż Z powyższej liczby, stosownie do rozporządzenia p. Mi- 
nistra Komunikacyj z d. 16 lutego 1884r., przypada na okrę- 
gi naukowe moskiewski i petersburgski, 33 kandydatów, 
przeto Z pozostałych 9-iu okręgów naukowych (Charkowski, 
Dorpacki, Kaukazki, Kazański, Kijowski, Odeski, Orenburg- 
ski, Wileński i Warszawski | Król. Polskie |), przyjętych bę- 
dzie ogółem 27 kandydatów. — Jak wiadomo, Li IL-i kurs 
Instytutu, zostały zwinięte w r. 1880. — Warunki przyjęcia 
do Instytutu, na rok akademicki 1886/7, zostały obwieszczo- 
ne w M 12 zr. b. Dziennika rozporz. Min. Komunik. Kandy- 
daci winm się zgłaszać najpóźniej w d. 12 sierpnia (s. s.) 
f: pa aa wstępne rozpoczną się w d. p OE 
8, 8.)T. D. mR=L 
Przesyłanie powietrza ścieśnionego, jako motoru. W m. 
Birmingham, towarzystwo udziałowe otrzymało nadanie na 
ułożenie sieci rur w samem mieście i w okolicach podmiej- 
skieh, W celu rozprowadzania powietrza ścieśnionego do uży- 
tku przemysłowców i rękodzielników. Maszyny parowe ol- 
brzymich wymiarów, o sile 8400 k. p., mają wtłaczać do sie- 
ci rur, Za pomocą pomp odpowiedniej konstrukcyi, powietrze 
oczyszczone i zgęszczone do ciśnienia skutecznego 3$ atmo- 
sfer. — Na razie, towarzystwo udziałowe ma przeważnie na 
widoku mniejsze zakłady przemysłowe i warsztaty rękodziel- 
nicze, którym nie opłacałoby się zaprowadzenie kotłów pa- 
rowych, a również i te miejscowości gdzie ich urządzenie jest 
wzbronione przepisami administracyjnemi. Z tego powodu, 
początkowo ma być dostarczaną siła równoważna około 
5000 k. p. Na stacyi centralnej ustawione będą 4 maszyny 
powietrzne, każda o 2-ch cylindrach tłoczących, i kotły pa- 
rowe W liczbie 44-ch. Przekrój cylindra tłoczącego wynosi 
1,30 m?, skok tłoka 1,52 m, a jego prędkość — 8,6 m na 1". 
Średnica głównej rury tłoczącej mierzy 76 em, a dwa jej od- 
gałęzienia mają po 60 cm średnicy; z temi ostatniemi łączą 
się inne przewody, aż do skrajnych, mających 10 cm średni- 

3) Podobne badania, poczynione metodą alkoholową, co do składu 
buraków, przez p, Chrząszczewskiego z Blżbietowa, podajemy np. w niniej- 
szym zeszycie. 
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cy. Całkowita długość sieci rur powietrznych, wynosi 14 Am, 
a układane są one w kanałach betonowych, przykrytych 
płytami kamiennemi. Ilość zużywanej siły, jest mierzoną 
w każdym zakładzie fabrycznym, za pomocą stosownego 
przyrządu.— Przy obliczaniu wymiarów sieci rur, miano na 
względzie wyniki doświadczeń poczynionych przy budowie 
tunelu S. Gotarda. — Całkowity koszt powyższych urządzeń 
ma wynieść około 1896000 rubli. "Towarzystwo udziałowe 
spodziewa się, iż czysty zysk z tego przedsiębierstwa wynie- 
sie 15%, zaś zakłady przemysłowe i rękodzielnicze osiągną 
20—40% oszczędności na dotychczasowych kosztach utrzy- 
mania kotłowni. 6 

Jako zaletę tego systemu dostarczania siły poruszają- 
cej dla fabryk miejskich, należy uważać usunięcie kotłów 
wraz z ich ogniskami, przedstawiającemi zawsze większe lub 
mniejsze niebezpieczeństwo pożaru, przyczem, zyskane W ten 
sposób miejsce, może być w inny sposób zużytkowane. Udo- 
skonalone sposoby łączenia rur przewodnich pozwalają na 
rozprowadzenie powietrza bez znacznej straty ciśnienia, 
a przeto siła wytworzona w punkcie centralnym daje się spo- 
żytkować na znaczny ch nawet odległościach.  Przedsiębier- 
cy podnoszą jako ważną zaletę tę okoliczność, że zwykłe 
maszyny parowe będą mogły działać równie dobrze ze ście- 
śnionem powietrzem, przewidywać jednakże należy większe 
tarcie tłoków o ściany cylindrów, jak również suwaków roz- 
dzielczych, co wymagać będzie wzmocnionego smarowania. 

W kilku miastach amerykańskich, a także i w Paryżu, 
istnieją już zakłady dostarczające drobnym przemysłowcom 
siły poruszającej przez pośrednictwo powietrza ścieśnionego, 
Zakład paryski dostarcza rocznie 25000 000 m3 powietrza 
ścieśnionego, za pośrednictwem sieci rur mających ogólną dłu- 
gość 300 Æm, do poruszania zegarów i maszynek o sile do- 
chodzącej do jednego konia parowego. —W ostatnich czasach 
powstał projekt wielkiego zakładu rozsyłania powietrza ście- 
śnionego w Berlinie, gdzie w obec niższych cen węgla ka- 
miennego aniżeli w Paryżu, obiecują sobie otrzymać znaczne 
korzyści z tego przedsiębierstwa. e: 

Niezależnie od wyż wskazanych celów, powietrze ście- 
śnione może znaleść rozległe zastosowanie przy przewietrza- 
niu szpitali, szkół, fabryk i t. p., które, pomimo kosztownych 
urządzeń, w wielu razach nie odpowiada potrzebom. W An- 
glii powietrze ścieśnione służy już od dawna do celów kana- 
lizacyi, a system pneumatyczny odwadniania, ma być obe- 
cnie zastosowanym w Poczdamie. E. P 


Powłoka bezbarwna, dla zabezpieczenia kolumn grani- 
towych od wietrzenia. W celu wyjaśnienia pytania, w jaki 
sposób można zabezpieczyć kolumnę granitową cesarza Ale- 
ksandra I w Petersburgu, od nastepstw zwietrzenia, miesię- 
cznik petersburski „Inżenier“ podał w zeszycie mąrcowym 
z r. b. za czasopismem „Scientific American“, wiadomość 
6 środku który zastosowano w New-Yorku po rozważeniu 
wielu wskazówek otrzymanych od biegłych, w celu zabezpie- 
czenia starożytnego obeliska egipskiego, przywiezionego 
tamże w r. 1880, a bardzo już widocznie ulegającego zni- 
szczeniu. Pomieniony środek polega na tem, że całą po- 
wierzchnię monolitu pokryto lakierem bezbarwnym, przygo- 
towanym z 25 cz. parafiny czystej, 5 cz. terpentyny i tyluż 
części kreozołu, Lakier, w czasie użycia, ogrzewano do 100°C. 
i wcierano go najprzód szczotkami, a potem do sucha—szma- 
tami. Powierzchnia pokrywana lakierem była również czę- 
ściowo ogrzewaną do 100° C.; w miejscach płaskich koszy- 
kiem wypełnionym węglami żarzącemi, a przy zagłębieniach 
odpowiadających heroglifom, lampką spirytusową o trzech 
płomieniach. —Przez zastosowanie tego sposobu, obelisk nie 
stracił nie na kolorze swoim i został przesycony na całej po- 
wierzchni lakierem zabezpieczającym, do a "r" mm. 

Wł. K. 

Nowy parowóz Crampton'a. W sprawozdaniu z posie- 
dzenia Towarzystwa inżynierów cywilnych w Paryżu, odby- 
tego w d. 5 marca r. b. mieści się wiadomość o nowym paro- 
wozie dla pociągów osobowych pośpiesznych, nad którym 
pracuje obecnie p. Crampton, twórca znanego od r. 1848 ty- 
pu parowozów.— Parowóz pierwotny, nie odpowiada już obe- 
cnym potrzebom, a to z powodu zbyt małego przylegania 
i niedostatecznej siły pociągowej. Zwiększenie obciążenia osi 
zachwytowej z 10 do 14 a nawet 15 £, nie wystarcza do na- 


ści przeprowadzenia z pożądaną szybkością pociągów, które 
skutkiem wzmagania się ruchu osobowego stają się coraz 
cięższemi. — Nowy parowóz ma być podwojeniem dawnego. 
Zamiast jednej, będą dwie pary kół pociągowych o średnicy 
około 2,10 m, z osiami umieszczonemi w odległości około 4 m. 
Na tych osiach zostanie umieszczony kocieł o 140 do 150 m? 
pow. ogrz., potrzebnej dla wywiązania dostatecznej ilości 
pary. Dla rozwiązania tego zadania, p. Crampton przyjął za 
wzór kocieł podwójny o wysokiem ciśnieniu, używany na 
statkach parowych morskieh. Dolna część kotła, na całko- 
witej jego długości, stanowi palenisko, wykonane na podo- 
bieństwo budowanych w fabryce angielskiej Foz'a, z blachy 
falistej. Ognisko jest ze wszech stron otoczone wodą, nad 
niem zaś znajduje się wiązka rur płomiennych mających od 
3,50 do 4 m długości. Przy kotle znajdują się dwa pomosty, 
jeden z przodu a drugi z tyłu, z których zasilane będzie bar- 
dzo długie palenisko, przez dwóch palaczów. Maszyna pa- 
rowa składa się z 4-ch cylindrów, umieszczonych w liczbie 
dwóch z każdej strony parowozu, które mogą działać bądź 
to w zwykły sposób, bądź też, jako sprzężone (compound), 
Koła zachwytowe mają po dwie korby umieszczone na tej 
samej średnicy; na czopy tych korb działać będą drągi poru- 
szane przez każdy z dwóch cylindrów znajdujących się z od- 
powiedniej strony parowozu. Ażeby wyloty pary z czterech 
cylindrów, skierowane do jednego komina, nie sprawiały 
zbyt wielkich zmian w sile ciagu, znajduja się dwa kominy, 
każdy z wylotem jednej pary cylindrów. — Inne szczegóły 
ustroju nowego parowozu, a. m. liczba i rozłożenie osi poto- 
cznych, dodanie tendra oddzielnego, czy też połączenie go 
z parowozem, nie zostały jeszcze ostatecznie opracowane, 
ale p. Crampton przyobiecał przedstawić wkrótce projekt 
skończony wraz z wszelkiemi objaśnieniami, inżynierom fran- 
cuskim, którzy zawsze byli. z uznaniem dla parowozu jego 
pomysłu. l, W. 

Nowe lampki żarowe Siemensa. Berlińska fabryka 
Siemens'a wyrabia obecnie lampki żarowe zawierające wo- 
dór, zamiast powietrza rozrzedzonego (próżni). Doświadcze- 
nia wykazały, że stare lampki, zakopcone wewnętrznie, od- 
zyskują przezroczystość pierwotną, gdy po napełnieniu wo- 
dorem, ogrzewamy szkło zewnętrznie i gdy równocześnie 
rozpalamy włókno za pomocą prądu. Według teoryi cynety- 
cznej, porywanie cząsteczek węgla żarowego powinno być 
tem mniejsze, im mniejsze jest średnie swobodne przemiesz- 
czenie drobin gazu otaczającego, t. j. czem większą jest jego 
gęstość. Tym sposobem, próżnia może być korzystnie zastą- 
pioną przez gaz dowolny, o ciśnieniu równem lub wyższem 
od 1 at., byle by ten gaz, przy wysokiej temperaturze, zacho- 
wał swą obojętność względem węgla. — Edison stosował da- 
wniej w tym celu, cyan — a prawdopodobnie, wodór, tlenek 
węgla, azot, gaz oświetlający i t. d. mogą również zastąpić 
próżnię w lampach żarowych. — Nowe lampki żarowe zacho- 
wują nietylko swą przezroczystość, ale nadto mają one wy- 
trzymywać wyższą różnicę potencyałów (Woltów) bez 
uszczerbku dla trwałości włókna. Jeżeli dłuższa praktyka po- 
twierdzi wyniki tych doświadczeń wstępnych, to można będzie 
znacznie obniżyć cenę światła żarowego. Wiadomo bowiem, że 
każda lampka żarowa zużywa tem mniejszą energię, względnie 
do natężenia światła wyrażonego przez pewną liczbę świec 
normalnych, im wyższą jest temperatura jej włókna, t. j. im 
prąd którym ją zasilamy posiada wyższy potencyał. Dotych- 
czas jednakże, zysk ten równoważyło prędsze zużywanie się 
lampek, gdyż węgiel przepalał się szybko w próżni. 

(Kl. Zft. Zeszyt IV z r. 1886, str. 185). H. 


Podręcznik „Statyki budowli“. Zeszyt Ly Podręcznika 
Statyki budowli, opracowanego przez inżyniera Maksymiliana 
Thulliego, znajduje się już w Biurze Redakcyi i Administracyi 
naszego wydawnictwa i może być odebrany przez Sz. przedpła- 
cicieli każdodziennie, za wyłączeniem Niedziel i Świąt, pomię- 
dzy godz, 5—7 po poł, — Zeszyt I-i jest oczekiwany, 

Ponieważ objętość dzieła znacznie zwiększoną będzię i wy- 
niesie około 20 arkuszy druku, podczas gdy w żaproszeniu do 
przedpłaty była mowa o 13—15 ark. druku, przeto dotychcza- 
sowa cena Podręcznika dla Królestwa i Cesarstwa (rub. 2 
kop. 80), utrzymaną będzie tylko do dnia 1-go sierpnia r. b., 
a następnie podniesioną będzie do rubli 4-ch,— Na „Podręcznik 
Statyki budowli“ można się jeszcze zapisywać w Kedakcyt 
Przeglądu Technicznego. 


dania parowozom dotychczasowego typu Crampłon'a, zdolno- 
Wydawca MAURYCY WORTMAN. 


Red, odp, FELIKS KUCHARZEWSKI, 


